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P an  Risticz zapew niał bardzo w pania- 
łomyślnie jednego z wiedeńskich spraw ozda­
wców wojennych, że Serbia nie myśli bynaj­
mniej dawać A ustryi powodów do reklam a- 
cyi przez podburzanie l u d n o ś c i  s e r b ­
s k i e j  w W ęgrzech! Serbii zależy wiele na 
dalszej życzliwości A ustryi, więc ogranicży 
się  tylko do w yrzucenia Turków jeżeli już 
nie z całej E uropy, to przynajm niej z Bo- 
śnii. W spaniałom yślność ta  nierównie więcej 
m ogłaby zaimponować — nie A ustryi lub W ę­
grom, lecz komukolwiek, k to  wierzy w p rzy ­
szłą wielkość tureckiego wazala, gdyby a r­
m ia serbska po dwutygodniowem prowadze­
niu  wojny, odbierała w tej chwili Turkom  
działa i sz tandary  gdzieś w głębi Bośnii i 
Bułgaryi, a  nie woły i w ik tuały  na samej 
granicy. Kto mówił tak  często jak  p. R i­
sticz o serbskim  Piemoncie wtedy, gdy się 
jeszcze nikom u nie śniło, że T urcya popa­
dnie nagle w ta k  okropny rozstrój wewnętrz­
ny, ten, jeżeli dziś wyrzeka się piemonckich 
tendencyj, musi się przygotować na  zarzut, 
że czyni to nie szczerze i tylko pod w pły­
wem kom binacyi, wywołanej kilkurazow ą nie- 
dyskrecyą Turków, którzy nie m ają wielkiej 
ochoty służyć za p iedestał serbskiej sławy 
wojennej. Ale skoro już p. Risticz tak  szcze­
rze się spowiadał, więc trzeba  mu wierzyć, 
że naw et w razie pom yślniejszego zw rotu na 
tea trze  wojny, nie zapragnie ani zadunajskich 
pobratym ców ani nawet — austryacko-w ęgier­
skich wiktuałów. Tern łatw iej przyjdzie Wę­
grom uwierzyć w słowa p. Risticza, ile że 
n ik t ani w Przed- an i Zalitaw ii nie obawia 
się złych skutków na w ypadek, gdyby i te ­
raz prawdomówność serbskiego m inistra  p re­
zydenta okazała  się ta k  samo w ątpliw ą jak  
wtedy, gdy obejm ując po raz drugi ster rzą ­
dów w swoje ręce, zapew niał świat cały, że 
nie m yśli o wojnie z T urcya. R ząd węgier­
ski w ziął się ta k  energicznie do poskromie­
n ia  nielegalnej agitacyi w południowej czę­
ści państw a, że nie obawia się niczego, choć­
by nawet zaszedł zwrot najgorszy dla T u r­
ków. Że W ęgrzy pozbyli się paniki, jak ą

przejęci byli w pierwszej chwili na wiado­
mość o niebezpiecznej agitacyi w południo­
wej stronie państw a, dowodzi najlepiej ich 
dzisiejsze aż nadto  spokojne ocenienie sympa- 
tyj i an typaty j serbsko-węgierskich w obec 
wypadków wojennych. Niekoniecznie jeszcze 
m usi być niebezpiecznym wrogiem państw a 
węgierskiego i zdrajcą stanu  ten , kto życzy 
Serbii zwycięztwa a  Turkom  klęski. Takie 
zdanie odzywa się dziś tam , gdzie niedawno 
wołano o zastosowanie najenergiczniej szych 
środków La granicy.

Agitacya wyborcza w N i e m c z e c h  
nie zwraca na  siebie uwagi zagranicy, choć 
na  to pod każdym  względem zasługuje. Jest 
to skutek wypadków wschodnich, k tó re  mimo 
pow olnego, praw ie zagadkowego rozwoju 
u trzym ują się zawsze na  pierwszym planie. 
Niemcy są stosunkowo mniej interesowane 
spraw am i wschodniemi, niż inne cesarstw a 
sprzymierzone, więc agitacya wyborcza może 
tam  rozwijać się swobodnie. Jak  obecnie rzeczy 
sto ją, sojusz księcia B ism arcka ze s tronn i­
ctwem narodowo-liberalnem , k tóry  nigdy nie 
był zbyt silny, nie istnieje wcale. Kanclerz 
nie zerw ał wprawdzie kategorycznie tego 
sojuszu ale zawzięcie milczy na wszelkie 
propozycye i przedstaw ienia swojej dotych­
czasowej świty parlam entarnej. Za to swo­
bodnie rozwija się ag itacya separatystów , 
którzy dążą do wytworzenia nowych s tro n ­
nictw parlam entarnych. D otąd uważano za ­
wiązujące się stronnictwo agrary jne za n a ­
stępcę stronnictw a narodowo - liberalnego, 
dziś jednakże ucichły o niem  wieści a n a ­
tom iast napow rót wypływa teudencya wy­
tworzenia stronnictw a rządowego par excel- 
lence pod nazw ą p a rty i ks. B ism arcka. 
Oziębienie stosunków pomiędzy księciem 
Bism arckiem  a  stronnictw em  narodow o-hbe- 
ralnem  w łaśnie w chwili wyborów, obojętne 
przypatryw anie się kanclerza ruchowi ag ita- 
tacyjnem u, wreszcie zabiegi około wytwo­
rzenia nowych stronnictw , n ad a ją  na  pierw ­
szy rz u t oka akcyi wyborczej charak ter 
zupełnej swobody. Jestto  jednak  tylko pozór, 
bo na  czele separatystycznych agitacyj wy­
borczych stoją osobistości oddane zupełnie 
księciu B ism arckow i, poniekąd zawisłe od 
niego w skutek najmowanych posad urzędo­
wych. D la nich stronnictw o narodowo-libe-

ralne je s t jeszcze nadto n ie sfo rn e , więc j 
pragną wytworzyć parlam ent, któryby ślepo 
szedł za głosem kanclerza. K ażda z nowych 
frakcyj parlam entarnych, k tóre  do tąd  wy­
m ieniają, będzie prześcigać d rugą w ofiaro­
waniu księciu Bism arckowi sojuszu pod naj- 
korzystniejszemi w arunkam i a ja k  się zdaje 
żadna z nich nie będzie m ogła dopiąć celu, 
bo ostatecznie liczebna większość pozostanie 
po stronie narodow o-liberainej party i. P rzy­
szła izba deputowanych będzie zatem  przed­
stawiać widok ciekawy, a  mianowicie cały 
proces ugrupow ania się nowych frakcyj bę­
dzie godnym uwagi. Z góry m ożna przewi­
dzieć, że wszechwładztwo parlam entów  ks. 
B ism arcka znacznie się podniesie a  jeżeli 
już dziś berlińska izba deputow anych przy­
taczaną bywa jako  p rzyk ład  upadającego 
parlam entaryzm u, to  przyszłe pokolenie po­
słów będzie o wiele wymowniejszym przy­
kładem.

Telegram  wersalski bardzo treściw ie u- 
pora ł się z rozpraw ą Izby deputow anych nad 
u s t a w ą  m u n i c y p a l n ą ,  chociaż by ła  to 
kw estya bardzo ważna, chociaż mówiono p o ­
wszechnie, że może dać powód do przesilenia 
gabinetowego lub co najm niej do nowej roz­
te rk i między rządem  a parlam entem . T łum a­
czymy to sobie w ten  sposób, że w W ersa­
lu  spadł z wielkiej chm ury m ały deszczyk, 
że pogłoski o przesileniu grożącem były ty l­
ko brukowemi inwencyami publiczności p a ­
ryskiej, k tó ra  skazana z konieczności na  o- 
bojętność w obec wypadków wschodnich, wy- j 
nag radza  ją  sobie domowemi burzam i w 
szklance wody. Bo też isto tn ie ustaw a m uni­
cypalna była burzą  w szklance wody. Życze­
niom rządu  sta ło  się zadość, a  lewica po­
tu ln ie zgodziła się na nie, ażeby bonaparty- 
ści i legitym iśei nie m ieli nowej podstawy 
do wywoływania rozterk i m iędzy n ią  a  ga­
binetem, co niedawno uczynić chciał Paweł 
Cassagnac. Temu zagorzalcowi cesarstw a n a ­
leży się wdzięczność rządu, jeżeli rzeczywi­
ście odniósł on zupełne zwycięztwo w sp ra­
wie m unicypalnej Gdyby nie aw antury  wy­
praw iane przez C assagnaca na  dwóch po so­
bie następujących posiedzeniach Izby, gdyby 
nie jego za wcześnie wyjawiona chętka do 
zerw ania węzłów, łączących gabinet z m ar­
szałkiem  Mac-Mahonem, kto wie, czy lewica

nie byłaby sobie pozwoliła korzystać bez­
względniej z większości głosów, i dążyć do 
zmiany gabinetu  w duchu skrajniejszym. U- 
wagi godną jest jeszcze ta  okoliczność, że 
G am betta odegrał w spraw ie municypalnej 
bardzo niepokaźną rolę, a wniosek jego for­
malnej na tu ry  pozostał w upokarzającej mniej­
szości. Czy m iałoby to  być dowodem, że 
większość Izby deputow anych zabiera  się do 
m ordow ania własnych proroków ? Że gwia­
zda G am betty blednieje stopniowo, na to 
zwracaliśm y już nie raz  uwagę, a  dziś jest 
na  to  świeży dowód.

Sprawozdanie
z czynności Rady W ydziału krajowego po 

koniec Kwietnia 1876.

(Dokończenie.)

Uchwalono przedstawić W ysokiemu 
Sejmowi wniosek o przejście do porządku 
dziennego nad  petycyą R eprezentaeyi gmi­
ny m iasta Kołomyi o pobór m yta kopyt­
ko wego.

Przyznano warunkowo Wydziałowi po­
wiatowemu w Jaworowie subwencyę w kwo­
cie 2.000 złr. wal. austr. na budowę drogi 
z Jaw orow a do stacyi kolei żelaznej w S ą­
dowej Wiszni.

Udzielono W ydziałowi powiatowemu w 
Rudkach subwencyę w kwocie 1000 złr. na 
budowę drogi powiatowej z K om arna do 
Gródka, W ydziałowi powiatowemu w Lima- 
nowie subwencyę w kwocie 2.500 złr. na 
budowę drogi krajowej Kam ieniecko-stopnic- 
kiej, W ydziałowi pow. w W adowicach sub­
wencyę w kwocie 2.500 złr. na budowę mo­
stu  na  rzece Skawie na drodze gminnej z 
Wadowic do Czernichowa, W ydziałowi po­
wiatowemu w Sokalu subwencyę w kwocie 
1000 złr. na rzecz drogi gminnej z Mostów 
do Sokala wiodącej, W ydziałowi powiatowe­
mu w Tarnowie subwencyę w kwocie 2.000 
złr. na rekonstrukcyę dróg powiatowych, 
Wydziałowi powiatowemu w Brzozowie s u b ­
wencyę w kwocie 250 złr. na rekonstrukcyę 
drogi w Temeszowie, W ydziałowi pow iato­
wemu w Brzozowie subwencyę w kwocie 
1.500 złr. na budowę drogi komunikacyjnej 
Brzozowsko-nozdrzeckiej, W ydziałowi powia­
towemu w Krośnie subwencyę w kwocie 
1 500 złr. na  budowę drogi powiatowej Zmi- 
grodzko-kom borskiej, W ydziałowi pow iato­
wemu w Sam borze kwotę 250 złr. d la gm i­
ny U herce zaplatyńskie na  wyszutrowanie

KRONIKA PARYSKA
P a r y ż , 10 lipca.

Konwencyonalna maniera. —■ 'W yludniony Pa­
ryż*. — Koncert Musarda. — Kawiarnia de l' 
horloge. — Kawiarnia Ambassadorów. —  Letni 
A lkazar. — F em m e-canon. —  W ystawa w o- 
grodzie botanicznym. — Amiant. — Podziemna 

kolej. —  Gołębie pocztowe.

Nic zabawniejszego, jak  n iektóre kon- 
wencyonalne m aniery wielkiego św iata p a ry ­
skiego, lub  tych co u d a j ą ,  że do niego n a ­
leżą. Jedna z nich je s t szczególnie komiczna. 
Muszę powiedzieć o niej słówko, gdyż przy­
w iązana je s t do pory r o k u , k tó rą  przecho­
dzimy obecnie.

W iadomo, że wszystkie praw ie rodziny 
arystokratyczne wyjeżdżają zwykle z Pary­
ża w końcu czerwca i w racają dopiero na 
początku października. Ten jednak ogólny 
zwyczaj nie je s t bez wyjątków ; a w yjątki 
dwumilionowej lu d n o śc i, choćby nawet b a r­
dzo rzadkie, stanow ią zawsze dość poważną 
liczbę. Otóż owa konwencyonalna m aniera 
zależy na  tw ierdzen iu , że w ciągu la ta  P a ­
ryż jest odludną pustynią.

Przed kilku dniam i poszedłem wieczo­
rem  na  pola Elizejskie, w celu upolowania 
jakiej nowinki dla moich czytelników. Tłum 
spacerujących był ta k  w ielk i, że m usiałem  
od razu  na wstępie opuścić asfaltowy tro tu -

ar, k tórym  ten  p rąd  ludzki p łyną ł bez p rze­
stanku i zszedłem na prawo ku kaw iarniom  
koncertowym. Ledwom postąp ił kilka kro­
ków, czuję że mnie ktoś ciągnie za połę od 
surduta. O dwracam  się nagle z pewnym nie­
pokojem o chustkę od n o s a , lecz w miejscu 
podejrzanego oblicza spostrzegłem  uśm iechnię­
tą  tw arz znajomego mi F ran cu za , pana Vi- 
comte de S...

—  Przestraszyłem  pana —  w ołał wice­
hrab ia —  sądziłeś zapewne, że jak i francu­
ski lub angielski pick-pocket próbuje na to­
bie wieczornej sz a n sy !

—  Przyznam  s i ę , że m iałem  istotnie 
tak ą  m yśl —  ale co pan  tu  robisz ?

—  Przychodzę pożegnać się z Elizejskiem i 
polami. Ponieważ w Paryżu  niem a już żywej 
duszy, spieszę za innymi do morza.

To je s t w łaśnie ta  konwencyonalna ma­
n iera  ludzi wielkiego świata. Na pozór może 
się ona zdawać bagatelką nie zasługującą 
naw et na  wzmiankę — w gruncie jednak 
ma ona swoje znaczen ie , bo wypływa z za­
sady : wszystko co nie M y, to „szm atałaj 
stwo“. Cela ne compte pas. Gest convenu.

W  tym  roku  wiele osób wielkiego świa­
ta  zapóźuiło się z wyjazdem , nie wiadomo 
dla czego — przytem  trw ające dotąd pode 
dzenia izby senatorskiej i izby deputowanych, 
otrzym ują tu  jeszcze wiele osób należących 
do kategoryi arystokratycznej.

Obecnie miejscem uprzywilejowanem, 
gdzie resztk i pięknego św iata dają sobie co­
dziennie renden-vous , je s t koncert M usard’a 
na polach Elizejskich. W ieczorem można tam

spotkać zawsze wielką liczbę dam  i  m ęż­
czyzn.

Sala ta  koncertow a je s t tern m ilsza, 
że m a za sklepienie gwiaździsty b łęk it n ie­
ba , księżyc je s t kinkietem  a przyroda i o- 
grodnicy dostarczają  jej dekoracyi. E s trad a  
tylko muzykantów, pod eleganckiem  n ak ry ­
ciem , podobnem do rozpiętego chińskiego 
paraso la , je s t oświetlona gazowem światłem. 
Ogródek ten  poświęcony E uterp ie, położony 
jest tuż za gmachem przemysłowym, od stro ­
ny rzeki.

Znajdują się także na polach Elizej­
skich liczne kaw iarne bardzo uczęszczane 
przez publiczność. Pierw sze miejsce trzym a 
m iędzy niemi kaw iarnia ta k  zwana de Vhor- 
loge. Publiczność m ieści się na krzesłach u- 
stawionych w ogrodzie, którem u za parkan  
służy wieniec laurowych drzewek. N aprze­
ciw publiczności znajduje się rodzaj n ak ry ­
tej estrady, czyli raczej teatrzyk, gdzie spe- 
cyalni aktorowie odgryw ają m ałe sztuczki, 
p rzeplatane bardzo starannem i baletam i. Głó­
w ną a ttrak cy ą  tej kaw iarni są  hece i łam a­
ne sztuki angielskich akrobatów . Damy gu­
stu ją  szczególnie w tern widowisku.

Na drugiej połowie pól E lizejskich, od 
strony Faubourg St. Honore, znajdują się 
dwie równie piękne kaw iarnie le Cafe des 
ambassadeurs i le tn i A lkazar. W ewnętrzne 
ich urządzenie je s t tak ie  same ja k  w k a ­
w iarni de 1'horloge.

Specyalnością kaw iarni Ambasadorskiej 
są piosnki i balety. W Alkazarze zaś oprócz 
piosnek i baletów w ystępuje n a  scenę kobie­
ta  H erk u les , ta k  zwana la fem m e-canon,

k tó ra  m a tak ą  sam ą a ttrak cy ę  dla p łc i brzyd­
kiej , jak ą  m ają akrobaci angielscy dla płci 
pięknej. Ta białogłow a nie je s t już  pierwszej 
młodości, ale zdaje m i s ię , że m usi być do­
tąd  panną, i zapewne zostanie nią na  zawsze, 
gdyż w ątpię, żeby się znalazł dość odważny 
śm iertelnik dla zaw arcia ślubów m ałżeńskich 
z p an ienką, w której ręku działo ważące 
200 kilo, nie cięży więcej ja k  kukiełka. Ko­
biety dumne są tym  rzadkim  okazem  nie­
wieścim — a  szczególnie kobiety z ludu  __
i nie jedna zazdrości tej żywej arm acie jej 
m uszkułarnej p o tę g i, czego m iałem  dowód 
p rzypatru jąc  się tem u widowisku. Jak aś m a­
ła  kobietka siedząca obok mnie pow tarzała 
c ią g le :

— Grand D ieu!  żebym to ja  m ogła 
choć na  jednę godzinę mieć siłę  tej kobiety.

—  N acóżby się to  mogło pani przydać ?
— Quelle raclee je  donnerais a mon 

homme! (A  tobym spraw iła  łaźnię memu 
m ężow i!)

Ta m iła k o b ie tka , w yrażająca się tak  
prozaicznie, m iała suknię m ateryalną  ze wszy • 
stkiem i możliwemi akcessoryam i i ogonem, 
śliczny kapelusik przyozdobiony kw iatam i 
de premier choix, i om brelkę z koralow ą r ą ­
c z k ą , et ayee cela, parfaitement ganteel...

Publiczność k tó ra  uczęszcza do tych 
kaw iarni jest bardzo m ięszana ; szlachta, gen- 
tlem any, reportery  różnych dzienników, les 
maguignons, les dames du demi-monde, pick- 
pokety, i w ielka liczba synów Albionu w to ­
warzystwie swoich milady z krokodylem i zę­
bam i , i złotow łosych missis. Te anglo-nor- 
m andzkie grupy są zawsze zadowolone z wi-



drogi do Czukwi wiodącej. W ydziałowi po­
wiatowemu w Mielcu subwencyę w kwocie 
1.500 złr. na  dalszą budowę drogi pow iato­
wej M ielecko-radomskiej. W ydziałowi powia­
towemu w Ropczycach subwencyę w kwocie
2.000 złr. na  dalszą budowę drogi pow iato­
wej Czekaj-W ielkopole. W ydziałowi pow iato­
wemu w Przem yślu subwencyę w kwocie
3.000 złr. na budowę drogi N ienadowsko- 
jarosław skiej i 2.000 zł. na budowę drogi od 
stacyi kolei w Żurawicy do Rokietnicy Wy­
działowi powiatowemu w Starem m ieście sub­
wencyę 400 złr. na budowę m ostu w gminie 
Turzeń. W ydziałowi powiatowemu w Dolinie 
subwencyę w kwocie 4.000 zł. na rzecz drogi 
W ełdzierskiej. W ydziałowi powiat, w J a ro ­
sławiu subwencyę w kwocie 2.500 złr. na 
dalszą budowę drogi powiatowej Jarosław - 
sko-pruchnickiej i kwotę 5U0 złr. na upo­
rządkow anie drogi gminnej od gościńca Sie- 
niawskiego ku Radym nu. Wydziałowi powia­
towemu w Jaśle  subwencyę w kwocie 3 000 
złr. na  budowę drogi gminnej z F rysztaka 
do Brzostka. W ydziałowi powiatowemu w 
M ościskach subwencyę w kwocie 2.000 złr. 
na  dalszą budowę drogi z Hodyń ku Sam ­
borowi. W ydziałowi powiatowemu w Droho- 
byczy subwencyę w kwocie 700 złr. ua bu­
dowę mostu w O parach. Wydziałowi pow ia­
towemu w Chrzanowie subwencyę w kwocie 
2.000 z łr . na  ukończenie budowy drogi z 
Jaw orzna do gran icy  pruskiej. Wydziałowi 
powiatowemu w G ródku subwencyę w kwo­
cie 400 z łr. na  rekoustrukcyę drogi Grode- 
cko-czerlańskiej. W ydziałowi powiatowemu 
w Pilśnie subwencyę w kwocie 1500 złr. na 
dalszą budowę drogi powiat, z Pilzna przez 
Czercze do Radom yśla

Uchwalono udzielić W ydziałowi powia­
towemu w Nowym Sączu subwencyę aż do 
wysokości kwoty 10.000 złr. p ła tn ą  w ciągu 
la t dwóch na budowę drogi powiatowej z 
Muszyny do Krynicy.

Uchwalono odpowiedzieć na wezwanie 
c. k. N am iestnictw a iż W ydział krajowy nie 
może przeznaczyć zasiłku z funduszu k ra jo ­
wego na budowę drogi z Cisny do granicy 
węgierskiej równie i n a  budowę m ostu ua 
rzece Ostawie, lecz natom iast prosi o wyje­
dnanie przyjęcia do budżetu państwowego 
dotacyi na  zasiłk i dla dróg powiat, i gm in­
nych m ające znaczenie strategiczne.

Zatwierdzono orzeczenie W ydziału po 
wiatowego w Tłum aczu, o ile takowe p o sta ­
naw ia, iż przewóz na  linie na  koszt obszaru 
dworskiego w Bukowie m a być urządzony — 
zarządzenie zaś licytacyi celem zabezpie­
czenia potrzebnych do tego przyrządów  znie­
siono.

Uchwalono na  prośbę mieszkańców po­
w iatu Nowo-Sądeckiego i Brzeskiego p rzy ­
znać w zasadzie z funduszu krajowego suó- 
wencyę aż do wysokości sumy 8.000 złr. na 
wybudowanie drogi z Kurowa do M arcinko­
wic, lecz z w arunkiem , iż strony in tereso­
wane obowiążą się wykonać za  tę  sumę b u ­
dowę drogi z Kurowa -wzdłuż lewego brzegu 
D unajca do drogi eraryalnej w Nowym S ą­
czu podług przepisauego planu.

Udzielono w skutek  uchw ały W ysokie­
go Sejm u W ydziałowi powiatowemu w R a­
wie subwencyę w kwocie 2.000 z łr. na bu-

dowisk. To też reportery  ochrzcili te  cho­
reograficzne zak łady  orygiualną nazw ą k a ­
w iarni anti-splenowych.

W ostatn im  tygodniu czerwca, puuktein 
a ttrak cy i dla tutejszej publiczności był ogród 
botaniczny — voici pourąuoi. Dwaj n a tu ra li-  
ści Filhol i de Lisie, którzy towarzyszyli 
astronomom wysłanym  z Paryża do obser­
wowania spotkania się gwiazdy Venus ze 
s łońcem , przywieźli z tej ekspedycji wiele 
bardzo ciekawych przedmiotów, i urządzili z 
uicb w oraużeryi botanicznego ogrodu spe- 
cyalną wystawę sk ładającą się z okazów bo­
tanicznych. Jedne pochodzą z archipelagu 
położonego na wielkim oceanie równonocnym 
zwanego F id ż i , inne zaś z wysp m orza in ­
dyjskiego z nowej K aledonii itd .

Najciekawszym  okazem w dziale anato ­
micznym jes t szkielet m ieszkańca wysp F i­
dżi i kilkanaście czaszek. Szkielet je s t do­
skonale zakonserwowany; czaszki także. Nie­
które z nich noszą ślady ognia, co każe się 
domyślać, że ciała tych biedaków m usiały 
służyć za pieczystę Fidżynoin, którzy są do 
tą d  ludożercami.

Między okazami zw ierząt ziemnowo­
dnych , cielęta i konie m orskie olbrzymiej 
wielkości trzym ają pierwsze miejsce. Naj- 
eiekawszemi atoli okazam i w kollekcyi p ta ­
ków są dwa a lbatrosy , jeden  stary , d ru ­
gi młody, i nurk i nadzwyczajnej wielkości. 
A lbatrosy, są  to p tak i białego koloru, m ają­
ce k sz ta łt gęsi — ale dwa razy  większe od 
gęsi i z dziobami zakrzywionemi przy koń­
cu ja k  u kormoranów. Młode Albatrosy, kie­
dy opuszczają gniazdo, są takiej samej wiel­
kości ja k  ich rodzice i tern tylko różnią się 
od nich, że cały ich korpus i szyja pokryte 
są długim  kędzierzawym  puchem śnieżnej
białaśeii

dowę drogi M ichałówka-Uhnów — zaś W y­
działowi powiatowemu w Birczy 500 złr. 
w. a. na roboty około drogi w obrębie gminy 
Iskań.

M ianowano pełniącego obowiązki kon­
duktora  Ludw ika Przetockiego sta łym  kon­
duktorem .

Uchwalono do p e rtrak tacy i konkuren­
cyjnej o regulacyę rzeki Sanu w Prze­
m yślu m ianować delegatem  W ydziału k ra jo ­
wego referen ta  depart. IV W ładysław a lir. 
Badeniego.

Uchwalono odnieść się do c. k. N a­
m iestnictw a o przyw rócenie pociągów dzien­
nych zasystowanych przez zarząd  kolei Łup- 
kowskiej na przestrzeni od Zagórza do g ra ­
nicy węgierskiej.

Orzeczono, iż m ost n ad  Seretem  na 
drodze gminnej w Strussuw ie m a być -wy­
budowany w edług pro jek tu  W ydziału krajo­
wego.

Uchwalono oznajmić c. k. wyższemu 
sądowi krajow em u, iż g ru n t sporny stan o ­
wiący p lac przed realnością Nr. 87 w Bełzie 
nie stanow ił i nie stanowi kom unikacyi p u ­
blicznej.

Uchwalono w wykonaniu uchw ały sej­
mowej zapadłej w spraw ie budowy m ostu 
ua Dunajcu na drodze Niedzica - Zakluczyn 
zarządzić niezbędne przedw stępne techniczne 
zbadania i  zażądać stanowczej i bezw arun­
kowej deklaracyi co do uiszczenia datków  
dobrowolnie ofiarowanych w łącznej sumie
10.000 złr.

Uchwalono przyznać W ydziałowi po­
wiatowemu w Skalacie subwencyę aż do 
wysokości sum y 10.000 złr. p ła tnej w ciągu 
la t dwóch na rekonstrukcyę obecnie istn ie­
jącej drogi powiatowej ze Smykowic do Grzy- 
rnałowa, pod w arunk iem , iż R ada pow iato­
wa prócz dochodu z m yt przeznaczy jeszcze
5.000 złr. z funduszów w łasnych ua wspo­
mniany cel.

Zatwierdzono następujące o fe r ty :
Pp. W yszyńskiego i Smolińskiego na 

roboty konserwacyjne przy drogach k ra jo ­
wych Zakluczyn-N iedzica i  Krościenko Szcza­
wnica, gminy Dryszczów na roboty  budo­
wlane przy  drodze krajowej Brzeżany-Zło- 
czów, Antoniego Skolnickiego d la  drogi Brze- 
żany-Podwołoczyska na  r. 1876 i Ja n a  Ma- 
cmiewicza na  roboty konserwacyjne d la  
drogi krajowej Czorsztyn-Zaborniańskiej.

Upoważniono kom itet budowy drogi 
Brzeżany-Rohatyn do zabezpieczenia dostawy 
szu tru  na  r. 1876.

Zatwierdzono ofertę K azim ierza J a n ­
kowskiego na budowę mostów na  drodze 
B rzeżany-Robatyn, Leonarda Aleksandrowicza 
ua budowę 12 przepustów  na drodze l a r -  
nopol-Zbaraż w powiecie Z baraskim , W ere- 
szczyńskiego na dostawę szu tru  d la  drogi 
krajowej cielec-Zaleszczyki, W alentego R ei­
nera  na roboty budowlane w powiecie k ra  
kowskim, L eonarda W iśniewskiego n a  ro ­
boty budowlane n a  drodze krajowej K rasne- 
Busk.

Te dwa gatunk i ptaków  m orskich po 
opuszczeniu wystawy zajiną honorowe m iej­
sce w tutejszym  muzeum  bistoryi na tu ra i- 
nej , gdyż nie posiadało ono egzem plarzy 
tego rodzaju. Między licznemi szkieletam i 
tej kollekcyi, znajduje się jeden  bardzo cie­
kawy do widzenia. Je s t to  szkielet p tak a  
przedpotopowego, nieznauego wcale w E u ­
ropie.

Figurow ały także n a  tej wystawie pod 
szklanem nakryciem  wyroby z liści drze­
w a, zwanego Ladoicea Seychellorum. W yro­
by te  m ają  kolor blado-kanarkow y i u d e rza ­
ją  szczególną delikatnością roboty  i wykwin­
tnym  gustem . Są to  koszyczki, wachlarze, i 
inne drobiazgi tego rodzaju, między któreini 
sześć filiżanek z miseczkam i odznacza się 
szczególną delikatnością plecionki i wdziękiem 
formy.

Drzewo, z którego liści są te  wyroby, 
rośnie na wyspach Seychelle, położonych na 
m orzu ind jjslaem . J e s t to  rodzaj olbrzymiej 
palm y, mającej k ilkadziesiąt metrów wysoko­
ści , której owoc m a m etr średnicy i mieści 
w sobie trzy  pestki. Jed n a  z tych  pestek 
znajdow ała się na wystawie, pod szkłem , o- 
bok wyrobów wyżej wspomnianych. Dość jest 
spojrzeć n a  tę  p e s tk ę , aby mieć wyobraże­
nie o wielkości owocu i drzewa. Je s t to  ro ­
dzaj kokosowego orzecha podobnego ksz ta ł­
tem  do dwóch zrośniętych melonów pod łu ­
żnej formy, m ających od 25 do 30 centym e­
trów  długości.

N iektóre tu tejsze dzienniki utrzym yw a- 
ły  że owoc teu  potrzebuje dziesięć la t czasu 
do dojrzałości ; inne utrzym yw ały, że tylko 
siedm. Nie mogłem spraw dzić tych dwóch 
tw ie rd zeń , noszących w yraźną cechę blagi, 
gdyż wystawa ta  nie m iała katalogu — a 
ą ą tu rą liśc f , p an  Filhol i de Lisie, przyszli

SPRAWI MONARCHII
Pierw szy urzędowy rozbiór rezu lta tu  

zjazdu Monarchów w R eichstadt, pisze Wie­
ner Abendpost, m iał miejsce w senacie w ło­
skim. M inister spraw zagran icznych , p. Me- 
legari, odpowiedział na interpelacyę Mamia- 
m ’ego, że podczas zjazdu monarchów w Reich­
stad t zostało wzmocnione daw niejsze poro­
zumienie m ocarstw  północnych co do niein- 
terw eucyi w spraw ie wschodniej, przezeo da­
no ponowną rękojmię, iż spokój europejski 
nie będzie zakłócony. Do powyższego urzę­
dowego oświadczenia —  pisze dalej Wiener 
Abendpost —  musimy dodać jeszcze i inne, 
również urzędowe doniesienie : Oto dziennik 
Moniteur, który  uchodzi za organ francu­
skiego m inisterstw a spraw  zagranicznych, 
pisze o zjezdzie Monarchów w R eichstadt, 
co n astępu je : R egułą dla polityki europej­
skiej je s t dzisiaj, ja k  dawniej, niemięszauie 
się do wypadków na Wschodzie ta k  długo, 
dopóki te  w ypadki nie dadzą m ocarstwom 
sposobności do rozw iązania kwestyi pokoju. 
Zjazd w Reicbstadzie wzmocnił, zdaniem 
naszem, tę  politykę i postaw ił w właściwem 
świetle stanowisko zajęte przez A ustryę i 
Rossyę. Porozum ienie między A ustryą a  Ros- 
syą je s t najlepszą g w aran c ją  u trzym ania 
pokoju europejskiego.

— te s te r  Correspondenz otrzym ała 
znowu z Zem unia obszerną korespondencyę, 
w której zaw arte są  skarg i na wyzywające 
zachowanie się tam tejszych Serbofilów. Pro- 
klam acyę wojenną księcia M ilana czytano na 
ulicach głośno i zm uszano każdego przecho­
dnia do zdjęcia kapelusza. W e wszystkich 
kaw iarniach, na ulicach i w miejscach pu ­
blicznych są  na  porządku dziennym antiwę- 
gierskie i antiniem ieckie pieśni. Dziennik 
Graniczar wyszydza wszystkich i wszystko, 
cokolwiek tylko m a styczność z A ustryą lub 
Węgrami. Najgorliwszymi propagatoram i za­
sad Omladiny serbskiej są  byli oficerowie 
pograniczni.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(S o w e  str o n n ic tw o  p o lity c z n e  w Sliein- 

czec li.)
Ja k  już  wczoraj nadm ieniliśm y, um ie­

ściły K reutsztg . i  Nordcl. AUg. Z tg . równo­
cześnie odezwę, podpisaną przez k ilkunastu  
członków stronnictw a konserwatywnego, a  
wzywającą do utw orzenia nowego stronn i­
ctw a „niem iecko-konserwatywnego.“ Odezwa 
ta  b rzm i:

„Zwracam y się do żywiołów konser­
watywnych niemieckiego państw a z wezwa­
niem do wspólnej pracy dla wielkich wspól­
nych celów.

1J Pragniem y utrw alenia i dokonania 
jedności narodowej na gruncie konstjtucy i 
państwowej w duchu narodowym. Praguiem y, 
aby w granicach te j jedności upraw niona 
samodzielność i w łaściwości pojedyńczych 
państw , prowincyj i szczepów ( Stdm m e) były 
zachowane.

n a  tę  wystawę dwa razy  tylko kiedy ją  
zwiedzał Thiers i prezydent. Ci którzy znaj­
dowali się tam  w owej ch w ili, skorzystali z 
opow iadania— i opowiedzieli innym, co sły ­
szeli dodając, m a się rozumieć, d la upoety- 
zowania rzeczy rozm aite bistorye swojej in- 
wencyi.

Spotkałem  przed kilku dniam i p rze­
mysłowca, który zam yśla założyć tu  fabrykę 
wyrobów z amiantu. Jeździł on umyślnie do 
W łoch d la  w ystudjrowania tej kwestyi i od­
kąd  w rócił z ta m tą d , tak  mu am ian t świ­
dru je  w głowie, że we śnie i  na jaw ie o 
nim  tylko myśii i mówi. Opowiadał m i on 
bardzo ciekawe rzeczy o doświadczeniach 
robionych we W łoszech d la  sprawdzenia, 
czy wyroby z tego włóknistego m inerału  
w ytrzym ują istotnie próbę ognia. Jedno z 
tych  doświadczeń odbyło się niedawno na 
wystawie am iantu  w Rzymie. Wrzucono do 
ognia dwie tek i z papieram i, szczelnie zam ­
knięte ; jed n ą  kartonową, d rugą  z am iantu. 
Otóż pierw sza spłonęła natychm iast , a  na  
am iantowej ogień nie pozostawił żadnego 
śladu, a co większa, papier w niej zaw arty 
nie był wcale uszkodzony.

Inicyatorem  tej industry i we W łoszech 
je s t ksiądz z Arezzo. Założył on w papierni 
m iasta  Tiyoli osobny w ydział do robienia 
papieru  z am iantu . P ap ie r ten  je s t już  w 
handlu  — i nie kosztuje więcej nad  cztery  
frank i kilo. Będzie on zapewne w krótce po­
wszechnie używany do ważnych dokumentów 
rządow ych i pryw atnych. W obecnej 
epoce ostrożność tego rodzaju  nie będzie 
rzeczą zbyteczną.

Kiedy przed  la ty  Ilausm ann  zajęty by ł 
hausmanizowaniem  Paryża, jak iś  inżynier 
podał m u pro jek t zrobienia podziemnej 
miejskiej kolei na wzór londyńskiej, w celu

2) Uważamy za zbawienny ty lko tak i
rozwój naszego publicznego i pryw atnego 
praw a, k tóry  oparty  na  realnych i h isto ry ­
cznych podstaw ach odpow iadałby potrzebom  
obecnej chwili i zabezpieczył ciągłość nasze­
go politycznego , socjalnego i duchowego 
rozwoju.

3) Na polu politycznem  kładziem y 
stanowczy nacisk  na  m onarchiczne podstaw y 
naszego organizm u państwowego i silną w ła­
dzę. Pragniem y zupełnej, ustaw am i zabez­
pieczonej wolności dla wszystkich i sku te­
cznego udziału  narodu w ustawodawstwie. 
Pragniem y w prowincyi obwodzie i gminie 
sam orządu opartego nie n a  powszechnem 
praw ie g ło sow an ia , lecz n a  natu ra lnych  
grupach  i organicznych częściach narodu.

4) Życie religijne naszego narodu, u- 
trzym anie i wzmocnienie chrześcijańskich 
instytncyj, k tóre są  dźwigniami tego życia, 
przedewszystkiem  zaś wyznaniową chrześci­
jań sk ą  szkołę ludową, uważam y za podstawę 
wszelkiego zdrowego rozwoju i najw ażniejszą 
rękojm ię przeciw w zrastającem u zdzicze­
niu i rozchw ianiu wszelkich węzłów społe­
cznych.

Spór kościelno-polityczny, k tóry  libe­
ralizm  wyzyskuje przeciw  chrześcijaństwu, 
jako walkę o ku ltu rę , uważam y za nieszczę­
ście dla państw a i narodu i jesteśm y gotowi 
przyczynić się do jego zakończenia.

Przyznajem y udzielnem u państw u p ra ­
wo do uporządkow ania swego stosunku do 
kościoła, i popierać będziemy władzę p ań ­
stwową wobec przeciwnych tem u roszczeń 
kury i rzymskiej, ż  drugiej strony przeciwni 
jesteśm y wszelkiej p ressy i sumienia a  więc 
wszelkiemu w dzieraniu się ustawodawstwa 
państwowego na pole wewnętrznego życia 
kościoła. Gotowi jesteśm y do przedsięwzię­
cia w tym  duchu rewizyi ustaw  w ciągu tej 
walki wydauych. W tym  duchu będziemy 
także staw ać w obronie słusznego praw a 
kościoła ewangielickiego do samodzielnego 
uregulow ania swych praw  wewnętrznych.

5) Naprzeciw nieograniczonej wolności 
według teoryi liberalnej, praguiem y w sp ra ­
wach handlowych i przemysłowych uporząd­
kowanej wolności ekonomicznej. Od ustaw o­
dawstwa n a  polu ekonomicznem domagamy 
się równego uwzględnienia wszystkich czyn­
ności zarobkowych i słusznej ochrony nie dość 
teraz  uwzględnianych interesów posiadłości 
ziemskiej, przem ysłu i rzem iosła.

Żądam y zatem  stopniowego uchylania 
przywilejów wielkiego kapitału . Żądam y na­
praw ienia ciężkich szkód, k tóre  przesadna 
ceritralizacya ekonomiczna i  b rak  stałych or- 
dynacyj dla gospodarstw a wiejskiego i d ro ­
bnego przem ysłu za Sobą pociągnęły.

6) Uważamy za swój obowiązek w ystę­
pować przeciw wybrykom nauk  socyalisty- 
eznyck, k tóre dorastającą część naszego n a ­
rodu  zanieprzj7jaźniają z istniejącym  porząd­
kiem rzeczy. Jesteśm j' przekonania, że samo 
rozpasanie sił indyw idualujck nie może d o ­
prowadzić do zdrowego ekonomicznego roz­
woju, że przeciwnie je s t zadaniem  państw a, 
bronić uczciwej pracy przeciw wybujałościom 
spekulacyi i szalbierstw  akcyjnych, a  z d ru ­
giej strony za pomocą skutecznego ustaw o­
dawstwa fabrycznego polepszać moralne i  e-

u latw ieuia i pom nożeuia komuuikacyi. P ro ­
je k t teu  stłum iony w ypadkam i polityeznemi 
ożył teraz ua nowo. Pobudką do tego je s t 
przyszła wystawa w 1878 r., a  chociaż nie 
można aui pomyśleć, aby kolej m ogła być 
zbudow aną ua czas wystawy, nie przeszka­
dza to  jed n ak , że obecme ta  entrepryza 
je s t na  porządku dziennym.

Niedawno, komissya zlożoua z naczel­
nych inżynierów tutejszej municy palności, 
pod prezydeucyą p an a  A lphan jeueralnego 
dyrek tora robót m iejskich, u dała  się z roz­
kazu prefekta do Anglii w celu p rzy p a trze ­
n ia  się urządzeniu podziemnej londyńskiej 
kolei, aby zastosować później ten  sam  sy­
stem  do potrzeb Paryża.

N atychm iast po powrocie z Anglii ko­
missya zajęła  się czynnie kwestyą i zapewne 
niebawem rzecz ta  przejdzie z pola teoryi 
na  pole zastosowania.

K om pania transatlan tyck ich  parowców, 
powzięła myśl uorganizowania poczty po­
wietrznej i zakup iła  ua teu  cel w Belgii 
kilkadziesiąt p ar gołębi, ta k  zwanych, les 
pigeons voyageurs. F rancya , jeden  z wielkich 
parowców transatlan tyckich , k tóry  odpłynie 
za dni k ilka z H aw ru do Nowego Yorku, 
zabierze z sobą tych  skrzydlatych listono- 
szów, czyli raczej kolonistów —  gdyż te  
gołębie podzielone na  grupy, przeznaczone 
są do zam ieszkania w różnych punktach, a 
mianowicie w S t Nazaire, w Sain t Thomas, 
w F ort-de-F rance  i w New-Yorku. Potom ­
kowie dopiero tych  wygnańców użyci będą 
do służby pocztowej.

T e o d o r  b o ń c z a .



konomiczne położenie robotników, nie mniej 
zabezpieczyć i popierać zgodne pożycie pryn- 
cypałów z robotnikam i

W szystkich, którzy podzielają te  zasady 
i gotowi są bronić icli niezawiśle ta k  w obec 
rządu  ja k  w obec ludności, wzywamy do 
zjednoczenia się w silne stronnictw o „niemie­
cko konserwatywne."

N ordd. A llg . Z tg  poprzedziła tę  ode­
zwę kilku słow y, z k tórych poznać można, 
że zgadza się na program  powyższy w głó­
wnych jego ustępach. Zdaje się więc, że w 
kołach, których organ ten  je s t wyrazem, n a ­
s tąp ił stanowczy zwrot ku konserwatyzmowi. 
Najlepszym tego dowodem jest okoliczność, 
że Nordd. AUg. Z tg  idzie tym  razem  ręk a  
w rękę z organem  ta k  konserwatywnym  jak  
K reuam tung .

(R ozm ow a z R lsticzem *)
K orespondent wiedeńskiej Presse m iał 

12 b. m. posłuchanie u  prezydenta gabinetu 
serbskiego R isticza i p rzesła ł dziennikowi 
swemu następujące spraw ozdanie : „Zemlin
12 lipca. Dziś rano m iałem  zaszczyt być na 
audyencyi u m in istra  Risticza. D yrektor 
szkół realnych Milowuk, przydzielony do 
b iu ra  prasowego, w prow adził mnie najprzód 
do pokoju konwersacyjnego. Je s t to  e legan­
cko umeblowany salon z dwoma garn itu ram i 
aksam itnem i koloru ciem noczerwonego, por­
tre tem  ks. M ilana i fotografiami ks. Mi­
chała  i ks. Julii. Z salonu tego wychodzi 
się na  balkon, zkąd przedstaw ia się piękny 
i daleki widok na górę W racar, na której 
św. Sabbas był zamordowany —  tudzież na 
dolinę Sawy Ponieważ m inister konferował 
w łaśnie z konsulam i, m iałem  czas wszyst­
kiem u dokładnie i spokojnie się przypa­
trzeć. Po kilku m inutach wszedł Risticz do 
salonu. Jest to  słuszny, silnie zbudowany 
mężczyzna, z w yrazistem i słowiańskiem i ry ­
sam i tw arzy i żywem okiem ; włosy czarne 
krótko ostrzyżone, czarne bokobrody, po­
staw a elegancka. Risticz prosił mię, ażebym 
usiad ł na kanapie, sam zaś zajął miejsce na 
fotelu. W ręku  trzym ał moją k a rtę  wizyto­
wą i list polecający dany mi przez agenta 
serbskiego Zukicza. Konwersacya nasza to ­
czyła się około trzech przedmiotów: osobi­
stego, wojskowego i politycznego. O sp ra­
wach osobistych mówiliśmyT najprzód. Po­
nieważ Risticz pobierał nauki uniwersyteckie 
w H eidelbergu, mówiliśmy więc o H eidel­
bergu i  o profesorach, którzy w ykładali tam  
umiejętności państwowe, jako  to  Rau, Mohl, 
M itterm ayer i H auser. Risticz scharak te ry ­
zował krótko i trafn ie  sposób nauczania 
każdego z tych  profesorów i przyznaw ał z 
wdzięcznością, że korzystał z niemieckich 
nauk. N astępnie zwrócił się do mnie i rzekł 
dosłow nie: „Cieszę się, że widzę tu  Pana.
Presse  nie je s t w prawdzie przyjaźnie uspo­
sobioną dla Serbii, lecz kwestyę serbską 
przedstaw ia przedmiotowo i przyzwoicie. W 
jej postawie widzę wyraz usposobienia k ra ­
ju . Czytałem  zawsze P resse , ta k  dawniej, 
gdy byłem  m inistrem , jako  też później. Z 
artykułów  jej oryentowałem  się w sytuacyi 
a  gdy w ystąpiłem  z gabinetu, czerpałem  z 
niej wiadomości i przekonałem  się, że jej 
doniesienia były prawdziwe. Dziś nie mam 
czasu jej czytywać, dowiaduję się jed n ak  o 
je j treści a  jakkolwiek P resse  nie stoi po 
stronie Serbów, stanowisko jej je s t tego ro ­
dzaju, że i my o niem  tylko z uznaniem 
możemy się wyrażać." N astępnie przeszedł 
Risticz do skreślenia sytuacyi wojskowej 
„Gdyby tureckie biuletyny były prawdziwe, 
mówił Risticz — to trzecią  część naszej 
arm ii bylibyśmy już stracili. Zaręczam  je- 
duak Panu, że to  niepraw da. Mamy stosun­
kowo mniej poległych a  więcej ra n n y c h ; 
je s tto  skutek nowej broni i nowej taktyki 
wojennej. Że Turcy m uszą mieć wielkie 
stra ty , wynika ztąd, że sam Alimpicz kazał 
pogrzebać 700 poległych Turków. Turcy 
chwalili się, że w ośmiu dniach będą w 
Belgradzie. Ośm dni minęło a nigdzie nie 
m a ich na ziemi serbskiej. Jesteśm y odwa­
żni i silni w atakow aniu, gdyby zaszła po­
trzeba  bronienia się, u jrzałby świat, czego 
dokazać zdołamy." Słowa te  w yrzekł Risticz 
z entuzyazmem, tak  że mu się aż oczy za i­
skrzyły. „P atrz  Pan -  mówił dalej — jak  
i gdzie stoją nasze w o jska; wszędzie sto ją 
one na  ziemi tureckiej, trzym ając zdobyte 
pozycye. Alimpicz stoi pod Beliną, jedna 
część wojska by ła  już w m ieście; wojsko 
nasze sądziło, że m a do czynienia z woj­
skiem tureckiem , tym czasem  ludność tu rec­
ka  b ra ła  udzia ł w walce po ulicach, w k tó ­
rej straciliśm y wielu żołnierzy. Lecz okolicę 
Beliny zajmujemy ciągle jeszcze. K orpus 
Alimpicza zwiększa się codziennie Bośniaka­
mi. G enerał Zach stoi jeszcze na terytoryum  
serbskiem , lecz oba jego skrzydła posunęły 
się już do Nowego Bazaru i Nowego W aro- 
szu i u trzym ują się w swoich pozycyach. 
Czernajew zajm uje pozycyę z arm ią nadmo- 
raw ską pod Babiną Glawą i A k-Palanką. 
Pod  Zaj czarem sądzili Turcy, że wkroczyć 
m ogą do S erb ii; pomimo rzekomego ich

Gazeta Lwowska zdoia d5  lipca

Zwycięstwa nie mogli dalej posunąć się a  
korpusy nasze zajęły im  boki pod Bregowem 
i Korowem. Armia otrzym uje codziennie po­
siłki, a  duch w niej jest ja k  najlepszy." 
Zrobiłem  na to  uwagę —  pisze korespon­
dent —  że obecnie nastąp iła  przerw a w 
operacyach wojskowych i że praw dopodo­
bnie akcya dyplom atyczna zajmie pierwsze 
miejsce. Risticz odpow iedział: „Musimy te ­
raz przedewszystkiem  zwracać naszą uwagę 
na w ypadki wojskowe, nie spuszczając j e ­
dnak z oka te g o , co się dzieje na  polu dy- 
plomatycznem. W W iedniu dużo było teraz 
mowy o proteście katolików bośniackich. 
P ro test ten był bezimienny, napróżno szuka­
liśmy za pro testan tam i, zaczem pro test ten  
uważałem  za sfałszowany." Odpowiedziałem 
mu na  to, że byłem  jeszcze w W iedniu gdy 
pro test nadszedł, i że mogę go zapewnić, 
iż je s t on autentycznym , jakkolw iek nie 
mogę wymienić tych, którzy go podpisali. 
Risticz mówił d a le j : „Katolicy w Bośnii nie 
stoją w samej rzeczy po naszej s tron ie , są 
oni neu tra ln i i oczekują rezu lta tu  wojny. 
Muzułmanie są  naszym i nieprzyjaciółm i; lecz 
prawosławni są naszym i sprzym ierzeńcam i. 
Dajcie nam  tylko broń, wołają, a w takim  
razie nie potrzebujecie wysyłać arm ii do Bo­
śnii. Całemi oddziałam i przybyw ają Bośnia­
cy do arm ii naddryńskiej. Tak samo m a się 
rzecz w B ułgaryi. W zięto za złe księciu, że 
w proklam acyi wojennej wspom niał o n iena­
ruszalności granic A ustryi i mówiono: „jak 
Serbia je s t łaskaw ą dla A ustiy i." Je s t to 
mylne tłum aczenie. U stęp ów zaw ierał wska­
zówkę dla Omladyny, że nie potrzebujem y 
jej współudziału. Mówiono, że przesy ła  nam  
ona pieniądze. To nie prawda.* Mamy dość 
pieniędzy i niepotrzebujem y an i pieniędzy 
ani ludzi z Austryi. Serbia m usi reflektować 
na przychylne usposobienie A ustryi. A ustrya 
je s t bram ą, pi’zez k tó rą  Serbia komunikuje 
się z zachodem. Powiedziałem  wyraźnie wa­
szemu M onarsze przed trzem a laty , że Au­
strya  może nam  tę  bram ę albo zam knąć 
albo otworzyć. Jesteśm y od A ustryi zależni. 
Wojna nasza je s t lokalną przeciw Turkom, 
narodową na  gruncie serbskim , narodową 
lecz nie w sensie wszystkich po serbsku m ó­
wiących. W iemy że Sawa je s t granicą m ię­
dzy Wschodem a  Zachodem. Przeciw T u r­
kom jest nasza broń zw rócona; wynik je s t 
w ręku  Boga. Proszę Pana abyś da ł wyraz 
tem u zapatryw aniu. O agitacyach w A ustryi 
nie chcemy nic wiedzieć." Risticz pow tarzał 
to  k ilkakro tn ie  z naciskiem . Mówiliśmy w 
końcu o giełdzie i spadaniu  k u rsu  złota. 
Risticz powiedział, że jestto  oznaką, że woj­
na będzie zlokalizowaną. N astępnie zapytał 
mię, czy życzę sobie odjechać do głównej 
kw atery, a  gdym m u odpowiedział, że tak , 
prosił m ię, ażebym u d a ł się w tej m ierze z 
tłum aczem  do m in istra  oświecenia, k tóry  ba­
wi przy księciu. Rozmowa nasza trw a ła  oko­
ło pół godziny, rozm awialiśm y przez cały 
czas po niemiecku, poczem pożegnał mnie 
Risticz bardzo uprzejm ie, przyrzekając dać 
mi list żelazny do głównej kw atery."

(Z B e lg r a d u .)
Pester Correspondenz o trzym ała z Bel­

gradu lis t następujący, datowany 9 l ip c a : 
„Serbowie nabyw ają powoli przekonania, że 
grubo się przeliczyli m uiem ając, że spraw a 
z Turkam i pójdzie tak  łatwo. R ząd m usiał 
przyznać, że Czernajew mimo olbrzym ich 
wysileń zawsze jeszcze stoi z tej strony Ni 
żu o 10 kilometrów od granicy, że Zajczar 
znajduje się w ręku  Osm ana baszy (to m yl­
ne. Red.) a nad D ryną wojska tureckie 
u trzym ują się ciągle. W szystko to brzm i 
trochę inaczej niż owe antycypow ane biu le­
tyny zwycięskie. Cytadela belgradzka o trzy­
muje zam iast oczekiwanych jeńców tureckich, 
rannych serbskich żołnierzy. O tej ew entual­
ności zupełnie zapomniano w wojowniczym 
szale Żołnierze szli na wojnę z okrzykiem : 
„U m rzem y, ale um rzem y zw ycięzcam i!"
0  tem , że można być ranionym  i uiezwycię- 
żyć, niepomyślano wcale. Między 250 ranuy- 
mi, których parowiec „D eligrad" przywiózł 
tu  partyam i z Szabacu, je s t ty lko 60 ciężko 
rannych. W tutejszych szpitalach brak  wszy­
stkiego, sza rp i, bandażów, instrum entów. 
W szystko to  jest dopiero w drodze. Lekarze 
oczekiwani są z Rossyi i z Czech. Nawet do 
zakonu Joanitów  w Jerozolim ie udano się o 
pomoc. Gdyby nie belgradzki kom itet dam, 
bardzo sm utnym  byłby los rannych

Książę Milan je s t mocno przygnębiony. 
Zawsze milczący, otacza się żandarm am i
1 nawet obozu nie odwiedza bez silnej eskor­
ty. W operacyach wojskowych nie bierze 
prawie żadnego udziału, i w tej chwili nie 
wiadomo nawet, czy znajduje się w Deligra 
dzie czy też powrócił do Czupryi. To drugie 
jest podobniejszem. Księżna N ata lia  była 
dzisiaj w cerkwi. M iała na sobie suknię 
czarną i w yglądała bardzo m izernie. K się­
żna łubianą je s t w Belgradzie, gdzie dużo 
dobrego zrobiła a  nadto  cały swój m ajątek
2 —3milionowy poświęciła na cele wojenne. 
Mąż jej, książę Milan, nie pozostał w tyle,
1876,

zastaw ił on niedawno miecz M iłosza za 
40.000 dukatów.

G enerał Stratimirowic-z wziął dymissyę. 
Między nim a  Czernajewem od samego po­
czątku istn ia ły  równice zdań. Stratim irow icz 
chciał atakow ać Niż od frontu , a  po zdoby­
ciu Babinej Glawy nie można go było po­
wstrzymać. Czernajew powierzył mu więc 
arygadę jagodyńską, 6000 ludzi, z którym i 
Stratim irow icz usiłow ał prostą  drogą dotrzeć 
do Sofii. Pod A k-Palanką zetknął się z 4000 
Turków, którzy m ieli 6 dział. A tak Serbów 
został odparty, s trac ili tam  2000 ludzi i 
wrócili w takim  nieładzie, że całą arm ię 
Czernajewa paniczny strach  opanował. Teraz 
oskarża Stratim irow icz C zernajew a, że go 
zostawił bez pomocy i w ogóle zarzuca mu 
jrak  zdolności. Czernajew w ogóle nie jest 
ubianym  u oficerów serbskich; jeszcze kilka 

porażek a  ustąp ić  będzie m usiał.
Między tutejszym i dyplom atam i n a jbar­

dziej znienawidzonym jes t rep rezen tan t Au­
stry i-W ęgier. W inna tem u przeważnie sytua- 
cya, ale do pewnego stopnia przyczynia się 
do tego także osobistość księcia W rede Ks. 
W rede, który był najprzód baw arskim , pó­
źniej austryackim  oficerem, nie um iał sobie 
dotychczas przyswoić przyjętych powszechnie 
m anier dyplom aty. Niedawno z okazyi sta t- 
ra „Tisza" dość szorstko obszedł się z Ri- 
sticzem , t a k , że ten  zmuszony by ł zrobić 
uwagę : „Mój książę, w r. 1862 byłem re ­
prezentantem  Serbii w K onstantynopolu w ła­
śnie w czasie, gdy Turcy bombardowali B el­
grad, ale z W. W ezyrem byłem zawsze na 
stopie najwyszukańszej grzeczności."

K R O N I K A

Dziś w m urach naszego m iasta zam ­
knęły  się snem  śm ierci powieki jednego z 
najznakom itszych pisarzy naszych , N estora 
com edyopisarstwa polskiego, tw órcy całego 
szeregu arcydzieł, w których hum or polski 
znalazł tak  świetny a  niespożyty nigdy wy­
raz. O godzinie 6 z ran a  um arł A leksander 
hr. F redro .

Przeszło ośm dziesiąt la t  ciężyło już na 
barkach znakomitego s ta rc a ; ciężkie cierpie­
n ia  rzuciły  go od la t k ilku  na  łoże boleści, 
a cień śm ierci oddawna już p ad ł na  oblicze 
jego, zw iastując o sta tn ią  katastrofę , przygo­
towując na  n ią  nietylko rodzinę i p rzy ja ­
ciół, ale  i wszystkich wielbicieli tego w iel­
kiego ta len tu  — a  przecież wieść o tym  
zgonie przebiegnie sm utnem  echem kraj 
cały i tak im  samym żalem przejm ie um ysły, 
ja k  gdyby niespodziewaną, ja k  gdyby przed­
wczesną była stra tą ...

Któż wiedział, a  przynajm niej któż pa­
m ięta ł o t e m , pa trząc  na wiecznie świeże, 
wiecznie żywotne kreacye tego m istrza, we­
seląc się jego dowcipem, śmiechem serdecz­
nym w itając stworzone przezeń typy na  
scenie — któż p am ię ta ł, że ten  czarodziej, 
co rozpogadzał umysły, nieprzebranym  h u ­
m orem  bawił i zachw ycał tysiące widzów, 
sam sm utny je s t i znękany, że ta  głowa 
pełna genialnych pomysłów wesołości, zbo­
la ła  i ciężka, od długiego czasu wyzwolenia 
czekała na  posłauiu śm iertelnem ?...

P ow iedziano , że hum or jest darem  
serca. I  w łaśnie, że z serca płynie, do serc 
tak  zawsze trafia . F redro , którego z m łodsze­
go pokolenia n ik t nie oglądał, bo cierpienia 
od la t wielu zrobiły go samotnikiem, którego 
ta len t zbyt wcześnie p rzesta ł obdarzać nas 
arcydziełam i hum oru i dram atycznej charak­
terystyk i — F red ro  zrósł się przecież żywą 
tradycyą utworów swoich ta k  samo z naj- 
młodszem pokoleniem , ja k  z owem zstępu- 
jącem  już do g robu , co współczesnym było 
widzem pierwszego rozkw itu jego ta le n tu , i 
pierwsze wieńce rzucało tryum fom  jego weso­
łej Muzy...

Wieńce te  nie zwiędną nigdy. Jak  n ie­
gdyś pierwszem uznaniem  współczesnych, 
pierwszym hołdem  oddanym znakom item u 
talentow i uwieńczyły skronie m łodego p isa­
rza, ja k  te raz  zdobią m artw e skronie z m a r­
łego sta rca  — tak^ w późne czasy jeszcze, 
ta k  n a  zawsze wieńczyć będą imię i pamięć 
jego. Twórca Z em sty  i Ślubów Panieńskich  
nie zszedł do grobu w raz z tym  sędziwym 
starcem , znękanym  d ługą  boleścią —  został 
z nam i i zostanie n ietylko w dziejach te a tru  
i lite ra tu ry , n a  której m a ta k  świetną k a r­
tę, nietylko w najlepszej tradycyi hum oru 
i dowcipu, ale w żyw ej, bezpośredniej 
łą czn o śc i, stworzonej przez dzieła jego 
ciągle świeże, ciągle pełne niespożytego 
uroku.

Między tak im i pisarzam i ja k  Fredro  
a  publicznością nie zryw ają się nigdy ogni­
wa. Komedye F redry  nie należą do tych

utworów, które historya tea tru  z wyrazem 
pochwały składa do ak t swych honorowych, 
które tylko historycy i krytycy z zawodu 
czytają i chwalą po la tach  kilkudziesięciu — 
przeciwnie, żyć one będą dalej na  scenie, 
zostaną ja k  dotąd własnością i rozkoszą 
najszerszych kół polskich, ożywiać będą na­
dal scenę, i jak  się niemi delektowali dzia­
dowie i ojcowie nasi, jak  m y wdzięcznem 
sercem witaliśm y je na scenie, ta k  synowie 
i wnukowie nasi nie z ksjążki zapylonej, 
nie z k a r t nekrologicznych historyi lite ra tu ­
ry, ale z życia i w całej pełni krwi i kości 
znać będą pana  Cześnika, śmiać się będą 
z Paj}kina, cieszyć „magnetyzmem serca."

I  oto przyczyna, dla której sakram en­
talny  ów frazes „o stracie dla ojczystej 
lite ra tu ry " do F redry  zastosować się nie da. 
Milczenie F redry  było s tra tą  dla tea tru  i li­
te ra tu ry , a milczenie to  rozpoczęło się w 
czasie, kiedy znakom ity au to r znajdował się 
jeszcze niem al w całej pełn i ta len tu  i sił 
twórczych, i trw ało  d ługi szereg lat, wzbu­
dzając żal szczery, że ta k  wcześnie spoczęło 
to  pióro, z pod którego try sk a ł zdrój prze­
dziwnego hum oru i dow cipu , k tóre wbrew 
wszelkim zarzutom  niektórych zgryźliwych 
i jednostronnych krytyków  piastow ało świe­
tn ie  tradycyę jow ializm u i wesołości s ta ro ­
polskiej, pióro, z pod którego , ja k  z pod 
różczki czarodziejskiej w yrasta ły  na scenie 
polskiej wyborne, życiem, praw dą i werwą 
tryskające po stac ie , pełne siły komicznej i 
nieporównanej charakterystyki.

I  co za sm utna ig raszka losu! Ten 
człowiek, co niósł jDogodę w dusze, rozwese­
la ł ponurych mizantropów, czarow ał uśmiech 
n a  u sta  wszystkich — w samotności, na k tó­
rą  skazały  go wiek i choroba, w zupełnem 
zam knięciu od św iata, od hołdów bezpośre­
dnich, od tych tryumfów i oklasków, na  k tó ­
re  m ógł patrzeć zawsze —  wśród ciężkich 
udręczeń cielesnych dokonał żywota. I  może 
właśnie w chwili, gdy skronie poety cisnęła 
boleść, gdy na piersi jego opuszczał już 
skrzydła swe posępny geniusz śmierci, w ła­
śnie w tej chwili może k tóryś z teatrów  pol­
skich grzm iał wesołością widzów patrzących 
na kreacye jego hum oru!... Myśl ta  nadaje 
głębokiej rzewności wrażeniu, jak ie  sprawi 
na wszystkich wieść o śmierci F redry! Nie 
znajdzie się pewnie um ysł wykształcony, co- 
by nie oddał hołd znakom item u mężowi, co 
zstąp ił do grobu, coby z serdeczną, rzewną 
wdzięcznością nie wspom niał o chwilach p ra ­
wdziwego wesela, prawdziwej rozkoszy, jak ie  
mu spraw ił zgasły ten  wysoki talent...

O F redrze powiedzieć można, że był 
to człowiek, który zawsze nas rozweselał, a 
r a z  t y l k o  z a s m u c i ł ,  kiedy um arł...

Spokój Mu i cześć!...

—  P o g r z e b  l i r .  A le k s a n d r a  F r e ­
d r y  odbędzie się we w torek z rana. Zwłoki 
przewiezione zastaną do grobowca familijnego 
w Rudkach. Śmierć hr. F redry  nastąpiła dziś o 
trzy  kwadransy na godzinę 6 z rana. Była cicba 
i lekka; nie towarzyszyła je j bolesna agonia. 
Zgasł wśród snu — z ostatniem tchnieniem u- 
leciało życie niemal niepostrzeżenie.

f  J mm T a ń s k i ,  współdyrektor tea tru  
lwowskiego, zm arł wczoraj przed północą po 
krótkiej chorobie.

* Konfiskata. C. k. prokuratorya 
państwa skonfiskowała wczoraj nr. 160 D zien­
nika  Polskiego za artykuł pod tytułem : 
Spraw a polska  i spraw a wschodnia.

* Ż o ł n ie r z  p o l ic y j n y ,  Pelz, ścigając 
tej nocj jakieś podejrzane indywiduum na p la­
cu budowy pod 1. 10 przy ulicy R ejtana, wpadł 
w skrzynie napełnioną wapnem i obryzgaj so­
bie wapnem oczy tak  nieszczęśliwie, iż zacho­
dzi obawa utraty  wzroku. Umieszczono go w 
szpitalu wojskowym.

* Z n a le z io n e  p ie n ią d z e .  P. Bułat,
listonosz, znalazł wczoraj rano w mieście wo­
reczek, z 4 zł. 99 ct. Poszkodowany może się 
zgłosić po swoją zgubę w policyi.

— Akademia umiejętności. Dnia 
7 b. m. odbyło się posiedzenie W ydziału filo­
zoficznego Akademii umiejętności pod przewo­
dnictwem dr. Karola Mecherzyńskiego. Członek 
hr. Stanisław Tarnowski czytał : „ O komedyach 
F ranciszka Zabłockiego". Sekretarz przedstaw ił 
Wydziałowi rozprawę p. Parylaka: «0  pieśniach 
Jana Kochanowskiego*. Na posiedzeniu admi- 
nistracyjnem W ydział powziął uchwałę tyczącą 
się odezwy Towarzystwa przyjaciół nauk po­
znańskiego, żądającej od Akademii wydania 
„Gramatyki starosłowiańskiej" członka Akade­
mii X. Franciszka Malinowskiego. —  Dnia 10 
b. m. odbyło się posiedzenie W ydziału history- 
czno-filozoficznego Akademii umiejętności pod 
przewodnictwem dra  P iotra Burzyńskiego. Na 
porządku dziennym były: część druga rozprawy 
d ra A. P rochask i: «Polska a Czechy w czasach 
husyckich* : przysłana na konkurs rozpraw a z 
godłem: „Jak  kto może" p. t. «Opis ziemi
Sanockiej.*; dra Konstantego Hoszowskiego: 
„W iadomość o domu Janusza Suchegowilka



przy ulicy Kanoniczej w Krakowie"; czl. dr. 
Szujskiego : «Przyczynki do dziejów sejmów [
1536, 1538. 1639 i wojny k o k o s z e .)R o z p ra ­
wę konkursową, jako mieszczącą fizyczny opis 
ziemi Sanockiej, odesłano do komisyi fiz jog ra­
ficznej. Po odczytaniu rozprawy dra Hoszo­
wskiego przez autora, z przyczyny spóźnionego 
czasu zamknięto posiedzenie.

—  O k r o p n y  w j p a d e k  zdarzył się 
d. 12 b m. w Gradem Do mieszkania m urarza 
Józefa W acbtera przybył nad ranem wyrobnik 
Franciszek Bauer , i zaledwie przestąpił próg, 
wystrzałem  z pistoletu zabił W acbtera. Kim 
nadbiegli domownicy, morderca strzelił sobie w 
usta, poczem z okna na 1 piętrze skoczył na 
ulicę, gdzie go znaleziono już nieżywego. P rzy­
czyną zbrodni były zatargi pieniężne.

— S p r z e n ie w ie r z e n ie  -w sumie 20.000 
zł., wyszło na jaw  w kasie Towarzystwa wza­
jemnego kredytu w Loeben. Sąd karny pocią­
gnął do odpowiedzialności zarząd Towarzystwa.

—  Z e g a r e k  A b t lu ł  A z is a ,  praw dzi­
we arcydzieło w swoim rodzaju, znajduje się 
obecnie w jednym z magazynów zegarm istrzo­
wskich w Paryżu. W skazuje ten zegarek go­
dziny według południka paryskiego i stam bul­
skiego. Fabrykantow i polecono przerobić wyry­
ty na nim monogram nieboszczyka sułtana, na 
monogram sułtana M urada V,

—  T r a g ic z n y  w y p a d e k  zdarzył się 
przed kilkoma dniami w Czerniowcach. Maszyni 
sta  Czechel w przystępie szału zazdrości wyprowa­
dziwszy pod pozorem przechadzki żonę swą na 
pole, strzelił do niej z rewolweru trzy  razy, 
poczem wypalił sobie z tegoż rewolweru w u- 
sta. Ponieważ broń była bardzo drobnego ka 
libru, wystrzały nie sprowadziły natychm iasto­
wej śmierci i tak  Czechel, jak  żona jego, po 
katastrofie mieli jeszcze tyle siły, że udali się 
z żandarmem do m agistratu, zkąd ich po prze­
słuchaniu odesłano do szpiitala.

—  W y p a d k i  m o r s k ie .  Londyńska 
barka Clio  w pobliżu Dungeness skutkiem ze­
tknięcia się z tryesteńskim  parowcem Narenta  
zatonęła. Dwaj majtkowie barki utonęli, resztę 
osady zabrał na swój pokład parowiec i od­
wiózł ją  do Cardiffi. —  Angielski okręt Ze- 
m indar  w drodze z Demerara do Liwerpoola 
zgorzał na oceanie Atlantyckim. Majtków jego 
i podróżnych zabrała na swój pokład i odwio­
zła do Cork barka glasgowska A nnie . —  Na 
parowcu lubeckim Union, powracającym z ła ­
dunkiem spirytusu z Petersburga, d. 9 b. m. 
nastąpił wybuch i okręt ten zgorzał w odległo­
ści 6 mil od Bornholmu. Podróżnych i załogę, 
z wyjątkiem jednego chłopca okrętowego, w yra­
tował parowiec G uutlnoł

— F a ł s z e r z  b a n k u o t ń w .  Reformo­
wany duchowny Michał Eszenyi w Nagy Leta 
na W ęgrzech podrabiał z wolnej ręki banknoty 
dziesięcio i jednoguldenowe. Płacił niemi cyga­
nom, którym  sobie grać kazał, oraz przy in ­
nych sposobnościach wydawał je we wsi P rzed 
sądem tłum aczył się, że w wolnych chwilach 
»z nudów« naśladował banknoty, a wydawał je  
w stanie nietrzeźwym. Skazany został na półto­
raroczne więzienie.

—  K r o n i k a  p o d r ó ż y .  Dr. Ryszard 
Drasche doniósł w ostatnich dniach Towarzy­
stwu geograficznemu w Wiedniu, że po odbyciu 
sześciotygodniowych badań geologicznych w po­
łudniowym Luzonie, dnia 4 maja znów powró­
cił do Manili, a ztam tąd przez Hongkong i 
Shanghai udał się do Jokohamy. Wycieczkę na 
południe Luzonu odbywał z Manili przez D art, 
a ztam tąd łodzią do Naga, stolicy Camarin-Su- 
ru, gdzie zwiedził wspaniałą grotę, równie pię­
kną ja k  adelsbergska. Z Naga udał sie do Irigi 
gdzie zwiedził górę wulkaniczną 4 .000 stóp 
wysoką, k tó ra  w r. 1646 pękła wzdłuż wscho­
dniego swego stoku. Z lrig i odbył wycieczkę 
przez pasmo wapiennych Kordyllierów, nastę­
pnie udał się na wschód do Tabaco i Tibi gdzie 
znalazł źródła siarczane, a potem do Daraga. 
Byl tam na szczycie 7.500 stóp wysokiego wul­
kanu MayoD, który dotychczas zwiedzony zo­
stał przez czterech tylko Europejczyków. Dro­
ga na szczyt Mayonu je s t nadzwyczaj uciążli­
wa, ponieważ strome stoki pokryte są warstwą 
popiołu i zupełnie pozbawione wegetacyi. Dr. 
Drasche wyznaje, że zejście z tego olbrzymie­
go ostrokręgu, po pochyłościach o 35 stopnio­
wym kącie, przejmowało go grozą, gdyż za ka­
żdym krokiem szczątki lawy z popiołem z pod 
nóg się usuwały, a niemożna się było uchwycić 
niczego dla odzyskania równowagi, ani też u- 
siąść choćby na chwilę. W  tak krytycznem po­
łożeniu opuścili go uadto przewodnicy Indyauie, 
którzy z tłumoczkami, z zapasem wody i żywno­
ści umknęli. Na drugi dzień więc dopiero po 
niesłychanych trudach, wygłodzony i spragniony 
dostał się dr. Drasche do Daragi. Gorąca były 
tam  właśnie takie, o jakich Europejczyk nie ma 
pojęcia. Dr. Drasche wysłał do W iednia sześć 
skrzyń z minerałami, a towarzysz jego, dr. 
Kórbl, zbiór nader bogaty żyjątek morskich.

— W l a ś c i e i e l  f a b r y k ; !  o l d  w k ó w  
Faber, zwrócił uwagę rządu bawarskiego na 
korzyści, któreby dały się osięgnąć z aklima- 
tyzacyi jałowca wirgińskiego (Ju n ip ern s  vir- 
yin iana  —  Cedre de la F loride ) w lasach 
rządowych. Drzewo tego krzewu sprzedaje się 
na wage a sama fabryka F abera potrzebuje r o ­
cznie 12.0QU do 15.1,00 kilogramów tęgoż. W

ogrodzie kórnickim, w Wiel. ks. Poznańskiem, 
znajduje się mnóstwo tegoż gatunków jałowców, 
które za całkiem przyswojone uważać można, 
gdyż przetrwały ciężkie ostatnie zimy i bardzo 
pięknie się udają.

—  H a n d e l  G d a ń s k a .  W roku 1874 
przywóz do Gdańska towarów wodą, na kolach 
i koleją żelazną wynosił 139,059.000 mark 
wartości, wobec 146 ,000 .000  m arek roku po­
przedniego ; natomiast wartość wywozu wynosi­
ła  114,200.000 m arek wobec 123,750.000 ma­
rek  w roku poprzednim. Pomimo atoli tak 
znacznego wzniesienia się w stosunku do lat 
dawniejszych, zajmuje dziś Gdańsk tylko czwar­
te miejsce wśród morskich m iast handlowych w 
Prusiech, gdy tymczasem przed stu laty zaj­
mował oa tam  miejsce drugie, a przed 25 
laty trzecie, gdy jeszcze nie był oskrzydlony 
przez Szczecin. Co zaś do wywozu zboża jest 
on i dzisiaj pierwszym portem  nietylko państwa 
niemieckiego, lecz w ogóle kontynentu E u ro ­
py ; następne po Gdańsku miejsce zajmuje 0 -  
dessa.

—  D ł u g i  w ie k .  W  Ulkowie, w powie­
cie lubawskim, um arła tych dni W eronika Pie- 
liuka, wyrobnica, urodzona w Borszowie pod 
Starogardem  8 lutego 1764 roku, liczyła więc 
lat 112 i 4 miesiące. Nie chorowała nigdy, b y ­
ła do ostatniego momentu rześka i zachowała 
bardzo dobrą pamięć.

—  S i o d z i e w i ę l u a s l o l e t n i a  w d o w a  
po pułkowniku, pani Hiilsen stein, zm arła w 
tych dniach w Pradze, po krótkiej chorobie.

—  S a m o b ó js tw u .  W Wiedniu przed­
wczoraj usiłował odebrać sobie życie medycy- 
nier Fidler, mieszkający w hotelu Fuehsa. Dwa 
razy strzelił do siebie z rewolweru ale tylko 
ciężko się zrauił. Przyczyną tego rozpaczliw e­
go kroku miały być stosunki majątkowe. — Z 
Rzymu donoszą, że tam tejszy bankier Józef 
Baldini, osobistość powszechnie tam  znana, uto­
pił się w Tybrze.

—  P o w ó d ź .  Z Braunau otrzym ała L inz. 
Ztg. wiadomość następującą : Skutkiem w ezbra­
nia rzeki lun  drugie przęsło mostowe po tej 
stronie mocno zostało uszkodzone. Most mu­
siano zamknąć.

—  N a z w y  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i .  P rzy  sposobności obchodu setnej 
rocznicy' ogłoszenia niepodległości Unii amery­
kańskiej, jeden z dzienników nowojorskich 
przypomina pochodzenie nazw pojedyńczych 
Stanów, czyli państw składających tę  Unię. 
Państwo Maine otrzymało swą nazwę od pier­
wotnego swego pana, K arola I. S tuarta , m ia­
nowicie na cześć żony tegoż królowej Henryki 
podług ulubionej je j prowineyi francuskiej Ma- 
ine. Państwo New Hampshire, pierwotnie La- 
conia, od hrabstw a Hampshire w Anglii, Yer- 
mont, od green m ountains , zielonych gór, (po 
francusku vert mont). Massachusetts, od słowa 
indyjskiego, oznaczającego kraj bardzo pagórko­
waty. Najmniejsze z państw dzisiejszej Unii, z 
powodu podobieństwa swego do wyspy Rhodus, 
otrzymało nazwę Rhode-Isiand. Nazwa Connec­
ticu t je s t pochodzenia indyjskiego, właściwie 
Quon-eh-ta-cut, t. j . długa rzeka. New-York o- 
trzymalo nazwę od księcia York, późniejszego 
króla Jakóba S tuarta , który obszar ten o trzy­
mał w darze od b rata  swego, króla Karola II. 
New-Jersey od wyspy tegoż nazwiska na kana­
le Brytyjskim, której gubernatorem  był Sir Ge- 
orge Carter, jeden z pierwszych właścicieli 
owego obszaru Ameryki północnej. Pennsylwa- 
nia, od Wiliiama Penn i słowa silna , las. D e­
laware, od Tomasza West, lorda de la Ware, 
gubernatora W irginii. Maryland, od nazwiska 
żony K arola I., królowej Henryki Maryi. Yir- 
ginia, na cześć dziewiczości królowej Elżbiety 
angielskiej ( V irgin Queen). Carolina, na cześć 
Karola I ,  Georgia na cześć Jerzego II., Loui- 
siana, na cześć Ludwika XIV. Missisipi podług 
wyrazu w języku Natchezów znaczy tyle co 
„ojciec rzek “ . Kanzas, od indyjskiego słowa o- 
znaczającego tyle co «parująca woda«. Podo­
bnie Arkanzas. Tennessee po indyjsku znaczy 
«rzeka z szerokim skrętem «. Kentucky, od in­
dyjskiego słowa Kain-tukae (nad źródłem rze- 
cznem). Ohio, w języku plemienia Shawueesow 
tyle co «prześliczna rzeka". Michigan, podług 
jeziora tejże nazw y; wyraz sam oznacza tyle 
co więcierz. Iudiana od Indyau. Illinois, złożo­
ne z indyjskiego słowa Illini (ludj i francuskiej 
końcówki ois. Wisconsin, indyjski wyraz ozna­
czający bystry, dziki strum ień. Missouri, po iu- 
dyjsku tyle co „brudny", odnosi się do m ęt­
nych wód rzeki tej nazwy. Jowa, wyraz u In- 
dyan oznaczający szlafmycę, a Miuesota po in ­
dyjsku tyle co mgliste wody. W ątpliwe jest po­
chodzenie nazwy państwa F londa, (jakoby od 
Cosąuas cle Flores t. j. święto kwiatów) i Ala­
bamy. Ta ostatnia pochodzić może od słowa 
greckiego, oznaczającego tyle co „kraina po­
koju '1.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Losowanie sędziów przysięg ły  cli.)
(X) Na czwartą zwyczajną lcadeneyę ro- 

ków przysięgłych, k tóra w lwowskim sądzie 
kryminalnym rozpocznie się dnia 1 września b. 
r. wylosowano wczoraj pod przewodnictwem 
wiceprezydenta sądu krajowego, p P iątkow skie­

go, w obecności radców pp. Drdackiego i Fii- 
gera, prokuratora państwa p. Lidia i dr. Roiń- 
skiego jako delegata Izby adwokackiej, nastę­
pujących p r z y s i ę g ł y c h  g ł ó w n y c h :  Ko­
złowskiego Franciszka, wł. domu; dr. Karcza 
Maksymiliana, lek arza ; dr. Kukulskiego Anto­
niego, lekarza; Jńrgensa Józefa, kupca; D ą­
browskiego Wacława, wł. domu; Gamskiego To­
masza, wl. domu; lir. Doliuiańskiego Seweryna, 
wł. dóbr D olilliany; Galla Emanuela, budowni­
czego ; F reya Zygmunta, sekretarza assekuracyi 
tryesteńsk iej; Hiłlicha Jana, wł. dom u; d ra  
Flakowicza Józefa, p raktykanta adwokackiego; 
hr. Komorowskiego Franciszka, wł. dóbr K a­
czyce ; Dubsa Maurycego, wł. domu; Feuerstei- 
na Mojżesza, wł. domu ; Gerliardta Piotra, wł. 
domu; Lępickiego Macieja, rzeźnika; dr. M aje­
wskiego Władysława, adw okata; Goldsteina Sa­
lamona, wł. domu ; Bonieckiego Kazimierza, 
dzierżawcy dóbr K ornie; Beisera Jakóba, ap te­
karza ; Grabińskiego Wacława, zegarmistrza; 
Branda Abrahama, wł. domu; M ellera Esriela, 
wł. domu ; Rylskiego Władysława, wł. dóbr 
Uhrynowa ; Gottsobnera Jana, wł. domu : Bał-
labana Maurycego, kupca; Obertyńskiego F e­
liksa, wł. dóbr Rusin; Kocha Jana, rolnika w 
Fehlbacli; Goldberga Chaima, wł. realności w 
R aw ie; Lufta Ascliera, wł. domu; Moosa Pio­
tra , gospodarza z Zimnej w ody; Epsteina Ma­
ksymiliana, wł. domu; Horowitza Izydora, kup ­
ca ; F ilipa Jakóba, wł. domu ; Heschelesa Moj­
żesza, wł. dóbr Bratkowice ; Adamskiego Igna­
cego, kuśnierza.

Jako z a s t ę p c y  zostali wylosowani pp, 
Kesselbauer Emil, szef izby' obrachunkowej ga­
licyjskiego banku hipotecznego ; Falkowicz F e­
liks, dyrygent filii tow. ake. ubezpieczeń w 
W iedniu; dr. Diamaud Samuel, lekarz; Kalnic- 
ki Jan, wł. domu ; Hillich Marcin, wł. dom u; 
Kubn Adolf, architekta wydziału krajow ego; 
Morawski Fioryan, właściciel domu; Angermanu 
Maksymilian, budowniczy; dr. W ołek Wojciech, 
lekarz.

OSTATNIA POCZTA

Z t e a t r u  w o j n y .

Sprawozdawca z te a tru  wojny ma obe­
cnie trudne zadanie. Ż adna jeszcze wojna 
nie była ta k  obfitą w depesze, którem i fo r­
malnie jesteśm y zasypani, lecz nigdy jeszcze 
wiadomości z tea tru  wojny nie były ta k  bała­
mutne, ta k  sp rz e c z n e  i m ało wiarygodne, jak  
w tej wojnie. Zdaje s i ę , ja k  gdyby obie 
strony siliły się -na to, aby prawdziwy stan 
rzeczy zaciemnić i uczynić niezrozumiałym 
dla zagranicy, ale prym  pod tym  względem 
wodzi Serbia. B elgradzka fabryka te leg ra­
mów produkuje tow ar nad wszelki wyraz 
lichy. Drobne utarczki forpocztowe, zagony 
oddziałów partyzanckich, kończące się zwy­
kle spaleniem  jakiej osady tureckiej i z a ­
braniem  kilku sztuk bydła i k ilku worów 
mąki, przedstaw iane są w świetle wielkich 
bitw, w których bohaterstw o Serbów jaśnieje 
w pełnym  blasku. Mogą mieć w artość dla 
B elgradu doniesienia o waleczności młodych 
wojsk serbskich, dla zagranicy nie m ają one 
interesu. Zagranica widząc poryw małej 
Serbii na Turcyę, m usiała być przygotowaną 
na to, że Serbowie niedostateczność ś ro d ­
ków i wprawy wojennej zastąp ią  szaloną 
odwagą. Wojowniczość Serbów zresztą  jest 
tak  notorycznie znaną, że nawet te  ciągłe 
przechw ałki belgradzkie nie mogą jej podać 
w wątpliwość.

W czoraj już po wyjściu gazety z druku 
otrzym aliśm y następujący urzędowy te le­
gram  z Belgradu 13 iipca:

„W czoraj po południu Leszjanin pono­
wnie uderzył na oszańoowane stanowiska 
Osm ana baszy. B itw a p rzeciągnęła  się aż 
w noc. Serbowie uderzyli tak  dzielnie, że 
nieprzyjaciel stanow iska opuścić m usiał. 
Wojska serbskie, które m iały do czynienia 
z gw ardyą stam bulską, a więc najp rzedn ie j­
szym oddziałem  tureckim , okazały niepospo­
lite  męstwo ; mianowicie wyszczególniła się 
brygada belgradzka."

Odzie ta  bitw a stoczoną została, czy 
na terry to ryum  serbskiem  pod Zajczarem
c.zy na tureckiein  pod W iddyniem, telegram  
nie mówi. Nie podaje także rezu lta tu  bitwy. 
N atom iast rozwodzi się nad walecznością 
wojsk serbskich może dla zaprzeczenia po­
głoskom o licznych dezercjach  z korpusu 
Leszjauina Pcsler Corresp. douosi bowiem 
12 lipca z B elgradu, że w jeduej z bitw z 
Osmanem baszą Rumuni służący w arm ii 
serbskiej m asam i rzucali broń i uciekali. 
Książę Milan zam ierzał prz> kładnie ukarać 
tych tchórzów i zdziesiątkować cały pułk 
rum uński, poprzestał jednak  w końcu na 
rozstrzelaniu  czterech ludzi.

Pryw atny telegram  Taghlattu  z Bel­
g radu  donosi, że L e s z j a n i n ,  dowódzca 
arm ii nadtim ookiei, posunął się aż do Gen- 
zowa niedaleko Widdynia. Twierdza W iddyń 
została  przez Turków zupełnie zam kniętą,

mosty zwiedzione, przeszkody w prom ieniu 
strzałów  usunięte. K orpus 'Leszjanina wyno­
sić m a obecnie 17.000 ludzi i przygotowuje 
się do walnej bitwy; być może, że telegram  
który  powyżej podaliśmy zaw iera spraw o­
zdanie o początku tej bitwy.

Z serbskiego źródła douosi P ester Cor. 
że pułkownik Ostoicz, z brygadą a lesinacką 
za jął tyły arm ii Osm ana baszy B ułgarscy 
pow stańcy m ają grom adnie przyłączać się 
do wojsk Ostoicza. N atom iast Pol. Corresp. 
dowiaduje się z A dryanopoła, że w Bułga- 
ry i wybuchła koutrrew oluoya. Wielu znako­
mitych B ułgarów  ze wszystkich części adry- 
anopulskiego w ilajetu połączyło się „celem 
ocalenia narodu bułgarskiego od zniszczenia." 
Nazywają oni rewolueyouistów bułgarskich 
oprawcami narodu i szarlatanam i, którzy lu ­
dność popychają na pewną śmierć, nie b ę ­
dąc w stanie stworzyć coś nowego. Związek 
ten przeciwnych rewolucyi Bułgarów wydał 
proklam acyę do „bułgarskich braci" w k tó ­
rej ostrzega ich przed nowym rokoszem. 
„Radzimy wam po bratersku, mówi ta  pro- 
klamacya, uuikać jak  zarazy tych oprawców 
ludu bułgarskiego. Jesteście bezbronni, nie 
wyćwiczeni w rzemiośle wojennem, idziecie 
na pew ną śmierć i zagładę. Nie rozdm uchuj­
cie ognia, któregobyście potem  zgasić nie by­
li w stanie. Skończyłoby się to zupełnem 
zuiczszeniem B ułgaryi."

O pierwszych operacyach k o r p u  s u  
C z e r n a j e w a  otrzym ał włoski Cittadino 
następujące spraw ozdanie: Pierwszy p rzekro­
czył granicę tu recką  brygady er M iljutyn Jo - 
wanowicz pod Supowaczem , spędziwszy po­
sterunek turecki, który bez w ystrzału cofnął 
się pod Niż. Serbowie obsadzili wieś Seea- 
nią i Dadunice nad  Morawą. Równocześnie 
z Jowanowiezem w targuął Paw eł Giorgewich 
na terytoryum  tureckie, lecz podczas gdy 
tam ten  poszedł ku południowi, obrał Gior- 
giewicz kierunek więcej wschodni i zają ł po­
zy cyę na  wzgórzu nad Morawą w miejscu, 
gdzie rzeka ta  łączy się z Topolnicą. Obsa­
dził on wieś tego nazw iska jakoteż wzgórza 
na wschód od niej położone, dominujące nad 
drogam i, k tóre  z Niżu wiodą do Serbii. J e ­
szcze w ciągu tego duia ustawiono działa na 
tych wzgórzach w ten sposób, iż mogły one 
na wypadek bitwy pod m uram i Niża, ostrze­
liwać nieprzyjaciela. Ale Turcy nie pokazali 
się w tym  dniu, co zastanaw iało tem  b a r­
dziej, że wzgórza pod Tupolnicą m ają zna 
czenie strategiczne. Wszystko to  odbyło się
d. 2 lipca. Dopiero d. 3 b. m. z ran a  p rze­
kroczył granicę generał Czernajew z dwoma 
dyw izjam i. Postępow ał on w kierunku wscho­
dnim, nie natrafia jąc  na żaden opór, i do­
ta rł aż do B abiny Gławy, dobrze obwaro­
wanej fortecy tureckiej, położonej około 
sześć mil włoskich od Niżu w kierunku po­
łudniowo-wschodnim. Forteca ta  dominuje 
nad drogą prow adzącą do Sofii. Turcy ob­
serwowali prawdopodobnie ruchy Czernaje­
wa, bo skoro tenże zbliżył się do B abiny 
Glawy, przybyły z Niżu wojska tureckie 
w celu obrony tej fortecy i powitały obie 
zbliżające się dyw izje serbskie silnym ogniem 
działowym. Po stronie tureckiej miało wal­
czyć w tem miejscu najdzielniejsze wojsko a 
mianowicie nizamy z Adryanopoła. Z począ­
tku gra ły  tylko działa a Turcy podtrzym y­
wali tak  silny ogień, że Serbowie, nie m ają­
cy równie dobrej arty leryi, musieli się co­
fnąć. Wówczas kazał Czernajew uderzyć b a ­
gnetem na nieprzyjaciela. Z niesłychanym  
hałasem  i wrzawą rzucili się tedy Serbowie 
na wzgórza, ale tu recka arty le rya  przerza- 
dzila ich szeregi do tego stopnia, że musieli 
ustąpić. Pokazało się jednak, że to szturm o­
wanie wzgórza było tylko fintą ze strony 
Serbów, obliczoną na obałam ucenie Turków. 
Czernajew bowiem w ysłał w tej chwili, 
w której kazał uderzyć na wzgórza, pół dy- 
wizyi w kierunku wschodnim. Ten oddział 
m iał podwójne zadanie do spełnienia ; M iał 
on przedewszystkiem obejść stanowisko zaję­
te przez Turków a następnie odciąć Turkom 
powrot do Niżu. W tej tedy chwili, w k tó ­
rej szturm ująca kolum ua serbska m usiała 
ustąpić w skutek siluego oguia działowego, 
spostrzegli T urcy, iż z drugiej strony zbliża 
się silna kolum na Czernajewa. Nie tracąc  
więc czasu i nie chcąc wpaść pomiędzy dwa 
ognie, cofnęli się Turcy w kierunku Niżu. 
Czernajew, spostrzegłszy odwrót Turków, 
kazał natychm iast obsadzić wszystkie wzgó­
rza. Obsadzenie tychże, po ustąp ien iu  T u r­
ków, było oczywiście r/.eczą bardzo ła tw ą i 
oduiosło ten skutek, że wojska tureckie oba­
wiając się silnego ognia działowego ze s tro ­
ny Serbów, pierzchły w rozsypce. Turcy za­
brali wprawdzie swe działa, ale gdy Serbo­
wie dotarli do okopów pod Babiną Glawą, 
znaleźli tam  wielką ilość koni, amunicyi 
i pakunków, nam ioty tureckich oficerów i t-p . 
Rannych tureckich żołuierzy wzięto do nie­
woli S tra ty  Serbów były znaczne; stali oni 
bowiem blisko cztery godziny w silnym 
ogniu tureckim  a  gdy po upływie tego cza­
su dano znak do wypoczynku, obliczono 
ubytek blisko 1000 szeregowców. Dopiero 
później przekonano się, że arm ia serbska li-
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czyła 700 zabitych a 300 rannych. Prócz 
tego znaleziono popołudniu na pobojowisku 
600 ciężko rannych  Serbów, których oddano 
do lazaretu. Przy tej sposobności przekonano 
się, jak  wielkim je s t b rak lekarzy w arm ii 
serbskiej. Serbowie tw ierdzą, że s tra ty  T u r­
ków są jeszcze znaczniejsze Trudno tem u 
dać w iarę, skoro się zważy, że wojska tu ­
reckie zajmowały ciągle korzystniejszą po­
zycyę.

O 'wypadkach do bitwie pod Babiną 
Glawą donosi korespondent Pressy  z Pan- 
czowy: „Podpułkownik Horvatewicz obsa­
dziwszy zdobytą pozycyę 6 batalionam i pie­
choty, wysunął silne oddziały ku Akpalance 
i Pirotowi. Tymczasem Turcy rozpoczęli 
kroki zaczepne przeciw Z aj czarow i, co 
spowodowało Czernajewa dojjpowstrzymania 
m arszu na Pirot. Jeszcze 3 lipca otrzym ała 
kom enda korpusu w iadom ość, że Turcy 
wzmocnili załogę P iro tu  i że na B elgrad- 
czyk chcą podać rękę arm ii widdyńskiej.
Z tego powodu próbow ał Czernajew za po­
m ocą demonstracyj ku Akpalance i Pirotowi 
zatrzym ać wojska tureckie w dolinie Nisza- 
wy. Pułk. Despotowicz z 2 batalionam i 
piechoty, szwadronem kaw alleryi i 4 dz ia­
łam i posunął się ku Pirotow i, aby zaniepo­
koić nieprzyjaciela. Przeciw Akpalance wy­
słany7 został gen. Stratim irow icz z 4 b a ta ­
lionam i, czterm a bateryam i dział cztero- 
funtowych, dwoma arm atam i 12 funtowemi, 
batalionem  pionierów i jednym  szwadronem 
jazdy. Zaledwie jednak  w yruszył otrzym ał 
od Czernajewa rozkaz do odwrotu, ponieważ 
nadeszła wiadomość o posuwaniu się kor­
pusu tureckiego z Belgradczyku ku P iro to ­
wi. Wiadomość ta  okazała się później mylną. 
Późno w nocy powrócił cofający się S tra tim i­
rowicz do Górnej Glawy. N azajutrz, 4 lipca 
m usiał znowu rozpocząć m arsz na  A kpalan- 
kę, i znowu otrzym ał rozkaz cofania się do 
Babinej Glawy. Przybywszy tam  o godz. 10 
otrzym ał Stratim irow icz po raz trzeci ro z ­
kaz m arszu na A k-Palankę. D otarł on o 12 
ze znużonem wojskiem do Górnej Glawy a 
po krótkim  odpoczynku w yruszył o pół do 
trzeciej po południu dalej. A w angarda jego 
sk ładała  się z poł szwadronu jazdy, b a ta ­
lionu piechoty, oddziału pionierów i dwóch 
dział pod kom endą kap itana  Kacżańskiego. 
M iała ona rozkaz posunięcia się aż do b rze­
gów Niszawy, a  nie spotkawszy na prawym 
brzegu tej rzeki n iep rzy jac ie la , obsadziła 
wzgórza, panujące nad drogą do Ak-Palanki. 
W edle doniesienia tej przedniej straży obsa­
dzili Turcyi Akpalankę trzem a batalionam i 
nizamów i jed n ą  bateiyą, i wysunęli jeden 
batalion  na  równinę między m iastem  a  rze­
ką  Niszawą. Stratim irow icz wzmocnił się 
b rjg a d ą  kruszew acką, zostaw ił rezerwę w 
Górnej Glawie, i złączywszy się z aw angar­
dą o godz. 4 po południu kaza ł na tych ­
m iast rozpocząć atak. K apitan arty llery i 
Obterkicz rozpoczął wtedy skuteczny ogień 
na  działa nieprzyjacielskie i m iasto Jeden 
batalion  piechoty o trzym ał rozkaz zajęcia 
m ostu na  N iszaw ie, dwa bataliony wysiano 
dla strzeżenia drogi do P iro tu . ho póltrze- 
ciagodzinnej bitwie wszystkie działa Turków 
z wyjątkiem  jednego były zdemontowane.

Piechota serbska zajęła m ost i odparła 
Turków do m iasta. W tern nadeszła wiado­
mość, że silna kolum na turecka posuwa się 
przeciw lewemu skrzydłu serbsk iem u , a od 
Czernajewa rozkaz nie zapuszczania się w 
w iększą walkę ponieważ pod żadnym  wa­
runkiem  posiłków dać nie może. Wtedy S tra ­
timirowicz rozpoczął w porządku odwrót, 
nie ścigany wcale przez Turków. Serbo­
wie stracili 60 w zabitych i rannych. A rty- 
lerya serhska m iała  wybornie strze lać11.

Ten sam korespondent podaje rozmowę 
z gen. Stratim irowiczem . Generał ten ganił 
serbski plan wojenny, pociągający za sobą 
rozdrobnienie sił. Zam iast otenzywy na  wszy­
stk ich  p u n k ta c h , należało uderzyć ca łą  siłą  
na Bośnię a  nad  Timokiem i M orawą u s ta ­
wić ty lko silue korpusy obserwacyjne. N a­
stępnie po roznieceniu pow stania w całej 
Bośmi m ogłaby arm ia południow a posunąć 
się naprzód, .-.-erbowie nie powinni zapusz­
czać się w wielkie bitwy lecz postępować 
sposobem przyjętym  w wojnach o wybicie 
się na  wolność. G enerał przypuszcza, że 
wojna przeciągnie się aż do zimy, wtedy 
szanse Serbów będą daleko lepsze. Kroki 
zaczepne wzdłuż Timoka i Morawy podjęte 
równocześnie tern mniej dadzą się uspraw ie­
dliwić, że przestrzeń k ra ju  między tem i rze­
kam i je s t tru d n ą  do u trzym an ia , a  odwrót 
może być uskuteczuiouy tylko przez w ąw o­
zy. G enerał gan ił b rak  stanowczości w de- 
cyzyach naczelnej komendy i złe urządzenie 
system u szpiegowskiego.

O dalszych losach korpusu C z e r n a -  
j e w a najsprzeczniejsze dochodzą wiadomo­
ści. Pester Corresp. o trzym ała doniesienie 
z Czupryi, że Czernajew znajduje się w A- 
l e x i n a c z u  (a zatem  na  terry to ryum  
serbskiem ) a  równocześnie donoszą tem u 
sam em u dziennikowi w B elgradzie, że gene­
ra ł ten  zajm uje pozycye w Ak-Palance i że 
przybyw ają doń ciągle ochotnicy bułgarscy.

Tagblatt potw ierdza to doniesienie, mówiąc, 
że Czernajew w A kpalance zajęty  je s t orga- 
nizacyą ochotniczych korpusów bułgarskich, 
k tóre liczyć m ają 8000 łudzi, zapuszczają 
się aż pod Sofię. N atom iast wedle urzędowej 
depeszy stambulskiej z 12 lipca, nie m a w 
okolicach Niżu ani jednego S erba na  ziemi 
tu reck ie j!

W okolicy W y s z e h r a d u  ponieśli 
Serbowie znaczną porażkę. Wojska tu reckie  
ścigały je  aż po za granice Serbii i dnia 11
b. m. obsadziły m iasto serbskie Kudredum an 
rozprószywszy Serbów. W mieście tern, k tó ­
rego napróżno szukaliśm y na mapie, zabrali 
Turcy wiele żywności i am uuicyi. M iasto 
zostało spalonem. Wiadomość ta  urzędowa 
wskazuje, że Turcy w południowo zachodniej 
części te a tru  wojny pokonawszy na  w szyst­
kich punktach oddziały korpusu Zacha 
przeszły do kroków zaczepnych i usadowiły 
się na tery toryum  serbskiem. Zakosztują 
więc. i Serbowie przyjemności wojennych w 
własnym  swoim kraju .

O operacyach C z a r n o g ó r c ó w  pod 
K 1 e k  i e m donosi Politische Correspondenz: 
„G enerał Pawłowicz z brygadyeram i Bosko- 
wiczem , M ussiczem , Wukałowiczem, M ilice- 
wiczem i arckim andrytą Perawiczem  w kro ­
czyli na  czele 6000 arm ii do Klęku i obsa­
dzili tę  anklawę. Sześć wsi tureckich  podda­
ło się ; T rebinja cernow aną je s t przez oso­
bny oddział. Książę N ikita posuw a się ku 
Mostarowi.

Z D ubrownika donoszą 14 l ip c a : 
W czoraj pobił Peko Pawłowicz Turków pod 
Kłekiem, i zab ra ł im 150 odtylcówek. S tra ­
ta  Turków wynosi 150 w zabitych i rannych 
i 15 jeńców, między tym i jeden m ajor. Po­
wstańcy strac ili 30 w zabitych i rannych. 
Dwudziestu rannych m a tu  przybyć.

S e j m  k r o a c k i  odbył dn ia  13 b. m. 
posiedzenie. M a k a n e c  interpelow ał w sp ra ­
wie wcielenia Pogranicza, tw ierdząc, że je ­
dyną przeszkodą wcielenia są  Niemcy i Ma- 
diary.

Presse dowiaduje się, że s e j m  t y r o l ­
s k i  zostanie zwołauy w przyszłym  tygodniu. 
Doniósł nam  o tem  już wczoraj telegram . 
Uzupełniając go musimy dodać, że sejm ty ­
rolski zustał d. 9 m arca r. b. zam knięty z 
powodu „niewłaściwego zachowania się w ięk­
szości posłów.11 Obradował więc on tylko k il­
ka dui, i w tym  czasie nie m ógł załatw ić 
ani jeduej sprawy, głównie zaś budżetu na 
r. 1877. Niewiadomo — dodaje Presse  — czy 
przy ponownem zwołaniu tego sejm u, nie 
powtórzy większość k lerykalna sceny, ode­
granej w d. 9 m arca r. b. (Wówczas założy­
ła  większość p ro test i wyszła z sali o b ra d ; 
przyp. I itd .)

TELEGRAM! GAZET! LWOWSKIEJ
W iedeń, 15 lipca. (Tel. p r y  w.) 

Z Petersburga donoszą do N eu e  F re ie  
P resse : R u s s y a w y s ł a ł a  p o m o c n i ­
k ó w  l e k a r s k i c h  do B e l g r a d u .  W y ­
słany personal pozostaje w rossyjskiej 
służbie państwowej.

W edług F rem denbla ttu  Porta nie 
jest obowiązaną do uszanowania k r z y ż a  
g e n e w s k i e g o ,  gdyż Serbia nie przystąpi­
ła do genewskiej konwenoyi. Nadto genew­
ska konwencya ma zastosowanie tylko w 
wojnach prowadzonych przez państwa sa­
modzielne.

Hudi&peszt, 1 5  lipca. [Tel. 
p r y w .) Dzisiejszy P ester L lo y d  mniema, 
że w razie nadto ciężkich uchybień przeciw 
prawu międzynarodowemu, mocarstwa m o­
głyby być zniewolone do w m i e s z a n i a  
się w w y p a d k i  w s c h o d n i e .  Do tego 
potrzeimein byłoby porozumienie w szyst­
kich mocarstw chrześciańskich O kongre­
sie lub konferencyi w żadnym wypadku 
rnkt nie myśli, gdyż Porta musiałaby mieć 
glos na kongresie. W ewentualnych obra­
dach s p r z y m i e r z o n e  m o c a r s t w a  
wzięłyby udział jako grupa ściśle ze sobą 
połączona.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 lipca. 
[Biuletyn urzędowy ] Dywizya cesarskich ot- 
tomańskich wojsk, stojąca pod Wyszegra- 
dem, zajęła dnia 11 b. m. s e r b s k i e  
m i a s t o  K u d r e d u m a n  rozpędziwszy 
wprzód wojsko serbskie. Oddział turecki 
zdobył 1 8  składów żywności i amunicyi i 
spalił miasto ogniem z dział. Straty serb­
skie są znaczne. Tureckie wojska oszańco- 
wały pozycyę. Pod J e n i - W a r o s z  roz­
prószyły wojska tureckie d y w i z y ę  s e r b ­

s k ą ,  która wtargnęła była na terytoryum 
ottomańskie. Około 7 0  rodzin chrześciań- 
skicb, które wraz z wojskiem serbskiem o- 
puściły swe mieszkania w dwóch wsiach 
pod Mitrowicą, i tułały się po górach bał­
kańskich bez sposobu do życia, oświadczy­
ły, że się poddają rządowi. Umieszczono je 
w bezpiecznem miejscu.

K onstantynopol, 15 lipca. 
Rząd austryacko - węgierski zawiadomił 
Porte o z a m k n i ę c i u  p o r t u  k i e c ­
k i  e g  o.

Przybyły tutaj w o j s k a  e g i p s k i e .
Gubernator Bosnii donosi, że Turcy 

z w y c i ę ż y l i  pod Suczanicą i pod Nowi- 
bazarem. Także i S e l i m - b a s z a  o d n i ó s ł  
z w y c i ę z t w  o nad Czarnogórcami między 
Gackiem a New esiniem , przywracając ko- 
munikacyę z wojskami, stojącemi w Newe- 
siniu.

B elgrad , 14 lipca. [Urzędowe.] 
Biuletyny tureckie z Serajewa o w a l k a c h  
pod N o w i b a z a r e m  nie mają podstawy. 
Antics utrzymał się na szańcach pod tem  
miastem. Dalej skonstatowano, że wojska 
serbskie prawie wszędzie stoją na teryto- 
ryum tureckiem, gdy tymczasem Turcy na 
żadnym punkcie nie wkroczyli na teryto­
ryum serbskie.

Londyn , 15 lipca. Lord Derby 
przyjmował dwie deputacye i przemówił do 
nich w d u c h u  b a r d z o  p o k o j o w y m  
kładąc nacisk na to , że Anglia wytrwa w' 
zasadzie nieinterwencji z wyjątkiem wy­
padku , gdyby musiała interweniować na 
rzecz pokoju. Mocarstwa są także pokojowo 
usposobione. Lord Derby nie obawia się, 
ażeby wojna rozszerzyła się po za granice 
Turcyi na Luropę.

Odpowiedz, redaktor W ł a d y s ł a w  K o z iń s k i .

Otrzym aliśm y pism o nastę­
pujące :

Dzisiaj z ra n a  zgasł na w ieki mąż wy­
sokiej zasługi i czci powszechnej w kraju , 
h r. A leksander F redro . W obec tego ciosu, 
który ciężko do tknął nie tylko najbliższych 
sercu  dostojnego zmarłego, ale k ra j cały, 
lite ra tu rę  narodową, scenę naszą, zam ilk­
nąć przychodzi pojedyńczym objawom ża ­
lu... Lecz za to każdy głos wzywający do o- 
gólnego uczczenia drogiej dla nzs pamięci 
zm arłego, winien znaleźć szerokie i należne 
mu echo. W tej myśli natychm iast po śmierci 
śp. hr. Aleks F redry  zaw iązał się kom itet, k tó ­
rego celem jes t uświetnienie i dodanie powagi 
uroczystem u a żałobnemu aktowi pogrzebu. Nie 
m yśliśm y tu  przypom inać, jak ie  śp. F redro , 
żołnierz jeszcze z czasów Napoleońskich, 
nesto r naszej lite ra tu ry , ojciec komedyi pols­
kiej, położył w k ra ju  zasługi. Ale tych
wszystkich, co te  zasługi cenią, i tych, k tó ­
rym  jest drogą sław a n a ro d u , wzywa­
my, aby udział w uroczystym  pogrzebie
przyjęli. Młodzieży zaś naszej rozjeżdżającej 
się w łaśnie na ferye, kładziem y na serce jej 
obowiązek, pewni z góry, że go wypełni. Ci 
wszyscy, którzy p ragną przyjąć udział w po­
grzebie, ja k  to : korporacye, cechy, d ep u ta ­
cye, raczą się zgłosić do księgarni p. W ła­
dysław a Bełzy (hotel Źorża) d la  powzięcia 
bliższych informacyj i oznaczenia porządku  
pogrzebowego.

W  im ieniu kom itetu:
W  a l e r  y  a n  P  o d l e w  s k i , 
ezłonek W ydziału krajowego.

Zaproszenie do przedpłaty.
W  m i e j s c u :  za drugie półrocze 6 zł.; 

za I I I  kw arta ł 3 zł.; za m iesiąc lipiec 1 zł.
P o c z t ą :  za drugie półrocze 8 zł. ; za 

I I I  kw artał 4 z ł . ; za m iesiąc lipiec 1 zł. 35 ct.
Prenum eratorow ie półroczni (od 1 lipca 

do końca grudnia) otrzym ują Przew odnik  
naukowy i literacki, dodatek miesięczny do 
Gazety Lw ow skiej bezpłatnie, ćwierćroczni 
zaś i  m iesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 ct. „ Przewodnik“ prenum erow any 
osobno, kosztuje rocznie 4 zł.

W ykaz osób zm arłych
za czas od Igo do lOgo lipca 1876 roku.

1. Zirl Magid, córka handlarza, 1. 5, na płon­
nicę — 2. Fryderyk Kober, właść. real., 1. 59, na 
wodną, puchlinę. — 3. Jan  Walenty Tomaszczyk, 
były listonosz, 1. 62, na suchoty płuc. — 4. Henryk 
Marian Kulpiński, czeladnik cukiernicki, 1. 18, na 
suchoty płuc. — 5. Jan Szapajko, syn zarobnika, 1. 
2, na chorobę Brygtha. — 6. Mojżesz Brand, zaro- 
bnik, 1. 56, na zapalenie płuc. — 7. Stefan Sucha, 
zarobnik, 1. 60, na zapalenie płuc. -  8. Tekla Ar-

tym, sługa, 1 19, na suchoty płuc. — 9. Małka 
Flecker, żona przekupnika, 1. 52, na zapalenie płuc.
— 10. Józefa Schedel, córka szewca, 1. 2, na ospę.
— 11. Józef Kokowski, ogrodnik, 1. 34, na rozedmę 
płuc. — 12. Marcin Gara, emeryt, woźny, 1. 60, na 
suchoty płuc. — 13. Ferdynand Bozer, czeladnik 
piekarski, 1. 39, na suchoty płuc. — 14. Józef 
Serwańczuk, syn stróża, 1. */ia, na ospę. — 15. 
Franciszek Schmidt, syn oficyała pocztowego, 1. H /iii 
na dławiec. — 16. Karolina Matuszewska, szwaczka, 
i 23, na suchoty płuc. — 17. Michał Borysławski, 
zarobnik, 1. 70, na porażenie serca. — 18. Eliasz 
W att, zarobnik, 1. 38, na zapalenie mózgu — 19. 
Ddel Willer, córka sługi, 1. 5, na płonnicę. — 20. 
Jędrzej Bańczyk, czeladnik grabarski, 1. 36, na su­
choty płuc. — 21. Aleksandra Ziemiak, kucharka, 1. 
54, na raka macicy. — 22. Teobald Kratcshmann, 
1 42, na zapalenie płuc. — 23. Abraham Miinzer, 
dziecko tandeciarza 1. 21/3, na płonnice. — 24. 
Norbert Home, syn stolarza, 1. 4*/a > na zapaleni# 
mózgu. — 25. Dr. Ignacy Ressig, c. k. emerytowa­
ny protomedyk, 1. 73, na uwiąd schyłkowy. — 26. 
Marya Scherling, zarobnica, 1. 38, na suchoty płuc.
— 2 Jan Krupski, z domu ubogich, 1. 62, na za­
palenie płuc. — 28. Jakób Dziedzic, stróż, 1. 35, 
na suchoty pluc. — 28. Ju lia Komarzyńska, sługa, 
1. 16, na zapalenie płuc. — 30. Lea Bendel, córka 
pośrednika, 1. 1 */12, na płonnicę. — 31 Stefan Teo- 
dorowicz, więzień, 1. 67, na rozedmę płuc. — 32. 
Stefan Łopuch, więzień, 1. 26, na raka żołądka. — 
33. Franciszek Wesseli, zarobnik, 1. 48, na gruźli­
cę płuc.

Lwów dnia 12 lipca 1876.

P rzyj eoh a ll do L w ow a.
dnia 15 lipca 1876.

H otel Ż orza .
Pp. A. hr. Czosnowski z Rossyi. — K. hr. 

Leduchowski z Rossyi. — A. Bezeredy z Węgier.
— J. Bocheński z Mużyłowa. — S. Sufczyński z 
Polski. — F. Philippe z Paryża.

H o te l L a n g a .
Pp. K Paul z Wiednia. — Dr. E. Tietze z 

Wiednia.
H otel A n g ie lsk i.

Pp. W. Kawecki z Kołomyi. — W. Starzew- 
ski z Stanisławowa. — B. Sokołowski z Francyi.
— C. Lubczyński z Rymenowa. — F. Listowski z 
Humenowa. — A. Suchocki z Królestwa.

H otel E u rop ejsk i.
Pp. K. hr. Lączyński z Kutkorza. — J. hr. 

Skala z Bukowiny. — R. Boniecki z Rawy. — J. 
Strzębosz z Podola ros.

H otel K rak ow sk i.
Pp. F. Kosiński z Sambora. — L. Link z 

Komarna. — F. Ujejski z Krosna,
OdJeon&U ze  L w o w a , 

dnia 15 lipca 1876 
Pp. St. hr. Borkowski do Uhrynowa. — W. 

hr. Romer do Ocieki. — L. Szymonowicz do Zło­
czowa. — A. Kocz do Przemyśla. — A. Wojszycki 
do Krakowa.

S p o strzeżen ia  m eteoro log iozn e
z dnia 15 lipca 1876 r, godz. 7 rano. 

Barometr 741 56 mm. Psychrometr zuchy 14’2°C. 
Psyciurometr wiigotny 12-5°C. — Prężność pary 9 8 
mm. Wilgoć 82:,/u- Zachmurzenie O Wiatr W .l 
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnicn 24 godzin. 

Temperatura powietrza -|- 11 '4IJR.
Barometr idzie w górę.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a .

Z K ra k o w a : o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg 
pospieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (po­
ciąg osobowy) ; o godz. 10 min. 35 przed po­
łudniem (pociąg mięszany).

Z C ze rn io w iec : o godzinie 9 minut 65 wieczór
(pociąg pospieszny), o godzinie 3 min. 40 rano 
(pociąg mięszany); o godzinie 2 minut 0 po­
południu (pociąg pospieszny).

Z S tan isław ow a: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg nr. 2;; o godz. 8 min. 52 (po­
ciąg nr. 4);

Z P o d w o ło c z y sk :  (na dworzec w Podzamczu): 
o godz. 2 min. 54 rano (pociąg osobowy); o go­
dzinie 3 min. 8 popołudniu (pociąg mięszanyl.

Z P o d w ołoczysk : (na dworzec lwowski główny): 
o godz. iO m. 33 wieczór (pociąg pospieszny); 
o go tz. 3 mm 25 lano (pociąg osobowy); o 
godz. 3 min. 43 po południu (pociąg mięszany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do K rak ow a: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godzinie 4 min. 40 rano 
(pociąg OBobowy); o godzinie 4 m inut 46 po 
południu (pociąg mięszany).

D o C se rn lo w le o  : O godz. 6 min. 25 rano (pociąg 
pospieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 80 z południa 
(pociąg mięszany).

D o S ta n is ła w o w a : (na Stryj): o godz. 6 min. 
5 rano (pociąg Nr. 1); o godzinie 5 min 10 
wieczór (pociąg Nr. 3).

D o P o  d w o ło o z y s k : (z Podzamcza): o godz. 11 
min. 4 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 
min. 11 w południe (pociąg mięszany).

D o P o d w o ło c z y s k : (z głównego dworca): o go­
dzinie 6 min. — rano. (pociąg pospieszny); o 
godz. 10 min. 37 wieczór (pociąg osobowy); o 
godz 11 min. 45 w południe (pociąg mięszany)

(P ory  n in ie j s z e g o  r o z k ła d a  ja z d y  o d n o sz ą
się do południka peszteńskiego. — godi.
12 w P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 12 m in . 20  

w e L w ow ie.)
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Cennik lwowskiej izby handlów, j przemysł. 
Lwów, dnia 14 lipca 1876.

płacą 1 żądają

i .  Akcy? za sztukę.
walutą austr.

złr. ct. złr* j Ct.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k. 201 — 203;—
Kol. iww.-czer.-jas. „ 209 „ g 118 50 120150
Bauku hip. galiu. ZOO zł. w. a. o 2 17 - 219
Bauku kredyt, gal. „ 200 „ „ p* -08 210

2. S.ist* znal. za 100 zł. M
Tow. kredyt, galic. 5% w. a. . § 85 75 86 50

> 40/ 0 „ 7850 79 60
„ „ „ 5°/0 okresow. 85 75 86 50

Banku hyp. galic. 6°/0 w. a. 87 30 88 —
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6% w.a. 94 _ 95 —

3. M ety d łużne za 100 zł. 
Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal. o

i Buków. 6°/0 los. w 15 lat. 90 35 91 35
Tow. kr. m. 6%  w. a. w J5 latjj — — — —

» * r » ^  » es — — — —
4. Oblisfi za 100 zł. s

Indemuiz galic. 5°/0 m. k. . . . Ł 85 15 86 15
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6°/0w.a. j< 90 50 92 —

S. Losy Miasta Krakowa . . . Ja 14 _ 15 50
„ „ Stanisławowa . 17 — 19 —

6. t lo n e  ty.
Dukat Holenderski 5 70 5 85
Dukat Cesarski 5 80 595
Napoleond’or . . . . 10 — 1020
Pół im peryał................................ 10 20 1040
Rubel rossyjski srebrny 163 1 72

V n papierowy . 1 6 t 1 66
100 Marek niemieckich 61 80 62 75
Srebro . . . 101150 103:50
Kupony w srebrze 10050 102 50

1

u »  m  j e
(3227) O b w i o a z c z e n i e .

L. 4142. C. k. sąd  powiatowy w B e ł­
zie czyni w iadom o, że rozpocznie docho­
dzenia miejscowe w przedm iocie zak ładan ia  
ksiąg  gruntow ych w gm inie katastra lnej 
W orochta dnia 7 sierpnia  b. r.

Każdy k to  m a in teres praw ny w zb a­
daniu  stosunków posiadania  może się zgło­
sić i przytoczyć wszystko co uzna za s to ­
sowne d la  w yjaśnienia lub  ochrony swych 
praw . C. k. Sąd powiatowy 

Bełz 4  lipca 1876.
(3202 1— 3) JE d  y  b  t ,
L . 4123. C k. sąd  powiatowy w Andrychowie 
p rztdsięw eźm ie w duiu  22 sierppm a, 24 p aź ­
dziernika 187 6 zawsze o godzinie 10 przed po­
łudniem  w tu tejszym  sądzie przym usową 
sprzedaż realności w Andrychowie pod  1 k. 
l t  6 i 107 położonych wedle ks. gł. Tom III 
pag 19 i 20 n. 1 i 2 b ae r tudzież Tom II. 
pag. 12 n. 1 2 haer. m assy  ś. p. Ju lii Ga- 
luszkow ej własnych.

Ce § wywoJauia stanow i 2174 zł. w. a. 
Wadyurn wynosi 220 złr. w. n 
BLższe w arunki sp rzed aży , a k t dekla- 

racyi i wyciąg tabularny  przejrzeć m ożna w 
tutejszosądowej reg istra tu rze.

Zarazem  ustanaw ia się d la  niewiado 
mych z m iejsca pobytu wierzycieli L eopolda 
H artm ana i Ludwiki Leśmowskiej tudzież dla 
w ierzycteli, którzy by po dn iu  30go sierpnia
1874 do hipotek i weszli, lub którym  uchw a­
ła  licytacyę dozw alająca doręczoaą nie bę­
dzie k u ra to ra  w osobie p. adw. D r. K robi- 
ckrego w W adowicach.

Andrychów 28 lutego 1876.
(3200 1— 3) K d y l i  t .

L. 28314. C. k. sąd  krajow y we Lwo­
wie czyni wiadomo, że na zaspokojenie sumy 
837 złr. 77 ct. w. a. z większej 1000 złr. 
w. a. pochodzącej z odsetkam i zwłoki po 6%  
od dnia  7 stycznia 1875 bieżącemi i prowi- 
zyą  zwłoki po 7<l/0 od każdej na  dniu 5 s ty ­
cznia i 5go lipca począwszy od 5go stycznia
1875 nieuiszczonej półrocznej ra ty  po 5 0 zł. 
10 ct. w. a. aż do uiszczenia całkow itego 
k a p ita łu  bieżącą tudzież kosztówj egzeku­
cyjnych w ilości 23 złr. 47 ct. w. a. p rzy ­
znanych , przym usow ą publiczną sprzedaż 
realności pod 1. 108y4 położonej, dłużników  
F ran c iszk a  i F ilip iny  G ajew skich ja k  Dom. 
113 p. 436 n. 10 haer. w łasnej, na  rzecz 
galicyjskiej kasy  oszczędności dozw olono, 
k ió ra  w dniach 14 sierpnia 1876 i 29 s ie r­
pn ia  1876 r. każdym  razem  o godzinie lOtej 
p rzed  południem  w tu tejszym  c. k. sądzie 
kjajow ym  pod następującem i w arunkam i zo­
stan ie  p rzedsięw zięta:

1. Cenę wywołania stanowi w artość re a l­
ności przez galicyjską kasę oszczę- 
duości przy udzieleniu  pożyczki w su ­
m ie 2500 zł. w. a. przyjęta.

2. Poniżej tej w artości realność ta  na  te r ­
m inach powyższych nie będzie sprzedaną.

3. W adym wynosi 250 z łr. w. a.
4. W zględem ciężących na  tej realności 

d łu g ó w , podatków i innych danin od 
syła się chęć kupna m ających do tu  
sądowei Tabuli m iejskiej i c. k. u rzę ­
du podatków* go.

5. W aru o k i licytacyjne wolno w reg istra- 
iu rze  sądowe) przeglądnąć
O tern zaw iadam ia się w ierzycieli, któ- 

rzyby po dn iu  14 m arca 1876 praw o h ip o ­
tek i na realności pod 1. i087/4 uzyskali, lub 
który m by uchw ała na  sprzedaż powyższą ze­
zw alająca, lub przyszłe uchw ały egzekucyj­
ne wcale n ie , albo w cześnie przed termi­

K n r S  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
| dnia 12 lipca 1876.

1. D ług  P a ń s tw a . płacą. żądaj,
i Jednolity dług Państwa w banknot. . 66.10 66.20
! r „ „ w srebrze. . 69.40 69 60
, Losy z roku 1839 c a le .................  21 8 .-  250—

t r 1839 piąta częśc 4% . . 248.— 250.—
v „ 1854 po 2 0 złr.. 107—  107.50
„ „ 1860 po 500 złr. 5% . . U i.70 112 —

i n „ 1860 po 100 złr. 50/o . . 113.50 119—
! „ „ 1864 (z premią) polOOzł. 131.50 13175
f Renty Commo po 42 lir. aus.......  19.75 20.50
( 8. O b lig a c je  indemn. 5°/0 za 100 zł
i Czech     100—  - —
1 Bukowiny   83.50 84.50
| G a licy i............................................. 85.— 86.—
j Niższej A u s try i ............................. 101.50 102.50

Siedm iogrodu.................................  72.75 73 50
W ęg ie r.............................................  74.50 75.50

3 . A lcy e .
' Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 120 74.25 74.50
i Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 149.40 149.60
j Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. . 660.— 670— 
i Gal. banku hip. po 200 zł. . . —.— —.—
' G al.bankuhandl.iprz. a2Q0zł.wpł. 40°/0 —. —.—
i Gal. zakł. kredyt, ziemski a 200 zł. —. —.—
] Banku narodowego a 600 złr. . . 874.— 876.—
j  Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . 41 50 42.50
} Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. 364.— 366.— 
j Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 152—  153.— 

Kol. Preszów-Tarn. (w. c.) a.200 zł. w sr. —— —.—
Półn. kolei po 1000 zł. 1820.— 1825.—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 203 75 204.—

1 Lwow.czern. kolei po 200 zł. w. a. w sr. 121.50 122 50
t Tow kol. żel. panat. po 200 zł. m. k. 277 50 278.50
i Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 81.25 81.50

I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . 90 50 91.—

M M  M  JM L
nem  doręczone być nie m ogły na  ręce k u ­
ra to ra  w osobie adw. D ra Pom ianowskiego 
z substy tucyą adw. D ra  Popławskiego.

Lwów dnia  10 czerw ca 1876.
(3274 1— 3) O g ł o s z e n i e  h w k n r s n .

L. 5937/pr. W celu obsadzen ia  posa­
dy Sekre tarza  powiatowego w randze X klasy 
z poboram i system izowanem i, rozpisuje się 
konkurs do 15 s ie rpn ia  b. r.

Ubiegający się, winni swe podania, za ­
opatrzone w dowody kw al fikacyi, wmeść w 
powyższym term m ie w drodze właściwej, do 
c. k Prezydyum  N am iestnictw a we Lwo»ie.

Pom ieniona posada, w myśl ustawy z du. 
19 kw ietnia 1872 r. ( Dż u .  P ,  Nr. 60), nadauą 
będzie przed wszystkimi i nnymi ,  należycie 
ukwahfikowanym  wysłużonym pod fioerom, 
w razie, jeżeliby o n ią  nie k- m petowali 
kanceliś i pow iatow i p*zydzieleni do służby 
przy S tarostw ach , inni urzędnicy r z ą d o w i  
lub  kwiescenci, posiadający wymaganą  k w a -  
l.fikacyę.

Z P rezyd ium  c. k Nam iestnictwa. 
Lwów, dnia 13 lipca  1876.

(3225 1— 3) K d  y  h  t-
L. 700. C. k. sąd  powiatowy w An­

drychowie podaje do w iadom ości, że  celem
zaspokojenia sum y 84 z łr  w. a  z pn  od 
ś p. K aspra  P aste rn ak a  a  względnie jego 
deklarow anych spadkub erców należą ej się 
odbędzie się w duiai h 22 sierpnia , 26 wrze­
śnia i 24 października 1876 każdym  razem  
o godzinie 10 przed  południem  w gm achu 
sądowym publiczna l ic y ta 'y a  połowy realno- 
ś- i  pod Nr. 6 suk rep . 165 w B rzezince po ­
łożonej do m asy spadkowej K aspra P a s te r­
naka  należącej c ia ła  tabu larnego  nie s t a ­
nowiącej.

Cenę w ywołania stanow i w artość s z a ­
cunkow a 312 z łr  50 c t w. a.

W adyum  wynosi 100 <y ceny szacunkow ej. 
N a pierwszych dwó h term inach  posia­

dłość niżej ceny szacunkowej nie będzie sp rze­
daną. R esztę w arunków licytacyjnych, oraz 
a k ty  zastaw niczego opisania i oszacow ania 
m ożna p rzejrzeć w tutejszosądow ej re g is tra ­
turze. Andrychów  d n ia  30 kw ietn ia 1876. 
(3150) @ * fe im tn tf f e .

Da-a t. f. Sattbes* ais ^refjgericit in 
Saibacb f»at auf SIntrag ber I. f. ©taatSamnalD 
fdjaft in  golge bes 93efcł)luffe8 nom 27 g u n i 
1876, 3- 6714, ju  3tedjt e r fa n n t:

D er Snfialt bes in  ber iłłr. 1 4 4 b e rin £ a L  
badj erfdjeinenben flooenifcb-potitifcben g t iu  
fdjrtft MSlovenski N aro d “ nom 25 g u n i 1876 
auf ber 1 ©eite in  ber 1 unb 2 ©palte unter 
ber Ueberfdjrift „Kako nem sku tarska  s tran k a  
z ljub ljansk im  m estom  gospodari“ abgebrinf= 
ten, mit „Nem skutarji* beginnenb unb mit 
„prihodnjih  volitev" enbenOen 2lrtifel§, be* 
griinbet ben Dfjatbeftanb bes SSergelienS gegen 
bie ijffentlidje 3tube unb Drbnung nacb §§ 300 
unb 302 ©t. © es raerbe bemnad) jufolge ber 
§§ 488 unb 493 ® t p .  D. bie 2Bedert>er* 
breitung biefer Drudfcbrift nerboten.

(3183) — ---------—
g m  9tameu © r 9Jłajrftat bes $ a ife rs ! 

D as f f. $teis= ais iprefjgericbt 2Br.=9leuftatb 
bat auf SIntrag ber i  !. ©taatsanmaltfcbaft 
jufolge 33efd)luffeS nom 4 g u lt 1876, ju 

erfannt:
D er in bet -Kr. 27 ddo. 1 g u li 1876 

te r  in 2Br.=9leuftabt erfdjetnenben periobifdjen 
Drucffd)rift „©leicbbeit" entĘjalterte Slrtifel mit 
ber Ueberfdjrift fl9iational=Defonomie unb ^3o* 
litif" begriinbet in  bem ^affuS, beginnenb mit 
ben ŚBorten „Diefelbe Urfad^e, roeldje capitali* 
ftif^e jprobucttonstneife tns £eben rief" bis

płacą, żądają.
4 . L isty  zast, losowane 

Powsz, austr. zakł. kred. ziem. 5% w sr. 106.25 106.75 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 J. 6°/0 90.— 92,— 

» » » .  ,  w 20 „ 70/o 1 0 0 .-  101 —
» 1 n n n n w36 „ 5!/i 93.— ——

Gal. Tow. kred. w. a. po 4% . . 78.— .—
n « n po 6% ' . 86—  87—

Gal. banku hipot. po 6% . . . 8 6 7 5  87.50
j Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0 . . 94.50 95.—
j Tow. kred. miejs. Iw. w 16 1. wył. po 6®/0 —.— 65.—
1 „ n t  fi 30 ,  6°/0 ------------ - —

Banku naród, po 6% . . —.— —.—
I Węg. tow. ziem. po >̂xl%°jo • • • 86—  86.50

„ „ s po 50/ 0 . . . 100.50 101.50
5. O b lig a c je  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. AlbrecŁtą a 300 z* 5°/0 w. a. . 67.— —.—
Kol. naddniestr. a 300 zł. 5°/0 w. a. . —.— — .—

i Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. cz)
a 300 zł. 5°/0 w srebr. 60 50 61.50

( Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . . 99.— 100—
„ „ , 1 0 0  zł. w. a. . . . 94.50 95.50

Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 6°/0 99.— 100.—
; « n » n IŁ emiayi . . —

» n » _ro * , » • * * •—
Kol. lwow.-czer. jas. III. emis. a 300 zł.

£°/0 w srebrze 77.50 78.—
Węg. gal. kol. a 200zł. 5°/0 w srebrze . 62.50 63—

6. Losy.
Inst. kred. dla hand i prz.po 100 zł. w.a. 155.75 156.25 
Clarego po 40 zł. m k. . . . 29 25 29.75
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 92.— 94.—
Keglevicha po 10 zł. m. k. . . . 13.— 13.60
Losy miasta Krakowa . . . .  14,50 15.—
Pożvczka miasta Budy po 40 w. a. . 26.— 28 —
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . 29.50 29.75
Funriacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 13.50 14.—
Salma po 40 zł. m. k.............................40.— 41.—

w j  m m  m  M p i s m

„nacbgiebig macfjen fa n n ‘ bas SSergeben nadj 
§ 302 © t. foroie ber jtneite Slrtifel, begin* 
nenb mit ben SBorten „ S)eS ^ ro n p rin j Ijat am 
20 b. S3. feine ©taatSpriifung" bas aSerbred^en 

I nai^ § 64 @t. © begrtinbet, unb es mir bem= 
naĄ unter gleicbjeitiger a3eftatigung ber ner; 1 
fiiaten Sef^lagnatim e bas SScrbot ber SBeiter* 
nebreitung biefer Drudfcbrift n a ^  §§ 489 unb 

i 493 ©t. ęp. Ó. ausgefprocben.

SDaS f. I. Rreis = ais iprefjaeridjt in 
O rient bat iiber SIntrag ber f f. ©taatSan* 
nmltfdjaft in golge fct s 33 fi^luffes nom i 3}uti 
1876 3  3 4 '5  ju  Słedjt erfannt:

® ie Slrtifel m d b a  Sluffcbrift „L e n o stre  
scuole a g r a r  e “ auf ber 1 © eite „n o s tra  
co rrispoodeuza . R iya 20 giugno  1876“ auf 
ber 2 ©eite unb „ C ro u a ta  t r e n t i n «. A p ro - 
posito  d - llo  8 n o g lim en to  d e lla  pocięta G iu n a -  
s t i c a “ auf ber 3 S e ite  ber
T rm itino" 9łe. 75 nom 24 Sjant 1876 be=
grtmben, unb jtoar ber erfte Slrtifel ben 
beftunb bes i<ergebenS gegen bie bffentUcbe 
Dłu^e unb Drbnung nad^ § 300 © t © bie 
beioen anbere i % tifel ben 3>bQtbeftanb ber i 
© torung ber bffentlicben Słube nacb § 65 lit. a 
© t ©. unb rotrb unter adeftatigung ber ner=
ftigten SBefi^lagnabrne auf ©runb bes § 493 
©t. 5(5. D. unb bes § 36 beS fprefjgefefces bie 
SBeiternerbreilung biefer 5Druc£jcbtift nerboten.

; (8184)
i ^ m  Słamen © r  SJłajeftat bes S a i f e r s !

® aś f. f. San^esgericbt SBien a is  gjrefegeriibt
Ijat auf SIntrag fe t f. f. ©taatSamoaltfcf)aft
erfatm t, ba^ t er S nfja lt bes in  ber Sir. 2ó oer 
Seitfd jrift „® er Diten,, nom 2 ^ ‘d i '876  
un ter ber S łu ff^ rift „jpolitifĄe U tbeifiĄ t" 
entbaltenen 3 la ffa |eS , in  ber ©telle nom sde*

(3214 1— 3) O b w i e s z c z e n i e
galicyjskiej c. k. krajow ej Dyrekcyi skarbu.

L. 28485. N a mocy resk ry p tu  wyso­
kiego m inisterstw a skarb u  z dnia 24 czerw ­
ca 1876 1. 16323 rozpoczną się sprawy 
w zględem  zabezpieczenia dochodu z ogól­
nego p o datku  konsumcyjnego od wina, mo­
szczu winnego, moszczu owocowego i m ięsa 
w drodze ugody., i w ydzierżawienia na  rok  
1877 w t  iki sam  sposób, w ja k i uskutecz­
niono podobne spraw y na rok 1876.

Rozpoiządzenie powyższe podaje się 
do powszechnej wiadomości z tą  uw agą, że 
w skutek  resk ry p tu  wys. m inisterstw a sk a r­
bu z dnia 18 czerw ca 1869 1. 17074 strony 
zajm ujące się sp rzedażą napojów podległych 
opłacie podatku, lub  też podlegających o- 
p łacie rzezią byd ła  na sprzedaż m ięsa, na 
handel bydłem  zakłutem  lub na potrzebę 
domów gospodnych w tedy ty iko  są obowią­
zane w myśl § 10 okólnika c .k  Gubernium  
galicyjskiego z dnia 5 lipca 1829 1. 5039 
prosić u dotyczącej c. k. powiatowej D yre­
kcyi skarbu  o udzielenie konsensu urzędu 
skarbow ego do prow adzenia swego przed­
siębiorstw a jeżeli przedsiębiorstw o chcą ro z ­
począć.

S trony zaś, chcące tylko dalej prow a­
dzić przedsiębiorstw a, na  k tó re  już konseosa 
urzędu skarbowego m ają nie są  obowiązane 
pow tórnie o udzielen ie  owego konsensu p ro ­
sić, ponieważ raz  udzielony koosens na 
cały czas nieprzerw anego przedsiębiostw a w 
mocy zostaje.

We Lwowie dn ia  8 lipca  1876.

płacą żądają

St. Genois po 40 zł. m. k. . . . 28.75 29 25
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 17.50 18.50
Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. . . 118.— 119—

„ „ ,  50 zł. w. a. . 58.— 59.—
Waldsteina po 20 zł. m k. . . . 23.25 23.75
Wmdischgratza po 20 zł. m. k. . . 23,25 24.—

W ek sle  (na 3 miesięcy.)
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . —.— —.—
Berlin za 100 mark w. n. p. . . 61.90 62.—
Frankfurt 100 mark p. 61.90 62. —
Hamburg za 100 w p, n. . . . ------ —.—
Londyn za 10 ft. szt.............................  127.75 128.
Paryż za 100 fr....................................... 50.30 50 50

K urs z ło ta .
Dukat ceB. men.........................  . —  —

„ peł. wagi . . . .  5.96—  5.98—
K o r o n a ..............................  —.— —.—
20-franków ka................................ 10.13.— 10.15.—
Rossyjski i mper yał . . . .  —.— —— .—
Talar związkowy . . . .  —.— —.—
S r e b r o ............................  100.90 101.10

Z lwowskiej Izby handlowej 1 przemysłowej. 
T ele g ra fo w a n y  kura w ie d e ń sk i.

14 lipca 1876. złr. ct.
Jednolity dług państwa w banknotach 65 95

» „ „ w srebrze . . . 69 60
Losy pożyczki z roku 1860 . 112 50
Akcye banku wiedeńskiego................ 866 _

„ „ kredytowego bes kupona . 148 40
Londyn 10 fut. szterlmgow........................ 127 25
S r e b r o ............................................................. 101 25
Napoleond’o r ............................................ 10 06
Dukat cesarski men........................... 5 92
100 M arek....................................................... 62 16

ginne bis „SEageśorbnung ii6crgel)en", bas a3er= 
gefien nad) § 300 ©t. ©., unb bes barin unter 
ber 2luffcl)aft „SDaS aSergaltnifj bet SfterreidjL 
fdjen ©lauen unb 9łumanen ju  bem Iłampfe 
gegen bie Surfei'* enttialtenen 3lrtifels in fei« 
nem ganjen Umfange bas 33ergeben nad) § 
302 ©t. ©. begriinbe, unb es roirb nad) § 
493 © t D. bas aśerbot bet aBeiteroerbreL 
tung biefer © rm ffdjńft auSgefprocben.

2ł5ien am 6 3 u li 1876. 
aBeittenljiUer m. p. £f)allinger m. p.

Jjm Słłamen © t. -DJajefiat bes R aiferS! 
®aS f f £anoeS.ierid)t SBien ais jpre&gerid)t 
Ijat auf 2tntrag ber ! f. ©ta.it8anraaltfd)aft 
erfannt, bafj ber 2(nl;aft bes in ber 37ummer 
25 ,e r  Seujdjnfr „Dec Dften", jiroeite SluSgabe 
nom 2 2ioli 1^76 entbalte ien aiuffafces, be= 
ginnenb mit ben 3Bocten „Die geftrtge diummer" 
unb fcbliejjenb mit ben 2Borten „łóo<b bie buas 
Iifhf^t aieca" bas a3ergeljrn nacb § 300 ©t. 
@ begrUnbe unb es roirb nad) § 493 ©t 
D baś aierbot ber aBeiteroerbreitung biefer 2>ruc£« 
fcbnft ausgefprocben.

aBien, am 6 g u li 1876 
Seittenbiffer m. p. DbaHtnger m. p.

D as f. f. Sanbesgericbt in 33run ais 
©trafgerid)t bat auf SIntrag b-r f. f- 'S taats- 
a roaltfcbaft in golge 33efcbtiiffeS nom 4 g u li 
1876, g . 8774, © tf ju  9ted)t erfannt:

D er gnbalt beS 9lrttfels „Od Breclayi 
P red  volbou“ tn ber 3 cllfĄrift „Ob a n “ 3łr. 
53 nom 2 g u li 1876 tegiiinbet ben Dba.beftanb 
bes aSergebens gegen bie offentlicben 9tube unb 
Dr bmng  nacb § 102 © t  ©. roiib ba er unter 
gleicbjeitiger 33eftatigung ber oerftt den 33efcblag= 
n,>bme auf ©runb beS § 498 ©t. jp D bie 
Seiternerbreitung biefer Dru<ffd)iift nerboten.

^ u n b tn a i^ iu t t f )
ber galij. f. f. ginanpSanoeSsDirection.

3- 28585 g in  ©runbe bob- Sinanj^SJlis 
nifteriak@rlaffes nom 24 g u n i i 8 ~6, 3  16 <23 
toecben bie aierbanbtungen ju r  ©icberfiellung 
beS ©rtrages ber allgemeinen 33erjebrungśfteuer 
non aBein, aBeinmoft, Dbftmoft unb ghńfcb 
mittelft Sflbfinbung unb ipacbtung fur b a sg a tjr  
1877 in eerf Ib n 3Beife norgenommen meroen, 
tnie bifes be^uglicb ber gleicb n 33erbanblung 
fiir bas g ab r (^76 ber roar-

Diefes rntrb mit bem 33emerfen ju r aHge= 
meinen ftenntnijj gebracbt, bab iu Solge bob- 
fęinang=a?łini?ietial ©rlaffeS nom 18 gun i 1869 
3  17074 jene SJJarteien,. melcbe fic| mit bem 
Ulerfdbteibe fteuerbarer ©etrdnfe ober mit fteu= 
erpjTid^ttgert SBiebfcblaĄtungen ju r 2lusfcbcot=
tung bes ftleifcbeS, jum ^anbel mit abgefto= 
Ąenem 33ieb ober jium aBirtbsbauSbebarfe be= 
faffen tnoKen, nur bann im ©runbe bes § 10 
bes £reisfcbreibens bes galijifdjen £anbr§i@u» 
beriumS non 5 gu li l «z9  3  5039 um (Sr*
tbetlung bes gefdllsdmtlubin SrtaubnibfcbeineS 
jutu 33etriebe iljrer Uuternebmung bei ber 
betreffenben f. f. ginanj-SBejitfSrDireftion am 
gufudjett b<łben, tnenn fie ben 33etrieb bet ge= 
nannten Unternebmungen erft begtunen tnoHen.

Dagegen tritt bejligliib berjenigen j]3ar* 
teten, treld)e ben 33etrieb jener Unternebmungen 
nur roeiter fortjufe|en tniinfcben uns fcbon 
im 33efibe non gefdllidmtUcben (iclaunibfcbetnen 
finb, bie 3iotbtnenbigfeit i.iibt ein , utn bie 
neuerlube ©ćtbeilung eines gefdHsdmtlid)en
©claubnibfcbeineS einjufcbreiten, tneil ber ©in 
3Kal ertbtrfte ©rlaubnibfi^ein fiir bie gange
ununterbrocbene D auer ber Uniernebntung ju  
gelten b«t-

£emberg ben 8 gu li 1876.
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(3234 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 9742 C. k. -wyższy sąd krajowy 
lwowski podaje w m yśl §§. 14 i 20 ustawy 
z dnia 25 lipca 1871 nr. 96 Dz. u. p. do 
wiadomości powszechnej, iż te rm in  celem 
zgłoszenia praw  i p re te n s ji z powodu za­
m ierzonego utworzenia nowego ciała ta b u ­
larnego dla realności pod 1. kons. 137/151 
st. 160 now. a  1. parc. 52 w mieście K oło­
m y i, w Kołomyjskim powiecie sądowym i 
podatkowym  po łożonej. jakoteż intabulacyi 
małżonków Leiby i Alty Szafranków za w ła­
ścicieli tej realności, pierwszym  tutejszo-sądo 
wym edyktem , z J .  1 grudnia 1875 1. 24539 
wyznaczony m inął, i przeto w szystkich tych, 
k tórzy  z przyczyny istn ienia lub porządku 
tabularnego  wpisów odnoszących się do 
wspomnionego ciała tabu larnego  za po­
krzywdzonych się uważają, niniejszem  wzywa, 
by zarzu ty  swe do duia 30 w rześnia 1876 
r. w łącznie w c. k. sądzie obwodowym w 
Kołom yi zg łosili, w przeeiw nym  bowiem 
razie rzeczone wpisy moc wpisów księgi 
gruntow ej osiągną.

W reszcie czyni się także uwagę, iż 
resty tucya lub przedłużenie term inu  powyż­
szego dla stron  pojedynczych m iejsca niem a

Lwów dnia 17 m aja 1876.
(3201 2— 3) O g ł o s z e n i e .

L 15202, C. k. sąd krajowy jako h a ­
ndlowy w Krakowie poleca zanotowanie w 
re jestrach  handlowych przy fhm ie spółko- 
w e j: Spółka akcyjna młynów królewskich w 
Krakowie, iż ogólne zgrom adzenie akcyona 
ryuszów na dniu 30 m aja I8 7 6 r. odbyte u- 
chwaUło rozw iązanie tej spółki akcyjnej, że 
likw idatoram i wybrani zostali p p. K onstan­
ty Tchórzm cki i Józef R appaport z prawem 
przybran ia  sobie za współnem porozum ie­
niem trzeciego likw idatora jako  zastęp cy , i 
że 1 kw idatorow ie spółkę w likw idacyi w ten  
sposób podpisywać będą iż pod firm ą wypi 
saną lub stam pd ią  w yciśn ię tą : „Spółka a- 
kcyjua młynów królewskich w Krakowie w 
lik w id ac ji"  nazwiska swojn położą. Podpisy 
te  opiewać będą po polsku Spółka akcyjna 
młynów królewsku h w Krakowie w likwida- 
cyi Ti bórznicki R appaport , po niemiecku 
K rakauer Kóuigsmutilen - Ai iiengesellscbaft 
in  L iquidation. T cbor/n ick i R appaport.

Kraków  23 czerwca 1876.
(3213 2 —3) ł i o u k o r s .

L. 61 l/R  S. O. Nmiejszem o g ^ sza  się 
konkurs celem obsadzenia p sad nauczyciel­
ski h, m ianow icie: w powie ie G rybiw skim :

1) przy szkole etatowej m ę/k iej w 
C :ężkowicaok, posada nauczyciela z woluem 
puinieszkamem i p ła cą  rrnzną 300 zł

2) przy szkole filialuej w Fiorynce, po­
sada nauczyciela z woinem pomieszkaniem i 
p łacą  250 zł.

3) przy szkole czteroklasow ej w G ry­
bowie, posada starszego nau zyciela z p łacą 
300 zł, i 2 posady nauczycieli młodszych 
po 200 zł.

4) przy szkole filialnej w Krużlowej 
niżn j, p sada nauczyciela z płacą 250 zł.

5) przy szkole etatowej w O struszy, 
posad» nauczyciela z płacą 300 z ł , ;

6j przy szkole hlialnej w Śnietnicy, 
posada nauczyciela z woinem pomieszkaniem 
i roczną płacą 2f>U zł ;

7) przy szkole filialnej w S ta re jw si 
posada nauczycieia z woinem pomies tkaniem 
i roczną p lącą 25U zł

W pow iecie Nowosądeckim
8) przy  szkoie filialnej w Czarnym 

potoku, p o s a d a  nauczyciela z woluem pom ie­
szkaniem  i roczną p ła c ą  250 zł.

9> przy szkol filialnej w Jastrzęb iku  
posada nauczyciela z woinem pomieszkaniem 
i roczną pJncą 250 zl

10) przy szsole filialnej w Jakubkow i- 
cach pos-d a  nauczyciela z woinem pomie­
szkaniem i ro z  ą  p łacą 250 zł.

11) przy szUole etatowej w Jaw orkach, 
posada nau zyciela z woinem pomieszkaniem 
i roczną p łacą 3<'0 zł.

12) przy Bzknle filialnej w Jelny, po­
sada nauezyoiela z woJnem pom ieszkaniem  
i  roczną p łacą 250 zł.

15) przy szkole etatow ej w Krynicy, 
posada nauczyciela z woluem pomieszkaniem 
względnie relu tum  i io  zną piacą 300 zł.

14) przy szki le fioalnej w Leluchowie, 
posada nam  zyciela z woinem pomieszkaniem 
i roczną płacą 250 zł w. a.

15) przy szkole filia ln ij w L ibranto- 
wej, posada nam  zyciela z woluem pom ie­
szkaniem  i roczną i ła c ą  250 zł.

16) przy sokole wydziałowej w Nowym 
Sączu, posada nauczyciela młodszego z roczną 
p łacą 300 zł.

17) przy szkole filialnej w Muszynce, 
posada nauczyciela z woluem pom uszkaniem  
i roczną p łacą  250 zł.

18) przy szkole etatowej w Nowejwsi, 
posada nauczyciela z woinem ponneszkauiem  
i roczną plącą 300 zł.

19) przy szkole etatow ej w Powroźniku, 
posada nauczyciela z woinem pomieszkaniem 
i roczną p łacą  300 zł.

20) przy szkole filialnej w Roztoce 
wielkiej, posada nauczyciela z woinem po­
m ieszkaniem  i roczną p lącą  250 zł. w. a.

Gaaeta Lwowska Nr. 160 a dnia

21) przy szkole filialnej w Siedlcach, 
posada nauczyciela z woinem pom ieszkaniem  
i roczną płacą 250 zł.

22) przy szkole filialnej w Szlachtowej 
posada nauczyciela z woinem pomieszkaniem 
i ręczną p łacą 250 zł.

23) P rzy  szkole etatowej w Tyliczu, 
posada m łodszego nauczyciela lub młodszej 
nauczycielki z roczną p łacą 200 zł.

24) przy szkole etatowej w Tylm ano­
wej posada nauczyciela z woluem pom ieszka­
niem i roczną p łacą  300 zł.

25) przy szkole etatowej w W ielogło- 
wacb , posada nauczyciela z woinem pom ie 
szkaniem  i roczną p łacą 300 zł. w. a.

26) przy szkole etatowej w W irchom li 
wielkiej, posada nauczyciela z woluem po ­
m ieszkaniem  i roczną płacą 300 zł. w. a

27) przy szkole etatowej w Żegesto- 
wie posada nauczyciela z woinem pom ieszka­
niem i roczną p łacą  300 zł. w. a.

28) przy szkole etatowej w Źbieżniko­
wej posada nauczyciela z woinem pom ie­
szkaniem  i roczną p łacą  300 zł.

29) przy szkole filialnej w Zbyszycach 
posada nauczyciela z woinem pomieszkaniem 
i roczną p łacą 250 zł.

W powiecie Nowotarskim
30) przy szkole etatowej w Białce p o ­

sada nauczyciela z woinem pom ieszkaniem  i 
roczną płacą 300 zł.

31) przy szkole etatowej w Cichem 
posada nauczyciela z woluem pom ieszkaniem  
i roczną p łacą 300 zł.

32) przy szkole filialnej w D ziaaiszu 
posada nauczyciela z woinem pom ieszkaniem  
i roczną p łacą 250 zł.

35) przy szkole filialnej w H arklowej 
posada nauczyciela z woinem pom ieszkaniem  
i roczną p łacą 250 zł. w. a.

34) przy szkole filialnej w Klikuszowej 
posada nauczyciela z woluem pom ieszkaniem  
i ro .z n ą  p łacą 250 zł. w. a.

35) przy szkole etatow ej w Krościenku 
posada młodszego nauczyciela (nauczycielki)
z roczną płacą 200 zł. w. a

36) przy szkole filialnej w Ludzim ie- 
rzu  posada nauczyciela z woinem pom ieszka­
niem i roczną płacą 250 zł. w. a.

37) przy szkole etatowej w O hotnicy 
posada młodszego nauczyciela (nauczycielki) 
z ręczna, p łacą  240 zł. w. a.

38) przy szkole etatow ej w Odrowążu 
posada nauczyciela z woluem pomieszkaniem 
i roczDą płacą 300 zł. w. a.

89) przy szkole etatowej w O strowsku 
posada nauczyciela z wolndm pom ieszkaniem  
i roczną p lącą 300 zł. w. a.

40) przy szkole etatow ej w Poroninie 
posada nauczy ci* la  z wolni m pom ieszkaniem  
i roczną plai ą 300 zł. w. a.

41) przy szkole filialnej w Sromowcach 
wyżnycb posada nau zyciela z woluem pomie- 
szisaaiem i roczną płacą 250 zł w. a.

42) przy szkole filialuej w Szaflarach 
posada nauczyciela z woluem pomieszkaniem 
i roeznę p łacą 250 zł. w. a.

U biegający się o powyższe posady  m ają 
wnieść podania ostemplowane, zaopatrzone 
w potrzebne dokum enta za pośrednictwem  
swych władz przełożonych do c. k. Rady 
szkolnej okręgowej w Nowym Sączu n a j­
później do 15 sierpn ia  1876

Do podań o nadanie posad nauczyciel­
skich przy szkołach pod poz 2, 6, 9, 11, 
13, 14, 16 18, 19, 20. 22, 23, 26 27, wy­
m ienionych należy dołączyć świadectwo zna­
jomości dostatecznej ję z ik a  ruskiego do 
udzielania w tym języku nauki.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
Nowy Sącz du ia  10 hpca 1876.

(3231 2 — 3) E d y  l> t .
L. 2377. Na dniu 12 lip c a , 14 sier­

pnia i 18 września 1876 na trzecim  te rm i­
nie także niż* j ceny szacunkowej odbędzie 
się w sądzie tutejszym  każdym razem  o god. 
10 z rana  w sprawie M ikołaja Pcdgóruego 
przeciw m asie leżącej Jęd rze ja  Lorynowicza 
o 126 złr, publiczna sprzedaż realności pod 
L. kons. 141 w K aszyrach położonej ciała 
tabularnego nie stanow iącej. Cena szacunko­
wa 462 złr. w. a. W adyum 46 złr.

Bliższo w arunki są w reg istra tu rze do 
przejrzenia. Radymno 15 m aja 1876. 
(3192 2— 3) O b w i e s z c z a n i e .

L. 2772. D nia 16 sierpnia i 18 wrze­
śnia 187 6 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w Sądzie tutejszym  dobrowolna publiczna 
sprzedaż realności pod i. 102 m iasto w J a ­
rosław iu położonej wedle ksiąg gruntowych 
Tom. II. pag. 132 n. 5 haer do spuścizny 
E stery H aberm auu przynależnej w dotyczą­
cym inw entarzu bliżej opisanej a  to przy 
pierwszym term inie jedynie wyżej ceny wy 
wołania, zaś przy drugim  term inie za jak ą ­
kolwiek cenę.

W adyum wynosi 10°/o od ceny wywo­
łania 3136 złr. 50 ct. w. a.

Bliższe w arunki i inw entarz spadkowy 
w t. s. reg istra tu rze.

Z c. k sądu powiatowego 
Jarosław  dnia 20 maja 1876,

(3190 2 3) *4 d  y  f e ‘i .
L. 27925. C. k. sąd krajowy jako  han­

dlowy we Lwowie wiadomo czyni, że celem

15 lipca 1876.

zaspokojenia resztuiącej sum y 1896 z łr. 38 
ct. z większej kwoty 2713 złr. 60 ct. a. w 
pochodzącej kosztam i w kwocie 25 złr. p rzy­
musowa licytacya praw  z kon trak tu  dzierża­
wy na rzecz masy M endla H alpern a  w ła ­
ściwie tegoż masy spadkowej M ordka S te rn - 
lieb na częściach dóbr Filipkowce u t. Dom. 
343 pag 272 n. 22 on, zaintabulow anyc i 
na rzecz M. Rachm iela Miesesa w dniu 22 
sierpnia  1876 r., 29go sierpnia 1876 r. i 
5go w rześnia 1876 roku, każdym  razem  
o l i t e j  godzinie przed południem  w tu te j­
szym sądzie krajowym  się odbędzie, na 
których to  term inach  praw o powyższe a  to  
przy pierw szych dwóch term inach  za i wy­
żej ceny nom inalnej na osta tn im  zaś także 
niżej w artości nominalnej sprzedaną zosta­
nie, jako  cenę wywoławczą ustanow ioną zo­
stała  sum a 9800 złr. w. a ., że wadyum 98 
złr. a. w. wynosi dalej że w arunki licytacyj­
ne w reg is tra tu rze  ces. k r. sądu  krajowego 
przejrzeć można, nareszcie że d la  wierzycie 
li hipotecznych którzyby po dniu  25 kw ie t­
n ia  1876 r. na  rzeczonych praw ach dz ie rża­
wnych prawo hipoteki uzyskali lub  którym by 
uchwały niniejszej sprawy egzekucyjnej do­
tyczące nie mogły być do ręczone , adw. Dr. 
SkałkowBki, a  zastępcą tegoż adw. Dr. Lan- 
desberger ustanowionym został.

Lwów dn ia  16 czerwca 1876.
(3207 2 —3) E  d  s  Jfe I .

L. 447. C. k. Sąd powiatowy w K ę­
tach donosi o rozpisaniu egzekucyjnej pu­
blicznej licytacyi na realność wiejską pod 
1. k. 329 w Bulowicach, nieletnich spadko­
bierców ś. p. Szczepana Matejki własną, 
celem zaspokojenia wierzytelności Wojciecha 
Słapy w ilości 100 zł. z pD. która w 2 ter­
minach t. j. dnia 14 sierpnia 1 dnia 11 
września 1876 r. każdą razą o godzinie 10 
rano w lokalu sądowym w Kętach odbę­
dzie się.

Cenę wywołania stanow i cena szacun­
kowa w ilości 420 zł. 69 ct. w. a  poniżej 
k tórej w powyższych 2 term inach realność 
ta  sp rzedaną nie będzie.

W adyum  wynosi 50 zł. w gotówce.
Resztę w arunków licytacyjnych, wyciąg 

tabu larny  i a k t oszacow ania mogą być w 
tutejszosądow ej reg istra tu rze  przejrzane.

K ęty dn ia  15 m aia 1876,
(3208 2— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 89. W ydział tarnowskiej Izby adwo­
katów ogłasza niniejszem, że wpisał Dr 
Kaliksta Dembińskiego w listę  adwokatów 
z siedzibą w Przeworsku.

Tarnaw duia 8 lipca 1876.
(3194 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L 860 C k. Sąd powiatowy w Ku- 
tach  podaje do m iad >mości, że przeciw Je- 
izem u Sporerow i wniósł Owadia S te rn  pod 
duiem  22 lu tego 1875 do 1. 1261 pozew, o 
uznanie go za właściciela realności pod 1. 
35 w K utych położonej, w sku tek  czego 
term in do ustaej rozpraw y na 24 paździer­
nika 1876 o godzinie 9 rano wyznaczony 
został.

Ponieważ pozwany Jerzy Sporer z ży­
cia i miejsca pobytu nie jest znany, przeto 
ustanowiono mu w celu zastępowania go 
na jego koszt i niebezpieczeństwo p. Józefa 
Soroezyńskiego kuratorem, z którym spór 
wedle istniejących przepisów przeprowadzo­
ny będzie

Wzywa się zatem pozwanego by przy 
powyższym terminie jawił się lub potrze­
bne dowody prawne ustanowionemu kura­
torowi udzielił lub wcześnie innego zastępcę 
wybrał i o tern tutejszemu sądowi doniosł, 
w ogóle zaś by wszelkich możliwych do o- 
brony środków prawnych użył, inaczej bo­
wiem wynikłe ze zaniedbania skutki sam  
sobie przypisać by musiał.

K uty dnia 5 m aja 1876.
(3217 2 —3) OłłwIes*c*enie.

L. 2714. Z c. k. sądu  powiatowego w 
Bukowsku uw iadam ia się, że celem ścią 
gnięcia  kwoty 15 zł. w. a. z pn. przez T e­
resę B urnat od Szczepana D rozda w yw al­
czonej, odbędzie S’ę w dniach 27 lipca 1876 
24 sierpnia 1876 i 14 września 1876 każdym 
razem  o godz. 10 zraua w tutejszosądow ej 
kancelaryi przym usowa sprzedaż w drodze 
licytacyi realność dłużnika pod i. 75 w Na 
d o lau a1 b położonej z c.harupy i g runtu  w 
objętości 5 stajanek składającej się na 120 
zł. w. a. osra owauej.

W arunk i tej licytacyi p rze jrzeć  można 
w tutejszosądowej reg istra tu rze.

Z c. k. sądu powiatowego
Bukowsko 30 czerwca 1876 

(3176 2 3) E  d  y  u  I .
L 5281. C. k. sąd obwodowy w Sam­

borze ogłasza, że w celu zaspokojenia w ie­
rzytelności galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego we Lwowie w resztujących kwo­
tach 4199 złr. 38 ct. i 7789 złr. 76 ct. w. 
a  z prowizyą 40/q od sumy 4*99 złr. 38 
ct. zaś 50/o od sumy 7789 złr. 76 ct. w. a. 
od 31 grudnia 1873 bieżącą, tudzież z pro­
w izją  zwłoki od pojedyńozych przypadłych 

| rat w równych kwotach 125 złr. i 240 złr. 
w a. od duia 1 stycznia 1874 zalegających 
za każdą pojedyńczą zapadłą ratę od dnia 
przypadłości aż do dnia uiszczenia po 60,q

liczyć się m ającą z nadzwyczajnym dodat­
kiem 20/o( nakoniec kosztów  egzekucyjnych 
w kwocie 20 złr. 72 ct. w. a., przedsięwe- 
źmie przymusową sprzedaż przez publiczną 
licytacyę części dóbr „Teysarów" Chomen- 
tows zezy zna i Zamojszczyzna zwanych w po­
wiecie Żydaczowskim położonych , w księ­
gach tabu li krajowej Dom. 55 pag. 157 i 
Dom 55 pag. 163 zapisanych, p. Kazimierza 
Nowackiego własnych w trzech  term inach 
to  jest, dn ia  23 sierpnia, 20 września, i 18 
października 1876 o godzinie 10 rano.

Ceną wywołania jest sum a 29602 złr. 
niżej k tórej dobra te  przy powyższych te r ­
m inach  sprzedane nie będą.

Gdyby sprzedaż w tych term inach nie 
nastąp iła , ustanow iono w celu ułożenia w a­
runków kupno u ła tw ia jący ch , term in na 
dzień 19 p aździern ika  1876 o godzinie 10 
rano.

W adyum wynosi 2962 złr. w. a. i może 
być złożone w gotówce lub książeczkach k a ­
sy oszczędności, listach  zastaw nych galicyj. 
Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego , lub 
au str . Banku narodowego, albo też w obli- 
gacyach indem nizacyjnych.

Resztę w arunków  i wyciąg hipoteczny 
można w reg is tra tu rze  tegoż sąau  przejrzeć 
lub w odpisie podnieść.

D la w ierzycieli, k tórzyby po dniu 8 
listopada 1875 do tab u li w eszli, lub k tó ­
rym by uchw ala licytacyjna lub k tóra póź­
niejsza z jakiegokolw iek powodu doręczone 
być nie mogły, ustanowiono kuratorem  pana 
adw. D r. Budzynowskiego, z zastępstw em  p- 
adw. D ra E hrlicha.

Sam bor 11 kw ietnia 1876.
(3155 2— 3) E  d  y  k  t .

L  2620. Gdy Józefp M arya 2ga. im. 
Igo W ołkiewicz 2go Z u k , której prawo do 
jednej czwartej części spadku ś, p jej męża 
M atwija Zuka także F erens zwanego dnia 
22go grudnia 1854 w Lubaczowie zmarłego 
przysługiw ało, dnia 30 m aja 1858 w L uba­
czowie um arła , a spadkobiercy jej z życia 
m iejsca pobytu tutejszem u sądowi nie są 
znani, przeto ustanaw ia się dla tychże sp ad ­
kobierców k u ra to ra  w osobie p W icentego 
Pyszyńskiego w Lubaczowie i y^zywa się ich 
niniejszem  by w przeciągu lo k u  od dnia po­
niżej wyrażonego licząc deklaracye swoje 
względem przyjęcia spadku po ś. p. Matwi- 
ju  Zuku w tutejszym  sądzie tern pewniej 
wnieśli ile że w raz ie  przeciwnym spadek 
tylko deklarow anym  spadkobiercom  przyzna­
ny zostanie C k . sąd powiatowy

Lubaczów dnia 27 czerwca 1876 
(3187 2— 3) E  d  y  b  f i

L. 32372. C. k. sąd  krajowy we Lwo­
wie w skutek rekwizycyi c. k. sądu k ra jo ­
wego w Krakowie z dnia 27 sierpnia 1875 
1. 20109 polecił tabuli krajowej by taż na 
podstaw ie nakazu zap ła ty  przeciw p. Ju lii 
hr. Ciechańskiej wydanego praw o zastaw u 
sumy 1250 złr. z przynależytościam i w sta ­
nie biernym  dóbr Zagórzany na rzecz Jozny 
F ink  zaprenotow ała.

Ponieważ miejsce pobytu p. Ju lii hr. 
C iechańskiej nie je s t wiadomem przeto  u- 
stanaw ia  się dla niej celem doręczenia u- 
chwały tabularnej k u ra to ra  aaw okata  D ra 
Skowrońskiego z substy tucyą adw. D ra R o­
galskiego i zaw iadam ia ją  o tern niniejszym  
edyktem . Z c. k. sądu  krajowego

Lwów du ia  23 czerwca 1876.
(3206 2— 3) S S o r la b u n g .

3 . 2390 s8 om Delatyner f. f. SBejtrlS-- 
gericfjte roerben bie jgnnljaber be§ in 58 er luft 
geratljenen, auf b n  9iamen bes Seib A rzt non 
ber D elatyner Rrebitbant „Nadzieja" unterem 
15 3 u li 1875 9łr. 4 ausgeftellten 5|łfanberfa(p 
fdjetneS iiber mebrere ©cfjntire edjter iperlen auf* 
geforbert, biefe Urfunbe tnnerljalb eines !gaf)ie« 
nom £age biefer SSorforberung geredjnet, fo geroijj 
oorgubtingm unb i^re allfalltgen Dłedfie łjieju 
barjutljun, ctfe jonften biefetbe fiir ntrfjtig ge- 
batten unb bie auSjM enbe Delatyner 6 re? 
bitbanf barattf if»nen 9łebe unb Sntniort ju  
geben niifit metjr uerbunben fein trnrb.

R- f 58ejirfSgeri(f)t 
D elatyn 17 $ u n i 1876.

(3230 2 - 3 )  E  d  y  k  t ,
L. 1297 C. k. sąd powiatowy przed- 

sięweźmie celem zniesienia spólnej w łasno­
ści realności w Rusocicach w W ielkiem K się­
stwie Krakowskiem pod Nr. d. 57/90 re p a rt 
23 położonej, składającej się z domu i stodoły 
1 g run tu  przeszło 4 m orgi obszaru  wyno ­
szącego, stanowiącej w łasność M aryanny S ta- 
rowiczowej tudzież egzekutów  T adeusza i 
Jozefa H a;tow  oraz m ałoletniej Jadw igi "Sta- 
rowiczownaj na  dniu l ig o  Września, 12 p a ­
ździernika 1 6 listopada 1876 o godzinie 10 
rano w gm achu sądow ym , sprzedaż przez 
publiczną licy tacy ę , w pierw szych dwóch 
term inach wyżej ceny szacunkow ej, lub  za  
takow ą, a  przy trzecim  naw et poniżej ceny 
szacunkowej.

Cenę w ywołania stanow i wartość sza­
cunkowa w kwocie 464 złr.

W adyum  wynosi 46 złr. 40 ct. 
Protokół egzekucyjnego oszacowania i 

w arunki licytacyjne przejrzeć można w re - 
g istra tu rze  tusądowej.

Liszki 26 czewca 1876.
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(3009 3 —3) Obwieszczenie

L. 1252. W skutek  zezwolenia c. k. 
sądu obwodowego w Tarnopolu z dn ia  2 Igo 
lu tego 1876 r. L . 2180 uznaje się Wicka 
Kufel z Białego jako  m arnotraw cę. K urato r 
H ryńko Zapotoczny.

C. k. Sąd powiatowy.
Czortków dnia  10 m arca 1876.

(3058 3— 3) E  d  y  u  t .
L . 7228. C k. Sąd powiatowy w Ko- 

pyczyńcach podaje do publicznej wiadomości, 
że celem zaspokojenia w ierzytelności Izaaka 
W allacha w kwocie 98 z łr. z pn. odbędzie 
się publiczna sprzedaż realności pod Nr. 
112 w C horostkow ie, Kością Pasiecznika 
w łasnej sk ładającej się z 32 morgów pola, 
c ia ła  tabularnego  nie stanow iącej, na  dniu 
2 sierpnia, 5 września i 12 październ ika 1876 
każdym  razem  o godzinie 10 rano w zabu­
dowaniu sądowem. Cena w ywołania wynosi 
2850 z łr., wadyum  285 złr. W arunki licy ta­
cyjne m ożna przejrzeć w tusądow ej reg istra - 
tu rze . O czem się chęć kupienia m ających 
z tem  zawiadam ia, że wspomniona realność 
na dwóch pierw szych term inach  tylko za 
lub wyżej, zaś przy trzecim  term inie  ta k 2e 
i niżej ceny szacunkowej sprzedaną będz>e. 
D la niewiadom ych wierzycieli Kością P a ­
siecznika ustanowiono kura to rem  ad  actum  
Iw ana Czornego naczelnika gm iny w Cho­
rostkow ie. Kopyczyń e, 3u  m arca 1876. 
(3030 3 - 3 )  E  d  f  te U

L. 25285. C. k. sąd krajow y lwowski 
w celu doręczenia p. M ichalinie Sęk uchwa 
ły tabu larnej z dn ia  7 s ierpn ia  18751. 42182 
k tó rą  iu tabu lacyę  A trona i Beili małżonków 
Schild za w łaścicieli realności 1. 3 i33 /4 we 
Lwowie położonej , d itychczas wedle dom, 
191 pag. 301 n. 18 haer. tej p. M ichaliny 
Sęk w łasność stanow iącej dozwolono u s ta ­
nawia d la tejże obecnie z miejsca pobytu 
niewiadomej p M ichaliny Sęk kuratorem  ad 
actum  p. ad  w. D ra . Brzezińskiego z sub 
sty tucyą p. ad  w. Dr. Hor w ata a doręczając 
rzeczoną u  hwałg ustanow ionem u k u ra to ro ­
w i; o tem  p. Mi halinę Sęk przez n iniej­
szy edykt zawiadam ia.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dn ia  20 m aja 1876.

(3055 3 - 3  E d y k t
L. 3o572. Lwowski c. k. sąd  krajowy 

jako  handlow y z powodu wniesionej na 
duiu 19 czerwca 1876 1.33572 prośby firmy 
handlow ej J. A dam ski & P. Czapczjński we 
Lw <wie o w ydanie nakazu  zap łaty  sumy 
wekslowej 175 z łr. w. a. z pn. przeciw  p. 
E m m ie Korytko ustanawia. dla tejże z m iej­
sca pobytu mew adomej p- Emmy K orytko 
kuratorem  p. adw okata dr. Horv*tha, z sub- 
sty tucyą p. adw okata dr. M adeiskiego, a d o ­
ręczając wydany zarazem  nakaz zap ła ty  u 
stanow ionem u p. kura to row i, o tem  nieobe­
cną p Em m ę Korytko przez niniejszy edykt 
zawiadam ia.

Lwów dnia 23 czerwca 1876.
(3052 3 - 3 )  E d y k t .

L. 34440. C. k. sąd  krajow y jak o  h an ­
dlowy we Lwowie uw iadam ia n  m ejszem  z 
życia i m iejsca pobytu nieznanego p. D ra 
Józefa Z ak rzew sk iego , że przeciw niemu 
wniósł p. L azar W olf K urzer dnia 22 czerw­
ca 1876 1. 34440 prośbę o wydanie Dakazu 
zapłaty  sumy 500 złr. z pn. i że z tego po­
wodu dla niego kuratorem  p. adw. Dr. R o­
b erta  Czajkowskiego z zastępstw em  p. adw. 
D r Luki ustanowiono , którem u kuratorow i 
bądź to  inform acyę udzielić, bądź też są ­
dowi innego zastępcę wymienić ma.

Lwów dnia 23 czerw ca 1876 
(3083 3— 3) E d y k t

L. 2043. Na zaspokojenie sumy 65
zł. w. a . zpn. na  rzecz Jeehla  L angenauera, 
odbędzie się w c. k. Sądzie powiatowym w 
Podbużu dnia 2 i 17 sierpnia 1876 i 4 
września 1876 r. o 10 godzinie przed połu 
dniem, przym usowa sprzedaż przez publiczną 
lioyta yę realności pod 1. k. 207 w Rybniku 
leżącej, H rynia i Fesi Markowiczów własnej.

Akt zastaw niczego opisania realności 
i w arunki lieytaoyi m ożna przejrzeć w tu
tejszosądowej reg istra tu rze.

C. k. sąd powiatowy.
Podbuź 9 czerwca 1876.

(3175 3 —3) E  d  y  fc t
L. 9835 C. k. sąd obwodowy w P rze ­

myślu uw iadam ia z m iejsca pobytu nieznaną 
Ju lię  M ichalską że p. Jerzy Szalboth prze­
ciw mej o nakaz zap ła ty  sumy wekslowej 
63 złr. 61 ct. a. w prośbę wmósł. którem u 
żądam u uchw ałą z dnia 7 lipca 1876 1. 97z5 
zadość uczyniono.

Oraz ustanow ił sąd d la  tej pozwanej 
ku ra to ra  w osobie p. adw. Felsztyńskiego 
z zastępstw em  p. adw. Dr. R egera i poleca 
pozwanej, ażeby co do swej obrony z k u ra ­
torem  się porozum iała, lub innego pełnomo 
cnika sądowi w czas p rzedstaw iła , inaczej 
sku tk i z zaniedbania sam a sobie przypisać 
będzie m usiała. Przem yśl 8 lipca 1876. 
(3179 3 —3) E d y k t .

L. 1573. W dniach 7 sierpnia 11 w rze­
śnia i 16 października 1876 r. o 10 godz. 
rano, odbędzie się w tutejszym  sądzie p rzy ­
m usowa sprzedaż licy tacy jna  połowy re a l­
ności pod n r. 398 na  w ielkiem  przedm ieściu

Jaw orow skim  położonej c ia ła  tabularnego nie- 
stanow iącej, Iw ana W ierzb :eniec własnej; ce­
lem zaspokojenia ysrete,jsyi Sam uela Wolfa 
cesionaryusza K asiela Z innera 19 złr. z pn.

Ceną wywołania je s t w artość szacunko­
wa 211 złr., wadium 21 złr. 10 ct. w. a.

Dalsze w arunki licytacyjne i ak ta  za­
stawniczego op isan ia  i oszacowania można 
w tu t. sądzie przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy
Jaw orów  dnia  30 kw ietnia 1876.

(3163 3 — 3) E d y k t .
L. 293. C. k. sąd  powiatowy w Krośnie 

ogłasza, że Jęd rzej P a tia  z Jaszczw i uchw a­
łą  c. k. sądu  obwodowego w Przem yślu  z 
dnia 28 sierpnia 1875 do 1. 10809 uznanym  
zosta ł za m arnotraw cę, i w skutek  tego k u ­
ratorem  d la  m ego ustanow iono M acieja Pa- 
sterczyka z Jaszczwi.

Krosno dnia  16 m aja 1876.
(3145 3—3) E d y k t .

L  3066. Dnia 31 sierpnia  i 26 wrze­
śn ia  1876 każdym  razem  o godzinie 9 rano 
w tutejszym  sądzie w spraw ie M arkusa A- 
d lera  przeciw Szczepanowi i K atarzynie K a ła ­
marzom  w G rzęsce pto 87 zł. w. a  z pu. odbędzie 
się publiczna gzekucyjna sprzedaż realności 
pod Nr. 43 w Grzęsce położonej sk ładając-j 
się z 9 morgów g ru n tu  protokołem  duia 25 
czerwca 1873 egzekucyjnie zajętej protoko­
łem  z dm a 5 m aja 1876 na  2070 złr. osza­
cowanej m ałżonka Szczepana i K atarzyny 
K ałam arz własnej.

Ceną wywoła da je s t cena szacunkowa 
niżej której realność ta  przy pierwszym i 
drugim  term inie sprzedaną nie będzie i w 
tym  razie  do przesłuchania w ierzycieli wy­
znacza się term in na dzień 26go w rześnia 
1876 o godzinie 3 popołudniu w tutejszym  
sądzie.

W adyum  wynosi 207 złr. w gotówce 
lub papierach  publicznych, resztę  warunków 
licytacyjnych a k t opisowego zajęcia i oszaco­
w ania leżą w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze  
do przejrzenia.

O tem  zawiadam ia się strony in te re ­
sowane jako i w ierzycieli k tó rz ib y  w między 
czasie jak ie  praw o do sprzedać się mającej 
realności nabyli, jak o  i t y i h  wie z-.c eii któ- 
rym by rezo lu c ja  licytaeyę dozwalająca do ­
ręczoną nie zosta ła  do rąk  ustań  iwionegu 
d la  nich k u ra to ra  w osobie M arcina M irka 
w zastęp twie Teodora Wy kiery z G rzę-ki

Przew orsk 16 czerwca 1*76.
(3146 3— 3. K  d  > b  t .

L. 3867. W dniach 19 lipca, 23 s ie r­
pn ia  i 27 wrześm a 1876 r. o 10 rano przymu­
sowo sprzedaną będzie realność pod Nreiu 
301 w T arnobrzegu położona S tan isław a i 
M aryanny W itowskich w łasna celem śc ią ­
gnięcia 50 zł. M aryanny Papierz.

Cena szacunkowa wynosi 350 zł. w. a. 
wadyum 35 zł. C. k. Sąd powiatowy.

T arnobrzeg duia 10 czerwca 1876 
(3210 3 3) E d y k t .

L. 22769. C. k. sąd powiatowy miej. 
del. S. I  we Lwowie, uw iadam ia niniejszem 
niewiadomego z miejsca pobytu Józefa Nie- 
rensteina, iż Dr. Leo R appaport wytoczył 
przeciw  niem u dnia 23 czerwca 1876 r. do 
1. 22769 pozew o zapłacenie dłużnego czyn­
szu najm u w kwocie 168 złr. 50 ct. a. w., 
że w skutek tego pozwu został wyznaczony 
term in  do rozpraw y sumarycznej na 20 lip ­
ca 1876 r  o godzinie 11 przed południem 
w t. s. b iórze Nr. 5, i że kuratorem  dla 
pozwanego został adw. Dr. Emil Byk (z s u b • 
sty tucyą adw. Dr. G oldberga) którem u to 
pozwany wimen udzielić inform acyę i pe ł­
nomocnictwo do zastępyw ania, lub też wcze­
śnie innego ustanowić sobie pełnom ocnika.

Lwów dnia  30 czerwca 1876.
(3157 3 - 3 )  E  d  y k  t.

L 9351. C. k. sąd obwodowy w Sam 
borze zaw iadam ia niniejszym edyktem  z n a ­
zwiska i m iejsca pobytu niewiadom ych do­
m niem anych spadkob erców ś. p. A leksandra 
i Izydora Podlew skich, że p. Anna z Jeło 
wickich Sozańska wniosła do sądu tu tejsze 
go pod dniem  12 czerwca 1876 do L. 9351 
przeciw nieobjętym  masom spadkowym ś. p. 
A leksandra i Izydora Podlew skich o m tabu  
lacyę w ykreślenia sum 250 złr., 384 złr. a 
ct. i 700 złr. w. a. w stam e biernym  części 
dóbr Wola B łażow ska na rzecz A dam a So- 
zańskiego in tabu low anych , i że dla ty  hże 
mas pozwanych k u ra to r w osobie adw okata 
D ra W itza, z substytucyą adw. D ra Budzy- 
nowskiego ustanow iony został.

Rzeczą tedy będzie wspomnianych spad­
kobierców obrać dla swej obrony sobie 
rzecznika, lub też środki im do obrony s łu ­
żą' e ustanow ionem u kuratorow i udzielić w 
wyznaczonym do w niesienia obrony 90 dnio­
wym term inie , w przeciwnym  bowiem razie 
wynikłe szkodliwe d la  n ich  sku tk i, sam i so­
bie przypisać będą musieli.

Sam bor 20 czerwca 1876.
(3204 3 — 3)  O b w i e N a c i e e n l e .

L. 1494. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach podaje do publicznej w iadom o­
ści, że w spraw ie H enryka W iesel jako  ce- 
syonaryusza M aryi Marz przeciw  Fedkowi 
M asełkowi, o zapłacenie sumy 127 złr. w.
a., z pn . odbędzie się publiczna sprzedaż

połowy gospodarstwa w łościańskiego pod 1. 
k. 15 w Siedliskach położonej, c ia ła  tab u ­
larnego nie m ającej w trzech  term inach : 
19 lipca, 23 sierpnia  i 27 w rześnia 1876 r.

Cena wywołania będzie 613 złr. w. 
i a. Bliższe w arunki licytacyjne tudzież p ro ­
tokół zastaw niczego opisania i oszacowania 
można przeglądnąć w sądzie

Niżankowice dnia 30 m aja 1876,
(3172 3 3) E  ct y  ta: t .

L . 2015. C. k. sąd powiatowy w W iś­
niczu podaje do publicznej w iadom ości, iż 
celem zaspokojenia pretensyi R acheli F in- 
gerh u t w kwocie 60 złr. a. w. w raz z pn. 
odbędzie Bię ekzekucyjna publiczna sprzedaż 
gospodarstw a gruntowego pod 1 34/158 w
K róló#ce położonego d łużn ika  Józefa P a­
leja własnego c ia ła  tabularnego  nit-inającego, 
a  na 1701 złr. 223/« ct. a. w. oszacowaaego 
w tutejszym  sądzie dm a 9 sierpn a 1876 r., 
dnia 6 września 1876 i dnia 11 paźdzL rn ika
1875 r., każdym  razem  o godzinie 10 rano.

W adium wynosi 170 złr. a  w.
Resztę warunków  można w aktach w

t. s . reg is tra tu rze  przechow anych przejrzeć.
W iśnicz dnia 16 czerwca 1876.

(3156 3— 3) E d y k t .
L. 8395. C. k Sąd obwodowy w Sam­

borze zaw iadam ia niniejszem B arbarę  B ła- 
żowską i M anasterskhgo że przeciw nim  i
c. k. P rok u ra to ry i skarbu im ieniem  Wyso­
kiego Skarbu wytoczyła dnia 23 m aja 1876 
do J. 8395 Anna Sozańska pozew względem 
w ykreślenia ze stanu biernego części dóbr 
W ola Błażowska praw  do zarządu  m a ją t­
kiem  i obow iązku zapłacenia podatków i 
sumy 70 duk. zpn.

Ponieważ miejsce pobytu tych pozwa­
nych nie je s t  w iad -me, ustanaw ia Sąd a  w 
razie ich śm ierci dla ich z życia, nazw iska 
i miejsca p bytu niewiadomych spadkobier­
ców lub praworabywców k u ra to ra  w osobie 
p. adw okata Dr. Leona W i t z a . mianował 
adw okata p. Dr. Bazylego W ołosiańskńgo 
substy tu tem  tegoż i doręczył kuratorow i 
napisy pozwu w celu wniesienia pisemnej 
obrany w 90 dniach

Mają tedy pozwani wcześnie użyć wszel 
kie środki do ich obrony służyć mogące, 
gdyż w razie  przeciwnym skutki z zan ied­
bania w ynikłe sobie sam ym  przypisać by 
musieli.

Sam bor dn ia  30 m aja 1876.
(3170 3 —3) Ituiibuiactiuttg.

3- 881 S o n  © eite  ber R a d a u tz ’e r  f. f 
© tautSgeftiit8=® ireftion roirb Ijienut jn r  affge* 
m einen K entm iifj gebradjt, bajj ani 24 2luguft 
IH' 6 um  10 u t j r  33oim ittan« eine Offertuer= 
Ijanblung iiber b te . © id grile llim g  ber uuf b r  
f. f. ijkchllierrfcbaft R a d a u tz  e rfo rb e rlid ^ n  pe= 
riobifdjen 2fierfm eift r  Slrbeiten u b 97JatertaIien= 
Sfieferungen gum Ś k b u je  ber aUgemeh en SBam 
Udjfeiten bes !. !. © taat«geftiiteś f ilr  bie 
nom  l $ d n n e r  1877 bts (Śnbe © e em ber 1879 
fta tlfinben  roirb, rooju U nternebm ungslufiige 
(jtemit u n te r nadjftcljenben Slebingungeu etnge 
labeu roerben, a l ś :

1. 9)Jufj jebeś Dffert, loeldgś nerfiegelt 
etngulangen ijat mit ber oorgefdjritbenen ©Um-- 
pelmarfe non 50 fr. unb mit einem iBabium 
non 600 f t uerfeljen fein.

2 iDiufj in jebemDffert ber angetragene 
ijlerjentennacijlafi ober 3<R£Ił,1i3 auf bie beftes 
ignben 2BerEtnei er 2libeitetarife forool inSiftern 
ais mit SBudjftaben angefefet fein, lino bie auś= 
briidbdje ©rfldrung enttjalten, bofj bem Dffe* 
renten foroot bie Sorrraftźbcbmaurnjen, toie 
amfi bie airb.iistariffd&e mol befannt finb, 
benen er fidy unber-ii.gt untermirft

3 3-ber ber ©taatsgeftiits ©ireftion ntdjt 
petfonlid) befannte Dfferent fjat gugletd) mit 
feinem Śnbote eirt non ber betreffenoen DrtS« 
beljbcbebeg eljungśmeife&anbelsbimmer in biefem 
3abre auggeftellte geugnijj iiber jeine ©olitat 
unb lln te in  Igntirigsfdtjigfett beijufclgiefjen

4. SDie Dffnrte nuiffen ben 24 21uguft
1876 Idngftens bis 10 U lir aiormittags bet 
ber f f ©taatsgefiutś ©irettion ju  R ad au tz  
fiberreidjt roerben, roeii fpdter etnlangmbe, rote 
aud) telegraptgfdje Dfferte nic^t angenonwien 
werben, baber unberiictfidfiiget bleibert

©ie EontraliSbebingungen jo m e and) bte 
airbeitśtariffabe fonnen in ber f. f ©taatsge- 
ftiU^SDtreftiouSfanjlei ju  R adautz in  ben ge= 
mot)nUct)en 2lmtSftunbeR eingefeljen roerben.

JŁ f. ©taatsgeftiits © irefiion .
Radautz ant 6 1876.

(3142 3 3) E  $  k  *.
L. 2163. C k. Sąd powiatowy w H a ­

liczu zawiadam ia niniojnzem, że Urszula 
M ałecka na dniu  28 grudnia 1871 w Pitry- 
czu um arła  i m ajątek  w kwocie 138 zł. 9L 
ct. w. a  w depozycie sądowym  złożony po­
zostaw iła.

Wzywa się przeto tejże spadkobierców 
z im ienia i m iejsca pobytu niewiadomych, 
aby się w przeciągu jednego roku do p rzy ­
jęcia  tego spadku zgłosili

K uratorem  masy leżącej ś. p. U rszuli 
M ałeckiej ustanow iono A leksandra Godso- 
uera  w Haliczu.

H d icz  dnia 31 m arca 1876.
(3139 3— 3) O b w f« * » * e* ei» ie ,

L. 3210. C. k. sąd powiatowy w Z ba­
rażu  zawiadamia, że celem zaspokojenia n a ­

leżącej się c. k. uprz. gal. akcyj. banku hi­
potecznego dłużnego k ap ita łu  1648 złr. 79 
ct. w. a. z przyn. odbędzie się przym usow a 
publiczna sprzedaż ream ości N. k. 62 3tary 
69 nowy w Z barażu pierw otnie do Nussim a 
czyli N atana Nussbaum  a  na teraz  n a leżą ­
cej do m ałżonków N issana i Chaue G ittli 
Nussbaum  w dwóch term inach mianowicie 
dnia 31 sierpnia i 12 październ ika 1876 r. 
zawsze o godzinie 10 rano, w razie  niesprze- 
dan ia  wyznacza się te rm in  do ułożenia ła ­
twiejszych warnnków na  24 listopad* 1876.

Cenę w ywołania stanow i suma 10-000 
złr. w. a.

Resztę warunków m ożna przejrzeć w 
tusądow ej reg istra turze.

O czem się wiadomych z m iejsca po ­
bytu w ierzycieli do rą k  w łasnych, zaś tych 
którym by niniejsza uchw ała z jak ie j bądź 
przi czyny doręczoną być nie mogła i k tó- 
rzyby  po 26 kw ietnia 1876 do tabuli w esili 
na ręce ustanowionego k u ra to ra  c. k. nota- 
ryusza p. Leopolda Kukawskiego w Z barażu 
zaw iadam ia. * Z baraż 23 czerwca 1876. 
(3141 3 — 3) E d y k t .

L. 7604. C. k . sąd  obwodowy w Prze­
m yśla uw iadam ia pozwanych H ieronim a kg. 
Lubom irskiego , W andę z ks. L ubom irskich 
L u b o m irsk ą , Adama ks. Lubom irskiego i 
K arolinę z ks. Pouińskich ks. Lubom irską 
z m iejsca pobytu nieznanych tudzież spad­
kobierców ich z im ienia życia i m iejsca 
pobytu nieznanych, że przeciw nim o doży­
wotnią gracyjną alim entacyę Franciszek  So­
lecki pozew wytoczył na co uchw ałą z dn ia  
dzisiejszego do 1 '‘‘604 term in do postępo­
wania u-tnego na dzień 8 sierpnia  1876 o 
10 godzinie przed południem  w tutejszym  
sądzie wyznaczono.

Oraz postanow ił sąd  d la tych pozw a­
nych kura to ra  w osobie p. adw okata F e l­
sztyńskiego z zastępstw em  p. adw okata dr. 
Mo bnackiego i poleca pozwanym, ażeby co 
do swej obrony z kuratorem  się porozum ieli 
lub innego pełnom ocnika sądowi w czas 
przedstaw ili, inaczej skutki zaniedbania sam i 
sobie przypisać będą musieli.

Przemyśl 21 czerwca 1876.
(3143 3 —3) E d y k t .

L. 152. C. k. sąd  powiatowy w Ja ro ­
sławiu uw iadam ia niniejszem niewiadom ego 
z życia i m iejsca pobytu Szymona V*ajdo- 
wicza lub gdyby tenże nie żył ,  jego z na­
zwiska i m iejsca p bytu n ewiad< mych spad­
kobierców , że prz-ciw  nim duia 8 stycznia 
18^6 1 152 przez M aryę llubel zam Gzajło 
pozew o 1800 złr. m. k. z pn. wytoczony 
został.

Wzywa się zatem pozwanych, by u sta ­
nowionemu na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo kuratorow i adw Dr. Ruczce i n f o r ma­
cyę udzielili lub innego zastępcę tu tejszem u 
sądowi wymienili.

Jarosław  2 m aja 1876.
(3144 3 — 3 1 O b w te s z c z e u le  n c y t a r y i .

L. 1937 C. k . sąd powiatowy w Milówce 
głasza, że celem zaspokojenia sum y 63 vłr. 
31 ct odbędzie się ua rzecz H erm ana Sal- 
zera publiczna sp rzed aż  połowy stodoły z 
placem, całej s ta jn i i ogrodu 8 sążni sze­
rokiego 21 sążni długiego w Milówce poło­
żonych Jęd rze ja  Szczotki w łasnych w te r- 
m iuach duia 10 s ie rp n ia , 24 sierpa a i 25 
wrześn a  1*76 każd>in razem  o god in ;e 10 
rauo w biurze Sędziego powiatowego w 
Milówce. Cenę wywołania stauow i w artość 
w kwocie 130 złr. zaś wadyum wyuosi 
13 złr. M ilówka dm a 11 m aia t876.
(3115 3 —3) E  d y k  t.

L. 26247. Ces. król. Sąd krajowy we 
Lwowie niun-jszym edyktem  wiadomo czyni 
p. W ójcie h o * i czyli Adalbertowi K rem skie- 
rnu, iż M d i r d  i Józefa Ząbeckie tudzież 
Petronela  Cichon im ieniem  nieletnich Petro- 
neli, Ju lii i M .ry i Ciohoń jako  w łaściciele 
realności pod I. ‘2'źt^U we Lwowie położo­
nej wnieśli pizeciw  niem u w dniu  12 m aja 
1876 1, 26247 pozew o wykreślenie tak  ze 
stanu biernego realności pod 1. 2212/4 jako 
też ze stanu biernego realności pod 1. 750%. 
owych części sumy 2863 złr. ób1/̂  ct. w a. 
której W ojciech Kremski po M ichale K rem - 
skim odziedziczył, wraz z 5®o odsetkam i i 
o pomoc sądow ą prosili, w skutek czego p o ­
zew ten  udzielony został stronie pozwanej 
do wniesienia w przeciągu 90 dni obrony.

Poniew aż miejsce pr bytu W ojciecha 
Krem skiego niewiadoinem  j e s t , a  zatem  u- 
stanow ił c. k. sąd krajow y do zastępow ania 
go na  jego koszt i niebezpieczeństw o k u ra ­
to ra  w osobie tutejszego adw okata Dr. Sko­
wrońskiego z zastępstw em  adw. Dra Balko 
z którym  to kuratorem  niniejsza spraw a 
wedle ustawy sądowej d la  Galicyi przepisa­
nej przeprow adzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwauego, by w należytym  czasie osobi­
ście stanął, lub potrzebne ty tu ły  praw ne u- 
stauowionem u zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę ustanowił i sądowi oznajm ił, s ło ­
wem stosownych do obrony środków u ż y ł , 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sam 
sobie przypisać będzie m usiał,

Z c. k. sądu  krajowego.
Lwów dnia 20 m aja 1876.
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(3221 1— 3) E  d  f  k  1

L. 4021 C. k. Sąd krajowy w K rak o ­
wie niniej8zem wiadomo czym , iż złożona 
została  na rzecz A rtu ra  H enryka 2 im Stein- 
kellera, zm arłego 3 m ar-a  1866 w Menta- 
nie we F ra n c ji  do tutejszosądowego depo­
zytu  kw ota 4398 zł. 73 ct. w. a. Wzywa 
się zatem  w myśl przepisu § 139 pat. c ts  
z d. 9 sierpnia 1854, nr. 208 D p. p. do­
m niem anych spadkobierców , jak o  to pp 
M aryę z Lem ańskich 1 ślubu Steinkellero- 
wą 2 ślubu hr R guet, P io tra  Józefa 2 im. 
S te inkellera , Paulm g ze S tem kellerów  Ro- 
wadowską, Alfreda S teinkellera , A leksan­
d ra  P io tra  2 im. S teinkellera , E dw arda 
S teinkellera i wszystkich możliwych wierzy­
cieli ażeby w przeciągu 6 (sześciu) miesięcy 
od dnia i głoszenia trzeciego niniejszego e- 
dyktu  tym  pewniej w tym czasie swe p ra ­
wa wykazali, lub swe pretensye zgłosili, 
inaczej sum a powyższa dotyczącej zag ra ­
nicznej władzy sądowej lub tej osobie 
k tó ra  swe upraw nienie przez dotyczącą w ła­
dzę zagraniczną wydane wy każ a oddaną 
zostanie.

Kraków unia 4 marca 1876.
(3235 1—3) - ^ P n f r t r S .

3 . 33361. 2ln ber f. f. felhftdnbigen 
2Karine=Untercealfdjale ju  ipolu mit bemjdjer 
Unterridjtśfpradje ift bie iteijrftelle fiir franco * 
fic^e S p ra n e  mit Śieginn beS nddjjten ©djub 
jatjreó befefcen.

2)Mt biefer SeEjrfteHe ift eiti 
non lOuu ft. bie 2lfUDitat§julage non 2o0 fl. 
ferner ber Slniprucp auf bie ffiienjtalterssulage 
non 200 fl. unb im galle eintretenber S)ien|t» 
untaugliipfeit, auf ifienfionirung nad) bem 
■®iiluar=&erforgung§=@eje(3e nerhuuben.

Setnerber roeldje an einet bffentlidjen 
Diittetfcbule in  befimttner Stnftellung fictj bu* 
ftnben, roerben mit alieu erroorbeneu Slnjprib 
cłjer iibernommen, tndbrenb Ranbibaten, tnelcbe 
nocb nia,t befinitio angefteEt roaieu erft nacb 
jurucfge[erttem iflrobe trien n iu m  befinitio er* 
nannt roerben.

Seroerber urn bie fieljrftefle fja&eu ii)re 
©efudje btó langftens 31 g u b  o. 3 . an bab 
f. f. 3ieicb§'RrtegS:lkinifteriuin oJJlariue=©ettionj 
2Bien etiijufenben, unb ben ©ejucben beijulegen.

1. £ au ) ober ©eburtsjdjem.
2 . ©dmmUtctje ©tuDienjeuguiffe.
3. 3 eu9nt |  oer iiel)tuefdt)igung
4. tfeugutjj iiber etroatge be|onb re Hennb 

nifje ober i5ei|tunaeir
SDiefen geugniffen roitb non S3eroexbern 

roeldje im offeiubajen £ei)ramie beieus tbatig 
finb, eine ^luajrift ber lefcten S)ieti|iesbef 
bung betjujgjUejjen jjein, rodtjteno lAbcanu&= 
UtanbiDaten roeldje nocb mctjt m offmtlicljer 
ibetroenouug ftanoen, non ber poiuijcbeu ibe= 
bbrbe eiu ^eugiujj uber eitt laoeliofee Jborleben 
beijubringen baben.

2)ie Soften fiir bie Uberfieblung bcś 9ieu= 
eruannten non jeuiem gegenroactigen Żlnfteb 
lungs* ober aiufunUjultborte nacb ’4iola tidijt 
bab ARarme^Jirac naą) bem fiic 'i)ianne^ea...te  
ber IX  2)idcenttafje fe|tgefebten 2lusmuf5e, unD 
ro rb bem bAieffeuben etn eutjprecbeuoer 4tel= 
feDorfdjufj gegen uadjtrdglidje «wecf)nuiig 
geroabrt.

ilBien am 6 3,uli 1876.
Som  f. f. 9łeid)S=ftriegb‘2Ktniftenum 

(ł)carine=SeEtioti;

(3258 1—3) i i  d  )  k  t,
L  11077. Sam borski c. k. Sąd obwo­

dowy otw iera konkurs do m ajątku ta k  ru ­
chomego, jako  też w kra jach  W których U- 
staw a Konkursowa z 2o grudnia 1863 r. 0- 
bowiązuje, położonego nieruchomego m ajątku 
H erscba R ubin 1 F iszla Jungerm ann dzie 
rżawców i handlujących m ateryałam i budo- 
wlanemi w Ferełnńsku  i tam że m ieszk a ją ­
cych, porucza kierownictwo tej Upadłości, 
p. c. k . sędziem u powiatowemu Borzęckie 
m u w Rozmatowie, a  tymczasowym zaw ia­
dowcą m asy konkursowej ustanaw ia p. c. k. 
noiaryusza Dr. Leona Fruchtm ana w Bole­
chowie.

Wzywa zatem  wierzycieli, aby przy 
term im e dnia 27 lipc.a 187ó r. o 10 godci 
nie rano przed komisarzem konkursowym 
przy w ykazaniu swych roszczeń poczynili 
propozyoye względem zatw ierdzenia tym cza­
sowego zawiadowcy masy lub zam ianow ania 
innego 1 tegoż zastępcy i przedsięwzięli 
wybór w ydziału wierzycieli.

Dalej wzywa wszystkich tych, k tó r.y  
do wspólnej masy konkursowej jako wierzy 
cieli kouaursow i pretensyę roście chcą, aby 
swe pretensye naw et w raz ie  gdyby już o 
takow e sp ó r wytoczony óył ,  w te rm in ie  
później oznaczyć 1 ogłosić się m ającym  w 
tym że c. k. sądnie obwodowym albo  w e. 
k. sądzie powiatowym w Rożm atowie, we­
dle przepisu ustawy konkursowej w celu 
zapobieżenia zagrożonym  w tejże ustawie 
skutkom  prawnym  zgłosili i na term inie do 
likwidacyi zalikwidowali i pierw szeństw o 0 - 
znaozyli.

Wierzycielom którzy swe pretensye 
zgłosili i przy ogólnym term inie likwidacyi 
się jaw ili przysługuje prawo powołać o s ta ­

tecznie przez wolny wybór w m iejsce z a ­
wiadowcy masy konkursowej tegoż zastępcy 
i członków w ydziału w ierzycieli do tego 
czasu u r  ędu ących inne os uby ich zaufania.

W ierzyciele k tórzy  nie w Rożniatowie 
lub w blizkośoi m ieszkają, m ają w zg łosze­
niu  ich preteusyi wymienić pełnom  cnika 
do odbioru  u li wał inaczej na wniosek k o ­
m isarza konkursowego ustanowionoby przez 
tenże sąd obwodowy d la  nich na ich n ie­
bezpieczeństwo i koszt kuratora .

D alsce ogłoszenia w ciągu postępow a­
nia konkursowego umieszczono będą w dzien­
niku urzędowym  G azety Lwowskiej i w ie­
deńskiej.

Sam bor dn ia  12 lipca 1876.
(3268) O b w i e s z c z e n i e .

L. 323;3. C. k. Sąd powiatowy w K u ­
likowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że od dnia 18 do 25 lipca 1876 r. złożone 
będij w sądzie do prze jrzen ia  a rk u sze  po­
siadania wraz z prostow anem i spisam i po­
siadłości i z kopijam i m ap katastra lnych , 
protokołam i parcelowemi oraz protokoła do­
chodzeń miej-icowych dotyczących posiad ło­
ści w gminie Nadycze położonych,

Równocześnie wyznacza się te rm in  na 
dzień 26 lipca 1876 r. o godzinie 9 rano  
do zgłoszenia zarzutów  przeciw  praw dzi­
wości arkuszów posiadania.

O czem zaw iadam ia się strony  z tym  
dodatkiem , że każdy k to  ma in te res  praw ­
ny w zbadaniu  stosunków posiadania, mo­
że się zgłosić i wszystko przytoczyć co dla 
wyjaś nen ia  lub obrony swych praw  za 
stosowne uzna.

Kulików dnia 13 lipca 1876.
(3260) O g ł o s z e n i e .

L. 3731. C. k. S ąd  powiatowy w B a­
ligrodzie oznajm ia, że dochodzenia celem 
założenia ksiąg gruntow ych d la gminy k a ­
tas tra ln e j Nowosiółki bal. na dniu 18 lipca 
1876 r. rozpoczyna.

Każdy kto ma in teres praw ny w zba­
daniu  stosunków posiadania, może się w iz­
bie urzędowej w Nowosiółkach bal. zgło­
sić i wszystko co do w yjaśnienia lub ochro­
ny praw  swych stosownem uzna przytoczyć.

B aligród dnia 12 lipca 1876.
(32631 O g ł o s z e n i e .

L. 6838. Komisya hipoteczna c. k. 
sądu powiatowego w B rodach podaje do po­
wszechnej wiadomości, że dochodzenia m iej­
scowe wcelu założenia ksiąg gruntow ych 
w gm inie katastralnej Korsów z przyległo- 
ściami na dniu 22 lipca 1876 r  rozpocznie.

Każdy kto m a in teres prawny w zba^ l 
daniu stosunków posiadania, może się zgło-1 
sić i wszystko przytoczyć co d la w yjaśnie­
nia lub ochrony swych praw za stosowne uzna.

Brody dnia 8 lipca 1876.
(3222 1— 3. E  <1 y  h  t

L. 26494. C. k  sąd krajowy w Krako­
wie zaw iadam ia m niejszym  Miszketę Laehe- 
rową czyli Lasterow ą jako matkę  i opiekun­
kę m ałoletnich Dwojry i Izaaka Lacherów 
czyli Lasterów  H endlę W asserm an, Jakóba 
Ju d ę  Segal 1 i Goldę S egal, d la  strzeżenia 
praw  sw oich, iż  uchw alą z dnia 4 czerwca 

875 do 1. 12449 dozwolono intabulacyi za ­
ległego z rea luości pod 1. 34 B. C. D. E. i 
F  Gm. XI daw. (292 dz. V III n o w ) w K ra­
kowie podatku  domowo czynszowego za la ta  
1873. 1874. 1875 w łącznej kwocie 9 zł. 25 
ct. w. a. w stauie biernym  rzeczonej realno­
ści na rzecz Wysokiego skarbu.

Gdy miejsce pobytu powyżej wym ienio­
nych osób nie je s t zuanom, przeto c. k. sąd 
krajowy celem doręczenia tym że uchwały 
powyższej tutejszego adw okata Dr. M ochna­
ckiego z substytucyą adw. D ra Csesznaka 
kuratorem  nieobecnych ustanow ił.

Kraków d n a  23 grudnia 1875.
(3195 1— 3) JE «I y  U l

L . 11921. C. k. wyższy Sąd krajowy 
lwowski podaje w myśl ustaw y z dnia 25 
lipca 1871 r. 1. 96, Dz. p p., do powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby W ładysława 
Lewickiego, o utworzenie nowego c ia ła  tab u ­
larnego d la jego realuości, k tó ra  pod 1. k. 
212 lit. a) w Brzeżanack w mieście, a to 
w tam tejszym  okręgu sądowym i w tam ­
tejszej gm inie podatkowej położone, sk ła ­
dającej się z domu mieszkalnego, stajenki i 
małego podwórza — graniczącej na wschód do 
domu Dawida Bordow icza, na  zachód do 
domu Borucha K atza, na północ do rea lno ­
ści Sam uela H akena, a na południe do ulicy 
prowadzącej do rynku — c. k. Sądowi po­
wiatowemu Brzożańskiem u poleconem  zosta­
ło, ażeby tenże wygotował pro jek t otworzyć 
się m ającego ciała tabularnego, który to pro­
jek t w tymże c. k. Sądzie powiatowym p rze j­
rzanym być może, a od dm a i listopada 1876 
r. za księgę gruntow ą uważanym będzie; 
równie oxną,ana się, że od au ia  1 listopada 
1876 r. począwszy, nowe praw a w łasności, 
zastawu 1 m ae praw a hipoteczne na  wyż 
opisanej nieruchomości, jako nowe ciało  t a ­
bularne do księgi gruntowej wciągnąć się 
mającej, tylko przez wpis do księgi h ip o te ­
cznej nabyte, ograniczone, na innych p rze­
niesione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa o. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby

a. na  zasadzie praw, przed dniem  o tw ar­
cia tego nowego ciała tabularnego  n a ­
bytych , dom agali się zmiany wpisa­
nych tam że stosunków własności i po­
siadania, bez różnicy, czy zm iana ta  
przez dopisanie, odpisanie lub  p rz e ­
p ijan ie , przez sprostow anie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenie ciał h ipo­
tecznych, czyli też  w inny sposób n a ­
stąpić m a,

b. już przed dniem  otw arcia nowego ciała 
tab  larnego na nieruchom ości t e j , lub 
na jej częściach nabyli praw a zastawu 
służebności lub inne praw a do wpisu 
hipotecznego przydatne, o ile p raw a te 
jako należące bo dawniejszego stanu 
biernego wpisane być mają, a  przy za­
łożeniu nowegc ciała tabularnego wcią­
gnięte me zostały, ażeby w ces. król. 
Sądzie powiatowym Brzeżańskim  ewoje 
oznajm ienie do dnia  31 października 
1876 r. tem  pewniej wnieśli, ileże w prze­
ciwnym razie u tracą  prawo popierauia 
oznajmić się mających roszczeń prze­
ciw osobom trzecim , k tóre  Da mocy 
niezaprzeczonych wpisów, w nowej k się­
dze gruntowej zaw artych, prawa hipo­
teczne w dobrej wierzą nabędą. 
Restytuoya do pierw otnego stanu  z po­

wodu zaniedbanego term inu i przydłużenie 
term inu  powyższego miejsca nie ma.

Lwów, dnia 13 czerwca 1876.
(3223 1 — 3) E  d  y  k  t.

L  4730. C. k. sąd  powiatowy miejsko 
delegowany w Stanisławowie zawiadam ia 
H irscha  Selzera z m ejsca pobytu i zam ie­
szkania nieznanego, że d a  niego w spraw ie 
Józefa Prus Jabłonow skiego przeciw niem u 
p to  367 z łr 25 ct. i 25 złr. w. a. ku ra to ­
rem  adw. D ra W urzla, z substytucyą adw. 
D ra B ardacha ustanaw ia s i ę , wzywając go 
aby kuratorow i dowody swoje komunikował, 
lub sądowi innego pełnom ocnika w skazał.

Stanisław ów  9 czerwca 1876.
(3218 1— 3) E  d  } h  t.

L. 2901. C. k. sąd powiatowy w Du-
biecku czyni wiadomo , że na zaspokojenie 
pretensyi Uszera Scbnella w kwocie 125 zł, 
w. a. z pn. odbędzie się w tutejszym  sądzie 
w trzech term inach a  to :  dnia 21 sierpnia 
1876 r„  19 w rześnia 1876 i 11 października 
1876, każdym  razem  o godzinie 10 rano e- 
gzekucyjna licytacya realności włościańskiej 
pud L. 62 w Wesołej położonej c ia ła  tab u ­
larnego nie sta  iowiącej do d łużnika Jana  
Częczka właściwie W nęka należącej.

Cena w ywołania 652 z łr.
Z a k ła d  65 zir. 20 ct. w. a. w gotówce 

lub w papierach  publicznych kredytowych 
do lokowania kapitałów  pupilarnych przy­
datnych.

A kt op isan ia , oszacowania tej rea lno­
ści i resztę warunków licytacyjnych można 

| w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze  zaś wykaz 
zaległych podatków w c. k. sądzie podatko­
wym w Brz zowie przejrzeć.

Dubiecko dnia 20 czerwca 1876.
(3216 2 —3) K o n k u r s .

L. 509. W celu obsadzenia pięciu po­
sad bezpłatnych p rak tykautów  urzędowych 
przy M agistracie król. s to i. m iasta  Lwowa 
w V II randze e ta tu  służby m ie jsk ie j, roz 
pisuje się niniejszem  konkurs z term inem  
do końca lipca 1876.

Podam a zaopatrzone w dowody ukoń­
czonego 18 roku życia i odbytego egzam inu 
dojrzałoś i po ukończeniu wyższego gim ua 
zyum lub innego zakładu rów norzędnego, 
wnieść winni kompatenci do Prezydyum  M a­
g istra tu  w term inie oznaczonym.
Pr ezydyum M agistratu  król. stołecznego m 

Lwowa,  dnia 8 lipca 1876.
(3203 2 — 3) i :  d y k t

L  3070. C. k. sąd powiatowy w Mo­
ściskach wiadomo czyni, iż na dniu  18 l i­
s topada  1846 zm arł w Trzcieńcu Sebestyan 
Szezepauiec nierozporządnw szy swym m a­
jątkiem .

Pomiędzy innymi spadkobiercam i usta- 
wniczemi konkurują  do spadku wnukowie 
W alenty Babik i Sebastyan Szczepaniee, a 
gdy tychże miejsce pobytu tutejszem u są­
dowi nie jest w iadom em , przeto wzywa się 
obu by w c ^ g u  r o k u , od nia dzisiejszego 
licząc, zgłosili się w sądzie tutejszym  i swe 
dek laracye w n ie ś li, inaczej pertrak tacya  
spadku ty lko z resz tą  spadkobiercam i i z 
Franciszkiem  Babikiem jako ustanowionym 
dla obu kuratorem  przeprow adzoną zostauie 

Z c. k. sądu  powiatowego.
M ościska dnia 24 kw ietn ia 1876,

(3112 3— 3) i * b w i e s z c z e n i e .
L. 2985. Na podstawie uchwały c. k. 

Sądu obwodowego w Tarnow ie z dnia 8 
czerw ca 1876 r. L. 8720 uznaje się M ichała 
P ikułę z Brzeżówki m arnotraw cą i nadaje 
mu k u ra to ra  w osobie Wojciecha Kołodzieja 
z Brzeżówki.

C. k. sąd powiatowy.
D ęb iia  dn ia  14 czerwca 1876.

(2926 3 — 3) E  d  y  b  t.
L. 9480 C. k. Sąd pow iatow y w Bo­

lechowie czyni w iadom o, że w roku 1817 
H illel H am m er w Bolechowie, bez pozosta­

wienia oA atm ej woli rozporządzenia um arł.
Ponieważ m iejsce pobytu wiadomych 

spadkobierców a  wnuków spadkodawcy 
a t o : Chany K e ss le r , Tauby Kessler 
spadkobierców po Hilleiu K essler , Ciny z 
Schwiegerów Kesslerowej, Cwetli z Schwie- 
gerów Kesslerowej, Josla H ille la  Schwiege- 
ra , H illela F leitb , G ittli F le ith  i Sury  Kei- 
li o Feigi z Hammerów H ausiierow ej sądo­
wi wiadomem nie j e s t , przeto wzywa się 
ich, by w przeciągu jednego roku od daty  
tego edyktu  licząc w sądzie tu tejszym  się zgło­
sili i do spauku oświadczyli, w przeciw nym  
bowiem razie  pertrak tacya  ze zgłaszającym i 
się do tąd  spadkobiercam i i z ku ra to ram i, 
dla Chany Kessler, Tauby Kessler i spadko­
bierców po H illeiu  K essler w osobie F isch la  
W obla z B o lechow a, d la  Ciny z Schwiege­
rów K esslerow ej, Ciwetli z Schwiegorów 
Kesslerowej i Josla  H illela Scbwiegera 
w osobie Jakuba  E brm ana  z Bolechowa ; 
d la  H illela F leitb  i G ittli F le ith  w osobie 
N athaua Lów nera z Bolechowa, zaś dla S a­
ry Keili v Feigi z Hammerów Hausirerowej 
i niewiadomych spadkobierców  Beniamina 
Ham m era w osobie E b e ra  G raubarta  z Bo­
lechowa ustawionymi, preprow adzoną zosta­
nie.

Niewiadomych spadkobierców wzywa 
się, by swe praw'a do spadku w powyższym 
term inie w sądzie tutejszym  zgłosili i tako­
we udowodnili, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego k u ra to r w osobie Jak u ­
ba Fassberga z Bolechowa ustanowionym 
zosta ł, tylko z t y mi ,  którzy  powyższego 
w arunku dopełnią, pertraktow anym  i tymże 
p rzyznanym , nieobjęta zaś część spadku 
przez skarb  państw a ściągniętą zostanie.

Bolecbów d n ia  31 m arca 1875.
(3017 3 —3) JE d  j  k  t .

L. 25453(876. Ces. król. Sąd k ra ­
jowy jako  handlowy czyni w iadom o, że na 
m iejsce dotyczczasowego kom isarza konkur­
sowego c. k. ad junk ta  sądowego pana J a ­
now skiego, c. k. radca sądu krajowego p. 
M ichalczew ski, kom isarzem  konkursow ym  
m asy rozbiorowej lwowskiej firm y handlowej 
„Lamm & K ohn“ i publicznych tejże firmy 
spólników Cbaim a czyli Jochim a Lam m  i 
Zallela Joela  dw. im . Ju liusza  K o b n a , zo­
s ta ł ustanowionym .

Lwów dnia 10 czerwca 1876.
(2929 3 — 3) E  d  y  k  t .

L  27445. C. k. sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni iż 
Józef i Apolonia małż. B reyer przeciw m a­
sie leżącej s. p. K atarzyny Moelly urodzo­
nej C astelm ur i innym między tem i przeciw 
Dominikowi Andreolemu pod dniem  18 m aja 
1876 pozew wnieśli i o uznanie za zgasłe 
praw a żądania i odszkodowania w k on trak ­
cie z duia 4 lipca 1«29 i 3 m arca 1844 za ­
strzeżonego a na realności pod 1. 42 m. za- 
łnpotekowanego i że takowe ze Btunu b ie r­
nego realności pod 1. 42 m w ykreślone być 
m a; ponieważ miejsce pobytu D om inika 
Andreolego nie jest w iadom e, a  zatem  c. k. 
S ąd  krajowy do zastępow ania tegoż i na jego 
koszt i szkodę tu tejszego adw okata D ra 
D ziubińskiego, z zastępstw em  przez adwo­
k a ta  D ra Skwarczyńskiego kuratorem  m ia ­
nował, z którym  niniejsza spraw a wedle 
ustawy sądowej d taG a licy i przepisanej p rze ­
prow adzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym  czasie o so ­
biście stanął, lub potrzebne ty tu ły  praw ne 
ustanowionem u zastępcy udzielił, lub iunego 
zastępcę w ybrał i sądowi oznajm ił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zan iedbania  sk u tk i sam sobie 
przypisać będzie m usiał.

Z c. k Sądu krajowego
Lwów dnia 19 m aja 1876.

(2999 3 —3) K  <1 y  k  t .
L. 28978. C. k. sąd krajow y we Lwo­

wie ninie szym edyktem  wiadomo czyni, że 
Jan  Dębicki przeciw niewiadom em u z życia 
i m iejsca pobytu Janow i Herm sanow i a-wzglę­
dnie tegoż niewiadomym spadkobiercom  pod 
dniem 26 m aja 1876 r. L. 28978 pozew o 
wykreślenie ze stanu biernego realaości pod 
1. 1922 4 we Lwowie sumy 2301 złp. wniósł 
i o pomoc sądową p ro s i ł , w skutek czego 
pozew do pisemnego postępow ania dekreto­
wany i do obrony term in 90ciu dniowy wy­
znaczonym został.

Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
nie je s t wiadomem, c. k. sąd krajowy do 
zastępow ania i na jsgo koszt i szkodę tu ­
tejszego adw Dr. Skowrońskiego z substy ­
tucyą adw Dr- Rogalskiego ku ra to rem  m ia­
nował, z którym  niniejsza spraw a wedle u - 
stawy sądowej d la G alicyi przepisanej prze­
prowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym  czasie oso­
biście s ta n ą ł, lub  po trzebne ty tu ły  praw ne 
ustanow ionem u zastępcy udzielił, lub  innego 
zastępcę w ybrał i sądowi o zn a jm ił, słowem 
stosownych do obrony środków  u ż y ł, gdyż 
wynikające z zaniedbania sku tk i sam sobie 
przypisać będzie m usiał.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 3 czerwca 1876.
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Balsam brzozow y.
Już sam przez się sok roślinny, który ciecze z brzozy, gdy się drzewo 

wywierci, jest od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczyniający się 
do piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. wieczór pesmaruje tymże 
twarz lub inna część skóry, to się do nazajutrz rana oddzielą prawie 
nieznacznie laski, pod któremi skóra staje sie mieniąco biała.

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, nadaje twarzy kolor 
młodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności; usuwa w najkrótszym czasie piegi, ostudy, 
pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie inne nieczystości skóry. Cena słoika z przepisem uży­
cia 1 złr 50 ct. w. a., z przesyłką pocztową o 10 ct. więcej. (2083 10—12)

Składy : w e  L w o w ie  w aptece p. Zygm. Ruckera, „Pod srebrnym Orłem“.

KAPITAŁ
za hipotecznem ubezpieczeniem na re- 
alnościach w Austryi i Węgrzech poło­
żonych, może być dostarczonym na 
6 » / o  rocznie, na spłatę w dłuższym  
przeciągu lat. Dostarczanym będzie 
szytolsio i realnie.

Zapytania należy wystosować w nie­
mieckim języku pod adresem: D . W ein- 
słein , w Maria Teresiopel, w Węgrzech.

Wiadomość ^

\ dla przyjeżdżających. »
f  Pod „Trzema Koronami" 1.10, £
g  ulica Trybunalska, są pokoje me- j 
■ blowane, różnej wielkości, tak na £

S™ dnie jako i miesiące, do wynajęcia, l  
i wszelką wygodę znaleźć można. ^ 

g Bliższa wiadomość u wla- t
| ścicielkl. |

(3189 2 —3)
B P  W  W  W  W  •

Tanie i wygodne

P om ieszk an ia
do wynajęcia.

D w o r e k  o 5 pokojach, drewu­
tnią, magazynem na siano, z ogro­
dem i stajnią, razem lub częściowo. 
F o k o j e  pojedyncze z kuchniami, 
w oficynie. Na przedmieściu Ły­
czakowie, na lewo za kaplicą, ulicz­
ka Ubocz, Nr. 4, w realności p. 
Boguckiego. —  Bliższe szczegóły 
udzieli zarządca. (gig9 2_ 2)

OOCXOXXXXXXPN
Doktor medycyny Karcz
od kilkunastu lat s p e c y a l is ta  i autor  
„ P o ra d n ik a  w  sł&bofcolaoh w en ery -  
ozn yoh  z przydatkiem o sa m o g w a ło le “
leczy g r u n t o w n i e  wszelkie s ła b o ś c i  
w e n e r y c z n e  i  s k ó r n e , tudzież zgubne 
skutki samogwałtu: p o llu c je  i im p o ­
ten c ję . „Poradnik'* (drugie wydanie) ko­
sztuje 1 złr. 20 ct. s j
Ordynuje oodzłeń od godziny 8—10 X  

i  od 2—4  
w e  L w o w ie , u lic a  W a ło w a  /. 3 . 

Udziela także rady lekarskiej listownie 
i wyaeła lekarstwa. (3020 5—?)

:oxxxxxxy
A. MACZUSKIEGO

Ces. i  król. . wyłącz, uprz.

Ś ro d ek  d o  b a r w ie n ia  w ło só w .

Ekstrakt z Orzechów
do farbowania włosów na 

b lon d , b runatno lub  czarn o .
Sporządzony z zielonej łupiny orzechów, 

zdrowiu i włosom najzupełniej nieszkodliwy, 
farbuje w pięciu minutach pięknie i trwale 

n a  b lond, b runatno ln b  czarno, 
nie walając ani skóry na głowie ani bielizny. 

1 flakon płynu Extraktu z orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady „ 2 „
1 flakon oleiku orzechowego 1 „

Prawdziwe do nabycia: w składzie parfumeryj
M A C Z U S K I E G O

W  W1 d n ia , KaitnerstrasBe Nr. 2 6 , 
w e  L w o w ie  u E d w . H aw ran k a kupca,

„ „ u  L eo n a  S ed la k a  „
„ „ u K . S tr z y ż o w sk ie g o  „
„ „ u  M arcina M ullera „

w  K ra k o w ie  u J ó ze fa  Jahna,
„ u W ilh elm a  F en za ,

w  N ow ym  S ą o zu  u W . F ilip k a , aptek, 
w  T arn ow ie  u W . W ie lo g ó r sk le g o .

(1980 20)

Stale ustawione lub ruchome

Młocarnie sztyftowe
do użytku ręcznego i zaprzęgu  

na windzie,
o  s i l e  1 d o  6  h o u i ,

wyrabiają jako specyalność

U m r a t h & C m p . ,  Prag
fabryka

maszyn gospodarskich.
Cenniki i wzory gratis. Za 

każdą maszynę gwarantuje się. 
(2857 4 - 6 )

(1383 9—10)

Najdawniejszy

Handel płócien
i

bielizny stołowej
Fryderyka Schubutha i Syna

w e L w o w ie , R y n e k  1. 45,
poleca

po bardzo tanich ceuaeh*
*/ł 30 łok. pótno górskie od złr. 8.50—11 50 
4/ł 38 „ „ rumbur. „ „ 10 — 25

38 „ Creas . . . „ „ 13 — 30
9/a 30 „ płótno rumbur. „ „ 16 — 45
9/g 50 „ weba holender. „ „ 18 — 150
9/g 54 „ „ szwajcar. „ „ 24 — 125
9/s 50 „ „ irlandzka „ „ 28 — 90
ł/8 1 tuzin ręczników . „ „ 5 — 20 
3/g 1 „ chustek do nosa ,  „ 2.40—20 
8/ 4  19 łok. wied. płótn. na prze­

ścieradła bez szwu od złr. 16 — 40 
1 garnitur stołowej bielizny

na 6 osób . . .  od złr. 5.50—35 
1 garnitur stołowej bielizny 

na 12 osób . . .  od złr. 8 — 60 
jakoteż na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe, 
P o ń c z o c h y  i  s k a r p e t k i

prawdziwe saskie, ruciane i bawełniane.
Pika i liyps biały.

Najtańszy materynl na
KALISONY MĘSKIE „CALICO T
bawełniane, włoskie, płótno sztuka 30 łukci 

wied. (10 par kaiisonów) złr. 8.50.

K o s z u l e  m ę s k i e .
płócienne po zł. 2 80, 3 50, 4 itd., 

szirtmgowe najlepsze po zł. 2.70 i 2.80, 
szirtingowe z pióciennemi przodami 

po zł. 8 20 i 3.b0, 
szirtingowe kolorowe, najlepsze po zł. 2.50, 

„Oxfort“ najlepsze po zł. 2.60

K a lis o n y  m ę s h ie
płócienne po zł. 1.20, 1.50, 1.80 i 2 zł. 

„Calicot“ po zł. 1.40.

KOSZULE DAMSKIE, dzienne
z płótna rumburskiego po zł. 2.80, 
z szirtingu najlepszego po zł. 2.40, 

(bluzy i rękawki obszyte pióciennemi ząbkami).

F I R A N K I
t r o u - t r o u  1 m u a z l l n o  w e ,

oddzielne okno po zł. 4.70, 5,40, 7, 8, 9 
i wyżej.

n a j w i ę k s z y  s k ł a d

PERKALÓW i SZIRTIHGÓW
blalycli i kolorow ych

łokieć po 16,18, 20,26, 30, i 33 ct. 

D E S Z  CZO C H R O Ń Y
b a w e ł n i a n e  po 1 zł. 8 0  ct. 
w e ł n i a n e  „ 2  „ 4 0  „
j e d w a b n e . „ 4  „ 8 0  „

Cenniki szczegółowe rozsyła się 
franco.

Ogólny rolnicio-kredytowy Zakład dla Galicyi i Bukowiny.

Obwieszczenie.
w\y\7\A/VV-*.

R ada zawiadowcza uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
4 lipca b. r., przyjmować wkładki na rachunek bieżący 
(conto-corrente) od dnia 15 lipca r. b., pod następującemi 
warunkami:

za 30-dniowem wypowiedzeniem po 6  %
.. 60 >» 4 1 1 °\M |* 10
„ 90 „ jj

m  o\ 
n 9  10

„ 120 „ m ii o\
»» •  i2 10

15 lipca r. b. będą odsetki policzone według niniejszej 
zmienionej stopy procentowej.

Dyrekcya.(8219)

KANTOR WYMIANY
o . k ,  u p r z y w ,  g a l i c .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

6® lą L I S T Y  I I Y P O T E C Z N E ,
które według prawa z dnia 1. Lipca 1 8 6 8  (Dz. p P., XXXVIII, Nr, 9 3 ) i naj­
wyższego post. z dnia 1 7 . Grudnia 1 8 7 1  r. moga być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucye

i wadya, — 2& ĘT są w tymże Kantorze do nabycia. "Btt
C3" W szystk ie  p o lecen ia  z p ro w in c y i w y k o n u ją  się  b ezzw ło ­

czn ie p o  k u rsie  d z ien n ym , bez do liczen ia  p r o w iz y i.  i30i9 7 -? )

g! Środek przeciw pluskwom ! g
Mój niezawodny i najlepiej skutkujący

Proszek na Owady. I
tu d z ie ż  p a ten to w a n e , w o ln e  od tru o izn y  

99 Mk U. 1t i J}& U ® w JL MB
do konserwowania skór wszelkiego rodzaju (surowych i wyprawionych), towarów suro­
wych, piór, wełny, materyj sukiennych, futer, mebli, włosów i jedwabiu; — 
skutkuje bezwarunkowo i wytępia nietylko Pluskwy i innego rodzaju Owady, ale też 

Pchły, Muchy, Mrówki, Mole, i n i s z c z y  z u p e ł n i e  poczwarkl. 
C h c e c i e  b e z  p r z e s z k o d y  s y p i a ć ?  

to posypcie łóżka, pokoje i kuchnie moim proszkiem na owady. 
C h c e c i e  p i e n i ą d z e  o s z c z ę d z a ć  ?  

to posypcie fntra, materye suknie, kobierce i meble wypróbowanym 
1 najlepszym „ASfTIMJTKIBrem".

W eleganckich pudełkach blasza­
nych m o ją  m a rk ą  z a o p a trz o n y c h ,
po 3 0  ct. 8 0  ct i l  zl. 5 0  ct.

Można go dostać marką tą ozna­
czony, także w wielu handlach ko­
rzennych. (2342 12—12)

Odsprzedającym daje się ra b a t; 
opakowany za kilo 2 zł. 60 ct., nad 
10 kilo i do obsypywania skór zna­
cznie taniej.

Polecenia z prowincyi za kartą 
korespondencyjną, także za pobraniem.

W  praw dziw ym  gatunku dostać m ożna w  głów nym  składzie
J A K Ó B A  D E F T S C M  j r . ,  W i e d e ń  I I ,  S e l i o ł l e r l i o f .

A jencya i Dom kom isow y do zak u p n a  i sp rzedaży  skór w szelkiego rodzaju, 
surow ych i w ypraw ionych, tow arów  surow ych, w ełn y  i innych w yrobów .
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Ogłoszenie licylacyi. ■ I
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Oddział Z a sta w n ic z y
galicyjskiego

BANKU KREDYTOWEGO
u l i c a  W a ł o w a  n r .  4 -  

podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe po dzień 31 
maja 1876 r. z a s t a w y ,  w  dniach 2 i  3 sierpnia  
1876 r. w  godzinach od 9 do 3 przez publiczną | 
licytację (w myśl §. 59 s ta l)  najwięcej dającemu za j 
gotówkę sprzedane zostaną. (S273 i - 3>

L w ó w  dnia 15 lipca 1876.
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